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Napisaliśmy: „z matką 
przyjaciela Moniki Kern kon- 
laktował się podobno Marek 
Piwowski". 
Marek Piwowski siedzi w 
bufecie na Puławskiej 
Pytam: panie Marku, co z 
obiecywanym „Rejsem" nr 
27 


Piwowski: Tak... No... war- 
to by. 
— Interesuje się pan pery- 
petiami łódzkiej księżniczki 
krwi z myślą o „Rejsie 2"? 
— Tak... nie. może. 
— Podobno przestudiował 
pan akta? Ciekawe? 
- QL 
— Tylko jak książę by ich 
ganiał, jeśli statek stoi nieru- 
chomo na środku rzeki? 
— No... można by. 
— A gdyby zapełnić łajbę 
samymi wysoko urodzonymi 
(wspólnym wysiłkiem wy- 
borców) i zalundować im 
długie wakacje? Jak w sta- 
tym pomyśle z wojewódz- 
twem koszalińskim? 
Piwowski ożywia się, pyta 
pełnym zdaniem: 
- Aco to był za pomysł? 
— Na końcówce komuny; 
żeby oddać czerwonym wo- 
jewódziwo koszalińskie, wy- 
budować każdemu willę 
albo dwie, całość ogrodzić 
wysokim płolem i zacząć 
wszystko od nowa. 
— Piwowski: Hm... nie u- 
waża pani.. jakby już zaczę- 
U 
BJ. 
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Konkurs rozstrzygnięty! 


NAGRODY ZA POMYSŁ NA FILM 


Rozstrzygnięty został konkurs na pomysł na film, ogioszony przez Agencję 
Scenariuszową, Gildię Scenarzystów i tygodnik „Film”. Przyznano trzy równo- 
rzędne nagrody (po 5 min złotych oraz ufundowane przez „Film” zestawy po 


5 filmów na kasetach). Otrzymali je: 


adeusz Sienkiewicz za pomysł bez tytułu, 


Sławomir Józefowicz za pomysł pt. „Rezonans oraz Renata Wondotowska za 


pomysł pt. „Contoli 


Pięć wyróżnień po 3 mln złotych otrzymali: Paweł Kury- 


lak, Cezary Bielakowski, Grażyna Kubicka, Maria Lenartowska, Grażyna Jero- 
min. Nagrodę tygodnika „Film”, magnetowid z zestawem 10 filmów na kase- 
tach, otrzymał Piotr Wereśniak. 

Na konkurs nadesłano blisko tysiąc prac. Jury w składzie Filip Bajon, Feliks 
Falk, Maciej Karpiński, Jacek Kondracki, Ilona Łepkowska, Maciej Pawlicki 
i Jerzy Stefan Stawiński zdecydowało się dokonać innego, niż pierwotnie pla- 
nowany, podział nagród. Szersze omówienie płonu konkursu — już wkrótce w 


„Filmie”. 
BOX — OFFICE 20.07—2.08 1992 Gcfti 
Wpływy Liczba 
|Widzo- 
W od dni 
Tytut/Dystrybutor ks (eg wie | miary 
(WYS) |(w min. zt) ekranie 
1. Na fali/Syrena sA | 27 803 38 17 
2. Nagi instynkt/ 
Imperial Entert. 434 7 3300 126 60 
3. Za wcześnie umierać/Apollo Film | 266 | 14 767 38 45 
4. Freddy nie żyje- konieckoszmaru/ 
Hellos Fi 178 8 | 1748 83 59 
5. Hook/Syi 168 | 1 | 8680 | 453 | 115 
6. Moja dziewczyna/Syrena 135 7 135 7 3 
7. Sypiając z wroglem/Apollo Film 124 6 | 1295 65 94 
8. K-2/Fllm Centrum 17 6 404 20 38 
9. Przylądek strachu/ITi 108 5 | 1813 65 59 
10. Kosmita z przedmieścia/Helios | 107 6 107 6 10 
Film 


POWRÓT BUŃUELA 
Rozmowa z JANUSZEM FELIKSEM 


Janusz Feliks jest szefem 
firmy dystrybucyjnej „Arat- 
hos Film", która zamierza 
wprowadzić na rynek ka: 
ty z klasyką światowego 
kina. 


© Dlaczego właśnie te- 
raz wydajecie klasykę? 


- Jeszcze rok temu wy- 
dawało mi się, że jest na lo 
zbyt wcześnie. Zaczęliśmy 
wówczas od filmów należą- 
cych do klasyki francuskiej 
komedii, z Louisem de Funć- 
sem, Pierrem Richardem i 
Jeanem-Paulem Belmondo. 
Stopniowo — rozszerzyliśmy 
olertę o filmy sensacyjne i 
melodramaty. Okazało się, 
że w wypożyczalniach blisko 
związanych z naszą firmą fil- 
my te cieszyły się sporą po- 
pularnością. Postanowiłem 
więc sprowadzić do Polski 
te najwybitniejsze filmy w 
historii kina, których dotąd 
nie ma na polskim rynku. 
Nadszedł już czas, aby pols- 
cy widzowie zaczęli komple- 
tować własne biblioteki vi- 
deo, które będą stały w 
domku obok półek z książ- 
kami. Niektórzy twierdzą, że 
jeszcze na to za wcześnie, 
ponieważ w Polsce — w prze- 
ciwieństwie do Zachodu — 
nie ma zwyczaju zakładania 
domowych filmotek. Jednym 
z głównych powodów jest 
moim zdaniem takt, że na 
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rynku nie ma odpowiednich 
filmów. 


© Przeciętnego widza 
nie stać na własną fllmote- 
kę. 

- Dzisiaj kaseta z filmem 
koszluje około 270-300 ty- 
sięcy. Zaproponujemy cenę 
o połowę niższą. Chciałbym, 
aby jeden film kosztował nie 
więcej niż równowartość 10 
dolarów, czyli 135-140 tysię- 
cy złotych. Będziemy po- 
cząlkowo wypuszczać dwa 
filmy miesięcznie, gdyż zda- 
jemy sobie sprawę, że kie- 
szenie widzów nie są bez 
dna. 


© Jakie filmy zapropo- 
nujecie na początek? 


- Zaczniemy od twór- 
czości Luisa Buńuela, co 
miesiąc wypuszczając jeden 
jego film. Najpierw „Widmo 


Plakat do „Widma wolności" 


Aid 


wolności” z 1974 roku z Mo- 
nicą Vilti i Michelem Piccoli, 
później „Mroczny przedmiot 
pożądania” (1977) z Fernan- 
do Reyem i Carole Bouquet, 
„Piękność dnia" (1966) z 
Catherine Deneuve i Picco- 
lim i wreszcie „Dyskretny 
urok burżuazji” (1972) z 
Reyem i Piccolim. Równo- 
cześnie pojawi się „Najważ- 
niejsze to kochać” Andrzeja 
Żuławskiego (1975) z Klau- 
sem Kinskim i Romy Schnei- 
der. Wprowadzimy dwa filmy 
Federico Felliniego - „O- 
siem i pół” (1963) z Marcello 
Mastroiannim i Claudią Car- 
dinale oraz „Giulietta i du- 
chy” (1965) z Giuliettą Masi- 
ną. Dalej „Ran” Akiry Kuro- 
sawy (1985), „Anna i wilki” 
(1972) i „Prababcia ma sto 
lat” (1979) Carlosa Saury z 
Geraldine Chaplin, „Ludwig" 
Luchino Viscontiego (1972) z 
Romy Schneider i Helmutem 
Bergerem oraz „Zaćmienie” 
Michelangelo Antonioniego 
(1962) z Monicą Vitti i Alai- 
nem Delonem. Myślimy rów- 
nież o „Miłości Swanna" 
Volkera Schióndortfa (1984), 
z Delonem, Ornellą Muli i Je- 
remy Ironsem, i „Zeszłego 
roku w Marienbadzie” Alaina 
Resnaisa (1961). Sprowadzi- 
my także klasykę kina ame- 
rykańskiego lat 70, m.n. 
„Absolwenta” Mike'a Ni- 
cholsa z Dustinem Hotima- 
nem. Do lutego przyszłego 
roku zamierzamy wydać 16 
filmów. a dalszy repertuar 
będziemy układać na pod- 
stawie zamówień widzów. 


Z kraju 


Narodowa Galeria Sztuki 


WAJDA W WASZYNGTONIE 


W National Gallery of Art 
w Waszyngtonie trwa dwu- 
miesięczny (od 1 sierpnia do 
4 października) przegląd 
twórczości Andrzeja Wajdy 
zorganizowany przez Amba- 
sadę RP, Film Polski, Komi- 
tet Kinematograli, The Ame- 
rican University Media Cen- 
ter i USIA. Zgromadzono 24 
filmy kinowe, trzy telewizyjne 
(wśród nich spektakle 
„Zbrodnia i kara" oraz 
„Hamlet IV") i film krótkome- 
trażowy. 

Wprowadzeniem do prze- 
glądu był pokazywany w lip- 
Gu dokument Andrzeja Brzo- 


zowskiego _ „Sygnowane: 
Andrzej Wajda”. Reżyser 
„Człowieka z marmuru" 


przedstawia w nim swoje 
poglądy na twórczość. W 


programie przeglądu można 
przeczytać min. że Andrzej 
Wajda jest najbardziej zna- 
nym w Świecie reżyserem z 
Europy Wschodniej, a jed- 
nocześnie twórcą bardzo 
polskim, czerpiącym z rodzi- 
mej histori, kullury tradycji i 
literatury. 


26 i 27 września reżyser 
pokaże prawdopodobnie ni- 
gdzie jeszcze nie prezento- 
wany lilm „Pierścionek z or- 
tem w koronie”. 


Przegląd cieszy się dużym 
zainteresowaniem. Wiele 0- 
środków spoza Waszyngło- 
nu pertraktuje o możliwość 
pokazania przynajmniej 
części zgromadzonych w 
Nalional Gallery filmów Waj. 
dy. 


Englert w roli cinkciarza 


GDZIE SĄ ZŁOTE MONETY? 


Przez kilka lat Jana Eng- 
lerta nie oglądaliśmy w dużej 
roli filmowej. Aktor_ przyjął 
propozycję Jana Łomnickie- 
go i gra w filmie „Wielka 
wsypa”, którego akcja roz- 
grywa się w latach 80. Eng- 
lert_ jest cinkciarzem, który 
wchodzi w posiadanie dużej 
ilości złotych monet. Lata 
stanu wojennego spędza w 
więzieniu jako „polityczny”, 


© Czy te filmy będą do- 
stępne również w wypoży- 
czalniach? 


— Tak, ale właściciel wy. 
pożyczalni będzie mógł ku- 
pić naszą kasetę z klasyką 
po normalnej cenie, czyli za 
około 270-300 tys. złotych. 
Aby utrzymać wspomnianą 
wcześniej cenę sprzedaży, 
musimy stworzyć własną 
sieć dystrybucji, tzw. kluby 
dobrego kina. Będą one po- 
wstawały w oparciu o DKF-y 
i domy kultury. Szukamy le- 
raz osób, które prowadziły 
kiedyś kluby filmowe i pro- 
ponujemy im tworzenie fili 
terenowych. W tych klubach 
będzie można kupować na- 
sze filmy, lu także widzowie 
będą przedstawiać własne 
propozycje. Kasety dla 
członków klubu będą miały 
specjalną obwolutę i fiszkę z 
lilmogratią twórcy. 


© Czy licencje na kla- 
syczne filmy są drogie? 


— Są one o wiele tańsze 
niż licencje na najnowsze fil- 
my amerykańskie, ale wy- 
starczająco drogie, by całe 
przedsięwzięcie stanowiło 
duże ryzyko dla naszej firmy. 
Aby interes się opłacał, trze- 
ba tych kaset sprzedać 
dużo. Nie spodziewam się 
wielkich zysków, ale wszyst- 
ko wskazuje na to, że widzo- 
wie zaczynają szukać filmów 
najwybilniejszych _ reżyse- 
rów. 


Rozmawiał 
MARIUSZ MIODEK 


a po wyjściu na wolność kry 
jówkę z monetami zastaje 
pustą. W pozostałych rolach 
Marcin Troński, Krzysztof 
Wakuliński, Marzena Tryba- 
ła, Ewa Gawryluk, Marek 
Bargiełowski, Gustaw Lut- 
kiewicz i inni. Operatorem 
jest Artur Radźko, scenogra- 
lem Barbara Nowak, produ- 
centami — Sludio_„Kadr” i 
warszawska WFDIF. 


Jen Englert 
Fot. Krzyszto! Wellman 


© Kto z kim, gdzie | dla- 
czego: ŻYCIE TOWA- 
RZYSKIE | UCZUCIOWE 

© WALTDISNEY, król roz- 
rywkowego Imperium 

© Nie potrzebuje dymów 
kultowych kadzideł: KA- 
LINA JĘDRUSIK 

© KOSMITA Z  PRZED- 

EŚCIA, gwiezdny ko- 

ga Batmana 

© Wreszcie film na upały: 
HOT SHOTS! 

© Jessica Lange zdobywa 
widzów szczerością: Z 
DALA OD ZGIEŁKU 

© Przewrotny humor, sko- 
rumpowany świat i siła 
uczucia: ISKIERKA, vl- 
deofilm tygodnia 

© Małe pieniądze ratują 
honor amerykańskiej 
kultury: TANIEC NA 
WODZIE 

© Ostatni amant w typie 
Rudolfa Valentino: 
OMAR SHARIF w por- 
trecle na życzenie 

© IMAN, piękność z Kenil 
na okładce i w kinora- 
mie. 


SŁOWNIK 
FILMOWY (127) 


KRZYSZTOF 
MĘTRAK 


WOJNA 
NA GÓRZE 


KIEDY ROZUM ŚPI.Coraz mniej rozumiem z 
życia lzw. środowiska filmowego, zwłaszcza 
od czasu, gdy krzykliwą i dominującą rolę 
odgrywają w nim elementy drugoligowe. Na- 

. śladują one obyczaje i tricki naszych trzecio- 
ligowych polityków, a rozprzestrzenia się lo 
jak zaraza. Zaś czym tumult większy, tym go- 
rzej z twórczością, Po kilku podskokach Pasi- 
kowskiego, Nowaka czy Lindy, znowu mize- 
ria i azjatycki step. Czylam w „Tygodniku Po- 
wszechnym" sprawozdanie kol. Kazimierza 
Żórawskiego z Lubuskiego Lala Filmowego. 
Nie mam powodu mu nie wierzyć, gdy powia- 
da, że film polski sprawia wrażenie postaci 
całkowicie zagubionej w nowej sytuacji i raz 
po raz doznaje ciężkich porażek. Ale, jak pa- 
miętam z dawnych lat, nawet w najgorszych 
czasach dochodziło w Łagowie do jakichś — 
dyskusyjnych, merytorycznych, towarzyskich 
- porozumień między twórcami a dziennikar- 
ską otoczką. Teraz podobno kontlikt wybuchł 
na całego. 

„Doprawdy - pisze Ż. — trudno inaczej jak 
bezradnością wytłumaczyć sobie buńczucz- 
ne okrzyki Waldemara Krzystka, który hukiem 
próbował zagłuszyć słowa krytyki pod adre- 
sem. »Zwolnionych z życiac (..), zapewnienia 
Piotra Łazarkiewicza o całkowitej obojętności 
na to, co się o nim pisze, przekonanie Feliksa 
Falka, że »za kilka lat waszych tekstów nikt 
nie będzie pamiętał, a nasze filmy zostaną na 
zawsze, a wreszcie zaskakujący alak Zanu- 
ssiego, zarzucającego krytyce kottuńską ra- 
dość z cudzych niepowodzeń i szczeniac- 
kość niektórych publikacji”. 

No, wesoło lam się chłopcy bawili. Ale 
żeby do pyskówek przyłączył się Zanussi? A 
któż lo panu Krzysztofowi tak zalazł za skórę? 
Skąd ten rwetes? Czy krytycy prowadzą ja- 
kąś kampanię przeciw rodzimemu filmowi? 
Nie zauważyłem. Po prostu filmowcy posta- 
nowili wszcząć swoją „wojnę na górze”. Z 
kim zresztą mają się któcić, jak nie ze swymi 
ostatnimi widzami? Przecież na ich filmy na. 
wet pies z kulawą nogą nie zagląda do kina. 
A recenzenci muszą. 

Nie oszukujmy Się: wszyscy jesteśmy w 
nowej rzeczywistości jakoś zagubieni, Dlate- 
go zewsząd słychać ryki o „niezależności”, 
słąd nerwowe odcinanie się od „komuny” i 
próby szukania „kozłów oliarmych" dla 
swoich niepowodzeń. Filmowcy na dodalek 
walczą o życie, a sponsorów mają nie zawsze 
mądrych, więc napięcie emocjonalne wśród 
nich duże. Ale gdy się ogląda „Skargę”, czy 
„Cyngę”, to stabości widać jak na dłoni. Bo 
lak naprawdę, to tylko kilku artystów, jak Hol- 
land, Kieślowski, Bajon - potrafiło się otrząs- 
nąć z „szoku” wolności. Reszta pada pod jej 
ciężarem. I w takiej sytuacji kontlikt z krytyką, 
który jest oczywiście konfliktem zastępczym, 
bardzo im potrzebny. Umożliwia wzniecenie 
jakiegoś zamieszania. Oderwani, zdezorien- 
towani, ślepi, daltoniści — ruszają w Swój „bój 
ostalni”. 

Gdybym był młodszy i mniej elegancki, 
mógtbym zapewnić np. p. Łazarkiewicza, że 
dla mnie i dla milionów moich rodaków jest 
rzeczą całkowicie obojętną, jakie to obrazki 
on sobie aktualnie klei, kleci czy montuje. Ale 
ponieważ jestem dżentelmenem, więc mu po 
prostu życzę, żeby mógł się kiedyś zachować 
jak ów reżyser Hollywoodu, który spotkawszy 
na ulicy krytyka-pogromcę swego filmu, po- 
wiedział mu na ucho: „Czytałem pańską re- 
cenzję idąc do banku i strasznie szlacha- 
tem". 

Chłopcy-filmowcy źle się u nas bawią. Ale 
to wszystko z biedy, Wysoki Sądzie! 
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ROSJI 


ożna było z biedą wyo- 

brazić sobie kino ero- 

łyczne, a nawet — 

strach pomyśleć — soft 
porno: bądź co bądź spieszymy do Eu- 
ropy.. Ale metafizyka, ale groza dla 
przyjemności? Co to, to nie! Tym bar- 
dziej że wymyślono naprędce absolut- 
nie naukową teorię, w myśl której hor- 
ror jest całkowicie sprzeczny ze sło- 
wiańską naturą i kulturą, że nadaje się 
tylko dla Anglosasów i innych Francu- 
zów. A dla nas — rosyjskie bajki ludowe, 
pół tuzina opowiadań Mikołaja Gogola i 
Aleksego Tołstoja i absolutnie nauko- 
wa fantastyka radziecka... 

Demony i artyści 

Rzeczywiście, prócz trzech czy pięciu 
filmów z dorobku wielu dziesięcioleci, 
trudno coś sobie przypomnieć: „Wij”, 
„Wieczory w przeddzień Iwana Kupały” 
i to chyba wszystko. Co prawda w la 
tach 70. i na początku 80. jakieś tan 
odpryski gatunku pojawiały się na ekra 
nie, świadcząc, iż gdzieś głęboko, we 
wnętrzu kultury i świadomości społecz: 
nej coś się dzieje, dają o sobie znać 
jakieś moce tektoniczne, które — jeśli 
tylko będą mogły — wyrwą się na ze 
wnątrz. Ale kto mógł wówczas choćby 
tylko zestawić tak niepodobne do sie 
bie filmy jak „Stalker” Tarkowskiego 
„Hotel »Pod umarłym alpinistą«” Grigo 
rija Kromanowa (oba według utworów 
braci Strugackich — i w obu ze stoickie 
go racjonalizmu radzieckich klasyków 
nie został kamień na kamieniu), jak 
„Dzikie polowanie króla Stacha" Wale 
rija Rubinczika? | niemal do naszych 
dni, już po roku 1985, kiedy na ekra. 
nach pojawiły się płaskie, pozbawione 
cienia dziwności ekranizacje „Doktora 
Jekylla i pana Hyde'a" (reż. Aleksander 
Orłow! i „Niewidzialnego człowieka” 
(reż. Aleksander Zacharow) 

Aż lu nagle, w roku 1988 — jakby is. 
totnie na fali głasnosti, ogłoszono am 
nestię dla wilkołaków i zombies, wam 
pirów i upiorów, duchów i widm — poja 
wiło się jednocześnie niemal tuzin fil 
mów, nakręconych przede wszystkim w 
Lenfilmie (w Rosji zawsze było wiado. 
mo, że główne diabelstwo gnieździ się 
w Sankt Petersburgu, czyli Piotrogro- 
dzie, czyli Leningradzie). |, przede 
wszystkim, jedyny autentyczny horror 
na europejskim poziomie wśród owych 
40 filmów, które powstały w ciągu u- 
biegłych czterech lat we wszystkich re 
publikach byłego ZSRR. 

Mam na myśli „Pana projektanta” O 
lega Tiepcowa, ekranizację opowiada 
nia Aleksandra Grina „Szary automo- 
bil”, rzecz raczej nie z ducha literatury 
rosyjskiej lecz z angielskiej tradycji go- 
tyckiej, z mitu o dziele sztuki, które u- 
niezależnia się i zabija swojego twórcę. 
Zresztą i tu, przy wzmożonym poczuciu 
dumy narodowej, można doszukać się 
echa „Portretu” Gogola: artysta tworzą- 
cy woskowe manekiny marzy o współ- 
zawodniczeniu z samym Bogiem, o 
stworzeniu rzeźby piękniejszej niż jaka- 
kolwiek istota ludzka. Biorąc miarę z u- 
mierającej na suchoty pięknej kobiety, 
bohater lepi swój najlepszy manekin, 
ale po śmierci modelki znowu ją (może 
raczej — go) spotyka, ożywionego i za- 
bijającego wszystkich na swej drodze 
włącznie z samym artystą. Wybiegając 
naprzód powiem, że po roku Tiepcow 
nakręci następny horror. „Wtajemniczo- 
ny”, może mniej udany, ale znacznie 
czystszy gatunkowo, historię dwu rów- 
noległych egzystencji młodego czło- 
wieka wprowadzonego w sekrety czar- 
nej magii i przemieniającego się we 
wszechpotężnego anioła zagłady. Jako 
dysponent straszliwego daru zyskuje 
możliwość decydowania siłą swego 
ducha o wszystkim, co się gdziekol- 
wiek dzieje — tu, na Ziemi, wśród bru- 
dów i ohydy głuchego rosyjskiego mi; 
steczka i tam, w Kosmosie, gdzie anio- 


łowie i demony wiodą swą wieczną i 
niewidzialną wojnę o dusze grzesznych 
ludzi. 

W tym samym cząsie w Leniilmie u- 
kończono kilka filmów, spośród których 
trzeba wymienić dzieło księcia rosyj- 
skiej awangardy filmowej, Aleksandra 
Sokurowa „Dni zaćmienia”. Jest to — 
jeśli tak można powiedzieć — mistyczna 
ekranizacja całkowicie naturalistycznej 
powieści Strugackich „Miliard lat przed 
naszą erą”, gdzie chyba po raz pier- 
wszy na sowieckim ekranie widz mógł 
oglądać sowieckiego chłopca lewitują- 
cego.. Nawiasem mówiąc, ta głupia 
moim zdaniem tradycja — racjonalizacja 
metafizyki jakby kosztem fantastyki 
naukowej — od dawna włączona do ho- 
norowego kanonu socrealizmu nie u- 
miera i dziś, gdyż innej tradycji w na- 
szym kinie rzeczywiście nie było. | tu 
atmosfera jakiejś mistycznej grozy, za- 
wisłej nad światem, anonimowego zła 


rozlanego w szczegółach, drobiazgach 
i czekającego na swoją godzinę, wpro- 
wadza bardzo banalną treść nie najlep- 
szej powieści Strugackich na pewien 
metafizyczny poziom. 

To samo można powiedzieć o fil- 
mach Konstantina Łopuszańskiego, 
którego ekologiczne antyutopie dobrze 
znają krytycy filmowi. „Listy martwego 
człowieka” i „Bywalec muzeum”, za- 
chowując wszystkie właściwe radzie- 
ckiej fantastyce motywacje realistycz- 
ne, pulsują jednocześnie tą irracjonal- 
ną, wszechogarniającą potwornością 
życia zamiast życia, która stanowi w 
gruncie rzeczy istotę wszystkich filmów, 
nakręconych ostatnimi laty w naszym 
kraju. 


Daleko od Petersburga 


Odnosi się to nie tylko do tantastyki, 
rodem z Petersburga: tysiące kilome- 
trów od Pelersburga, w Taszkencie, po- 


Jeszcze pięć lat temu, kiedy już na całego szalała pierestrojka, 
można było iść o zakład, że czego jak czego ,ale filmowego horroru 
w tym kraju nie będzie nigdy. 


jawił się film Uzbeka Nazima Tulacho- 
dżajewa „Weld”, w którym z noweli 
Raya Bradbury'ego wycięty został wą- 
tek bilwy jakichś sił piekielnych z tele- 
wizyjnych ekranów, materializujących 
się albo w postaci Iwów i tygrysów alry- 
kańskich, albo widm nieżyjących ludzi, 
nieoczekiwanie przyoblekających się w 
ciało i krew. Tulachodżajewowi sekun- 
duje w Erywaniu Ormianin Suren Bab: 
jan w ekranizacji „Kronik Marsjańskich" 
tegoż Bradbury'ego. Jest to posępna 
fantazja o niezniszczalności zła kryjące- 
go się w człowieku, nie ginącego wraz z 
jego ziemską powłoką, lecz odradzają- 
cego się przy pierwszej dogodnej oka- 
zji z tą samą zawziętością, agresywnoś- 
cią i nienawiścią do wszystkiego co 
żywe. 


Trzeba powiedzieć, że Bradbury'emu 
w ogóle niezbyt się szczęści, podobnej 


wiwisekcji na jego opowiadaniach 
„Gospodarz” i „Diabelskie koło” doko- 
nuje Aleksander Chwan z Ałma-Aty w 
filmie „Dominus”, gdzie każde dobro, 
każdy czyn ludzki mimo najlepszej wia- 
ry nieuchronnie rodzi zło, zwracające 
się przeciw wszystkim wokół. 


Zresztą ledwie „horror po sowiecku” 
wyrwał się na swobodę — natychmiast 
próbuje narzucić sobie pęta fantastyki 
intelektualnej. Mimochodem zwracając 
się w stronę rosyjskiego folkloru, w któ- 
rym, jak w każdym innym, pełno wsze- 
lakiego diabelstwa (wymienię tu może 
tylko „Siłę: nieczystą” leningradczyka 
Ernesta Jasana, horror ni to komiczny, 
ni poważny, bajkę o młodym naukowcu 
i jego znajomości z czarownicą, która 
uczy go posługiwać się siłą nieczystą), 
wkracza wreszcie na jasną drogę kla- 
sycznego horroru. I to w najpopularniej- 


„Bywalec muzeum”, reż. Konstantin Łopuszański 


WAMPIRÓW 


szych na Zachodzie jego modylika- 
cjach - głównym źródłem naśladownic- 
twa, a nawet zwykłego nicowania na 
wzór rosyjski są setki i tysiące pira- 
ckich videokaset, sprzedawanych na 
każdym rogu ulicy przy pełnej tolerancji 
władzy. Te kasety w ciągu kilku dosłow- 
nie lat uczyniły z nie znanego przedtem 
gatunku ulubione widowisko nastolat- 
ków. 
Diabet bez rogów 

wymieniłbym tu dwa podstawowe 
motywy: przede wszystkim motyw sata- 
niczny, absolutnego zła, upersonifiko- 
wanego w odwiecznym wrogu rodu 
ludzkiego (a ukradkiem, jakby mimo- 
chodem, napomykający o satanicznym 
charakterze władzy, społeczeństwa, re- 
żymu). Autorzy tych filmów postrzegają 
Księcia Ciemności bez zbędnych kom- 
Plikacji, jako coś rzeczywistego i zwy- 
czajnego, jako składnik naszej po- 


wszedniości, istotę bez rogów i kopyt, 
bez odblasku piekielnych płomieni. Do- 
tyczy to również tak znanych filmów jak 
„Szałan” Wiktora Aristowa (też Lenfilm), 
pozbawiony choćby cienia mistyki, bo- 
wiem rosyjski demonizm jest bezprzy- 
czynowy i kryje się w samej naturze 
naszego życia. Także filmów opartych 
na literaturze zagranicznej, jak „Kronika 
szałana-juniora”, ekranizacja powieści 
„Tajemniczy przybysz” Marka Twaina, o 
siostrzeńcu szatana, który pojawia się 
w_ średniowiecznym miasteczku nie- 
mieckim, żeby siać zło i gnębić dobro. 

Odnosi się to także do filmów z po- 
granicza grałomanii, a nawet przekra- 
czających tę granicę, takich, jak „Bies” 
Witalija Dudina, opowieść o diable, któ- 
ry przeszedłszy na naszą ziemię rodzin- 
ną nie wytrzymuje konkurencji z ludzką 
nikczemnością i prosi o pozwolenie na 
powrót do piekła, Albo jak głęboko pa- 
triotyczny film „Hotel Eden” Władimira 
Lubomudrowa, którego akcja rozgrywa 
się w czarnomorskim uzdrowisku, bę- 
dącym w rzeczywistości zakonspirowa- 
ną świątynią szatana, gdzie biesy — bru- 
neci oddają się uciechom cielesnym z 
białymi brankami. Jednak cnotliwe 
blondynki nie ulegają sile nieczystej, w 
czym pomaga im nieoczekiwanie poja- 
wiający się anioł stróż (zabity w Algani- 
stanie żotnierz „internacjonalista”). 

Drugim motywem, rozwijającym się 
dopiero od końca ubiegłego roku, jest 
wampiryzm, wilkołactwo w wydaniu kla- 
sycznym, ale niezwykle prymitywnym i, 
niestety, obciążonym niemal wszystki- 
mi kanonami socrealizmu. 

Na przykład dwie ekranizacje znako- 
miłego  Tołstojowskiego „Wampira”. 
Pierwsza jest dostowna; w „Pijących 
krew” Andrieja Sokołowa Marina Vlady 
gra główną wampirzycę, z lubością upi- 
jającą się krwią ukochanej siostrzenicy. 
Akcja rozgrywa się bodaj przed samą 
rewolucją i pozwala unaocznić widzowi 
„iakie piękne, jakie świeże były róże” za 
czasów carskiego reżymu. Zresztą te- 
mat wojny domowej i październikowe- 
9o przewrotu „na wywrót”, jako tragedii 
sprawiedliwych „białych”, zawiera nie- 
mało punktów zaczepienia także dla 
horrorów i można oczekiwać, że pier- 
wsze jaskółki tego nowego filmu „histo- 
ryczno-kontrrewolucyjnego" są przed 
nami. Druga ekranizacja tej samej no- 
weli, a raczej jej motywów przeniesio- 
nych w nasze dni, „Rodzina wilkoła 
ków" Giennadija Klimowa i Igora Sza- 
właka, zawiera niemal pełny zestaw kla- 
sycznych atrybutów gatunku: straszne 
przekleństwo umierającego, przemiana 
jego krewnych i bliskich w wampiry, o- 
Sikowy kołek jako radykalny środek 
zwalczania wampiryzmu, niemożność 
uniknięcia czarów... Tak więc w ramach 
jednego filmu wykorzystano wszystkie 
niezbędne składniki w pełnym wymia- 
rze. 

Oczywiście nie wymieniłem tu 
wszystkich filmów, które w większym 
lub mniejszym stopniu można by zali- 
czyć do kategorii „horroru po sowiec- 
ku”. W rzeczywistości jest to zjawisko 
znacznie szersze, a jego odblask mo. 
żna dostrzec w filmach nie mających 
nie wspólnego z horrorem, takich jak 
np. „Miasto Zero” Karena Szachnazaro- 
wa, co świadczy o tym, że epoka przy- 
musowego i totalnego racjonalizmu w 
sowieckiej (a ona jeszcze istnieje!) 
świadomości i podświadomości koń- 
czy się, że przerywając zasieki z drutu 
cenzuralnych zakazów rosyjski irracjo- 
nalizm wyrwał się na wolność, zosta- 
wiając za sobą dobre życzenia tych, 
którzy zamierzali po prostu ogłosić dla 
niego amnestię, przechwytując nie tyl- 
ko należne sobie miejsce, ale i szerszą 
kinematograficzną przestrzeń... Ale to 
już inny, szerszy temat 
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„Nagi lunch”, głośna powieść amery- 
kańskiego pisarza Williama S. Bur- 
roughsa (rocznik 1914), związanego z 
ruchem „beat generation” lat 60., naj- 
pierw ukazał się w Paryżu (1959), a do- 
piero potem (1962) w Nowym Jorku. Za- 
czyna się narracją narkomana, pisaną 
w pierwszej osobie, a następnie przeo- 
braża się w halucynacyjny ciąg. Tę po- 
wieść slilmował spokojny, 48-letni Ka- 
nadyjczyk David Cronenberg, autor 
znanej z naszych ekranów „Muchy” 

W „Le Nouvel Obserateur" rozma- 
wiał z nim Gilles Anauetil 


«© Adaptując książkę, którą uważa 
pan za „absolutnie niefilmową”, do- 
chował pan jednak wierności jej du- 
chowi. Ale jednocześnie jest to film 
wprost naszpikowany pana własnymi 
obsesjami ... 

— Właśnie takie dokładnie było moje 
zamierzenie. Chciałem, żeby to było 
zderzenie dwóch światów: Burroughsa 
i mojego. Istniało między nami wręcz 
telepatyczne porozumienie. Rezultatem 
naszego spotkania stał się utwór, który 
nazwałbym „utworem trzeciego typu”. 
Razem stworzyliśmy coś, czego nigdy 
nie potrafiłbym zrobić sam i czego Bur- 
roughs beze mnie nigdy by nie wymyś- 
lit 


© | dlatego bez żadnych skruputów 
włączył pan do filmu fragmenty róż- 
nych nowel pisarza I elementy jego 
biografii? Także i tragiczny epizod, 
kledy William Burroughs przypadko- 
wo i nieumyślnie zabił swoją żonę 
Joan. 

- Kiedy tylko zacząłem pracować 
nad scenariuszem, zapytałem Bur- 
roughsa czy mogę włączyć do filmu 
fakty z jego życia prywatnego. Odpo- 
wiedział, że nie robi żadnego rozróżnie- 
nia między swoim życiem a swoją twór- 
czością. Niepokoiłem się jak zareaguje, 
gdy zobaczy na ekranie Śmierć własnej 
żony. „To nie moja żona — odpowie- 
dział. — To istota fikcyjna. 


© „Mucha 
my, w których pokazuje pan metamor- 
fozy ciała i mutacje ludzkiej duszy. 
Pańską obsesją są infekcje bakteryj- 
ne i szerzenie się pasożytów. Ale czy 
w jakimś sensie to nie pan pasożyto- 
wał na powieści Burroughsa? 

— Tak, to dobrze powiedziane, cho- 
ciaż sądzę, że nasze kontakty dałoby 
się raczej określić jako symbioza. Obaj 
skorzystaliśmy na tym, że się poznaliś- 
my. Pasożyt żyje na koszt istoty, na któ- 
rej żeruje. A tego nie było w naszej 
współpracy. 


© _ „Nagi lunch" to swoista łami- 
główka, której pan dał narracyjny dy- 
namizm. Czy to było trudne? 

— Burroughs nie znosi, gdy mówi się 
o nim, że nie jest powieściopisarzem. 
Ma rację, bo wiele jego książek, z wyją- 
tkiem „Nagiego lunchu”, funkcjonuje 
jak powieści. Projekt adaptacji tej książ- 
ki był bardzo ambitny, ale pisanie sce- 
nariusza poszło mi bardzo łatwo. O 
„Nagim lunchu” myślałem już od lat. 
Od momentu, kiedy ukazuje się piszący 
człowiek, wchodzimy w pewną logikę 
narracyjną. To film o tworzeniu literatu- 
ry. William Lee, alter ego Burroughsa, 
tak naprawdę nie jest bohaterem, ale 
człowiekiem, w którego głowie kłębi się 
tysiąc obrazów, tysiąc emocji. 


© „Nagi lunch" nie ma nic wspól- 
nego z realizmem. To film, który mo- 
żna uznać za halucynację o tworzeniu 
utworu literackiego.  „Interstrefa” 
stworzona przez Burroughsa pełna 
jest wszelkich niebezpieczeństw. 
Może najbardziej niebezpieczne dla 
Burroughsa jest pisanie? 

— Oczywiście, pisanie, filmowanie 
jest bardzo niebezpieczne. „Interstre- 
fa", wymyślona przez pisarza, to miejs- 
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Dead Ringers" to fil- - 


Cronenberg: 


David Cronenberg, William S. Burroughs | Peter Weller 


nie byłem 
pasozytem! 


Kontrow 
niezwyk 
„Nagi lu 
jest 
wciąż 
kinowź 
sensacją 


ce, gdzie jest się wystawionym bez re- 
szty na widok publiczny. Taki właśnie 
jest prawdziwy sens tytułu książki — 
„Nagi lunch". Ale kiedy wszyscy 
wszystko o nas wiedzą, my nic o sobie 
nie wiemy. I to właśnie jest tak groźne. 
Burroughs jest wierny temu, co powi 
dział Jean Genet: kiedy się coś stwo- 
rzyło, jest się skazanym na życie ze 
swoim dziełem. | co gorsza także ska- 
zanym, że to dzieło stanie się naszą 
obsesją, zawładnie nami. W filmie Wil- 
liam Lee jest przerażony, ponieważ jest 
pisarzem, homoseksualistą i artystą. 
Broni się i dlatego stworzył „Interstretę” 
miejsce, gdzie wszyscy widzą kim. na- 
prawdę jest. 


© Ale jest wyalienowany w swoim”. 
życiu twórczym i seksualnym. Jest 
bierny, nie stawia oporu nawiedzają- 
cym go wizjom, rodzącej się na jego 
oczach rzeczywistości. 


— Mimo tej bierności tworzy nową 
rzeczywistość. Proszę przyjrzeć się pi- 
sarzowi siedzącemu za biurkiem: wy- 
daje się nieruchomy, ale wystarczy 
przeczytać kilka stron, aby zrozumieć, 
że właśnie stwarza świat. Jak Bóg. 

© To jednak dziwny pisarz. Wpraw- 
dzie pisze, ale ostatecznie to on zo- 
staje opisany. 

— No właśnie. Czeka, aby go opisa- 
no. Uważa, że dokonuje obserwacji rze- 
czywistości, że gra rolę tajnego agenta. 
Tak naprawdę jest szpiegiem samego 
siebie. Dlatego nigdy nie mówi: „pi- 
szę”, ale „sporządzam raport”. 


© W ostatniej scenie filmu po raz 
drugi zabija swoją żonę Joan, aby u- 
dowodnić policjantom, że naprawdę 
jest pisarzem. Dziwna moralność: 
| trzeba zabić, aby pisać? 
— Tą epizod psychotyczny. Napraw- 
dę William Lee nikogo nie zabija. W 


przedmowie do „Queer” Burroughs 
wyznaje, że nigdy nie zostałby pisa- 
rzem, gdyby nie zamordował swojej 
żony. W filmie William Lee skoro chce 
kontynuować pisarską przygodę musi 
nieustannie zabijać Joan 


© Czy prawdziwa filozofia tego fil- 
mu nie zawiera się w zdaniu: należy 
wątpić w jakąkolwiek racjonalną 
myśl? 


— Pisanie, robienie filmów oznacza 
wypowiedzenie wojny rozsądkowi. Gdy 
artysta ulegnie presji społecznej, na- 
tychmiast zostaje sparaliżowany. Nie 
ma więc innego wyjścia, jak tylko do- 
dać gazu. 


© Pańskie filmy, mimo że trzymają 
się regut gatunku (przede wszystkim 
regut horroru), należą do kina autor- 
skiego. Czy trudno dzisiaj w Stanach 
Zjednoczonych zebrać 15 milionów 
dolarów, aby zrobić tak bardzo wła: 
ną adaptację „Naglego lunchu"? 

— To prawdziwy wyczyn. Z powodu 
recesji każdy niezależny reżyser ma co- 
raz więcej trudności z filmowaniem 
tego, co chce. 


© W pana filmach nieustannie po- 
jawia się motyw spisku. William Lee 
także bierze udział w konspiracji, któ- 
rej sens mu się wymyka. 

— A czyż nie jest to charakterystyczne 
dla każdej sytuacji życiowej? Kiedy nie 
widzimy już żadnego sensu życia, mu- 
simy sobie coś w zamian wymyśleć. 
Konspiracja to właściwie zjawisko po- 
zytywne. Skoro istnieje spisek, oznacza 


Peter Weller: „Nagi lunch" 


to, że przynajmniej „ktoś” wie co się 
dzieje i ma całościową wizję wydarzeń. 
Bo kiedy nikt nic nie wie, to wszystko 
pozbawione jest sensu. Paranoja to ne- 
urotyczne usiłowanie nadania sensu 
światu. | tak, na przykład, maccarthyzm 
sprawił, że komunizm stał się lascynu- 
jący. Szpiedzy byli wszędzie: wszech- 
wiedzący, wszechpotężni. Obecnie 
wiemy już, że był to amerykański wy- 
myst, polegający na tym, aby uwierzo- 
no, że Stany Zjednoczone są ucieleś- 
nieniem Dobra. 


© We wszystkich filmach podaje 
pan w wątpliwość realność rzeczy- 
wistości. k 

— Tak jak w książce Burroughsa. Bo 
kto nam potrafi udowodnić, że rzeczy- 
wistość istnieje? Może to tylko halucy- 
nacje? 


Oprac. (MOL) 


Z GÓR 


Ameryce ruszyła fala ekranizacji 
| klasyki literackiej. W produkcji lub 
| w przygotowaniu znajduje się kil- 
| ka ekranizacji powieści, których 

większość znamy, lecz Ameryka- 
| nie nigdy by ich nie zmęczyli 

Jedna z najgłośniejszych adaptacji to 
„Ostatni Mohikanin" według Jamesa Feni- 
more Coopera z Danielem Day-Lewisem w 
roli głównej. Wytwórnia 20th Century Fox 
Sprawdziła rynek i okazało się, że prawie nikt 
książki nie zna, ale wszyscy słyszeli kiedyś 
tytuł. 

W Hollywood zanim zaczęli czytać, nau- 
czyli się pisać, nie obywa się więc bez kilku 
zmian oryginału. Przede wszystkim główny 
bohater zaczyna prowadzić życie seksualne. 

| Scenarzysta i reżyser, Michael Mann, dopisał 
mu romans i zmienił imię. Cooper nazwał go 
| Natty Bumppo w duchu XIX-wiecznej protek- 
| cjonalności wobec kolorowych. Dzisiaj takie 
| imię nie uchodzi. Dzisiaj można się nazywać 
| np. Nathaniel Poe, „Ostatni Mohikanin, ale 
pierwszy bohater amerykański”, jak reklamu- 
| je swą kreację Michael Mann, znany przede 
| wszystkim jako producent serialu telewizyj- 
| nego „Policjanci z Miami” 
j Wfilmie poleje się również więcej krwi niż 
| wksiążce. Akcja dzieje się w roku 1757 pod- 
| czas walk między samymi Indianami i Fran- 
| cuzami, kiedy Amerykanie nie ponoszą jesz- 
| cze odpowiedzialności za rzeż Indian, łoteż 
| N. Poe spokojnie nadaje się na „pierwszego 
| bohatera amerykańskiego”, na którego warto 
wydać 40 milionów dolarów. Gdyby jednak 
do filmu przylgnęła etykietka „westernu” lub, 
co gorsza, „filmu historycznego”, klapa była- 
by nieuchronna. Rzecz wejdzie więc na rynek 
jako „historia miłosna w strefie wojennej”. 
| A „Trzej muszkieterowie”? Czyż to aby nie 
„męski trójkąt przyjmuje czwartego, w Pary- 
żu'? Wytwórnia Disneya zapewnia, że film 
będzie miał współczesny posmak, dialog we- 
| dług najnowszej mody językowej i ten rodzaj 
przyjaźni, jaki występuje między Melem Gib- 
sonem i Dannym Gloverem w „Zabójczej 
| broni”. A przy tym adaptacja ma być wierna 
powieści Aleksandra Dumasa. Nie udało mi 
się dotrzeć do planowanej obsady, ale już na 
pierwszy rzut oka widać, że nie będzie lep- 
szej Milady niż Madonna, która wciąga do 
swej limuzyny wystających na rogach ulic 
portorykańskich chłopców i po użyciu wyrzu- 


MONTAŻ NOWOJORSKI 


ca kilka przecznic dalej. (A gdyby Schwarze- 
negger zagrał kardynała, byłoby z czego 
zdejmować włosiennicę! 

Aktor i reżyser „Myszy i ludzi” według po- 
wieści Steinbecka, Gary Sinise, również 
wprowadził do swego filmu kilka „nowych 
momentów”, zwłaszcza związanych z samot- 
ną żoną majstra. Gra ją Sherilyn Fenn, znana 
z „Miasteczka Twin Peaks" jako przedwcześ- 
nie rozwinięta seksualnie nastolatka, Sinise 
poczytuje sobie za zasługę, że na przekór 
instynktowi samozachowawczemu pozosta- 


HOLLYWOOD 


wił smutny finał i liczy na to, że widzowie nie 
wiedzą, jak książka się kończy. 

Klasyka stała się w Hollywood poszukiwa- 
nym towarem z kilku powodów. Nie trzeba 
płacić za prawa autorskie, są to teksty dobrze 
napisane, z wyrazistymi postaciami i spraw- 
dzone przez czas. Drogę wskazała spółka 
autorska: producenci Ismail Merchant i reży- 
ser James Ivory. Ich film z roku 1985 „Pokój z 
widokiem” kosztował tylko trzy i pół miliona, 
a zarobił 25 milionów i dostał trzy Oscary. Ich 


LAGZYNA 


ostatnia praca, film „Howards End”, również 
według E.M. Forstera, dobrze się sprzedaje w 
sieci kin artystycznych. Hollywood nie wie- 
rzyło w ten sukces, Kiedy realizatorzy próbo- 
wali zainteresować wielkie wytwórnie pier- 
wszym filmem usłyszeli przede wszystkim, że 
w scenariuszu jest za dużo „starych postaci”, 
niektóre należałoby odmłodzić. Powinni rów- 
nież jednemu z młodszych bohaterów dodać 


CZYTAĆ 


amerykańskiego ojca, żeby można było włą- 
czyć do obsady jakiegoś źrebaka ze stajni 
hollywoodzkiej, który zwabi do kin publicz- 
ność. Szczęściem, poszli własną drogą i 
mimo to nie stracili pieniędzy. 

Sukces subtelnych filmów Merchanta/ 
Ivory'ego zrobił wrażenie nawet na miłośniku 
krwi, Martinie Scorsese, który kręci właśnie 
„The Age of Innocence” według Ediih Wart- 
hon. Jest to opowieść o fatalnym trójkącie 
miłosnym w eleganckim towarzystwie nowo- 
jorskim pod koniec ubiegłego wieku, z udzia- 
łem Michelle Pieifier, Winony Ryder i wspom- 
nianego już Daniela Day-Lewisa. Dbając o 
wierność epoce, Scorsese przeprowadził ek- 
strawagancką wręcz dokumentację, zatrudnił 
pięciu konsultantów i mówi, że fascynuje go 
świat, w którym używało się 70 (siedemdzie- 
sięciu) różnych widelców. „Wiekiem niewin- 
ności" Marty zaskoczył wszystkich z wyją- 
tkiem najbliższych przyjaciół. Mówią oni, że 
ten film o solidarności grupowej, sumieniu i 
winie to „cały Scorsese”. A przy tym musiało 
go zaintrygować kulturalne zabijanie ludzi 
bez rozlewu choćby kropli krwi. 

Adaptację literacką można zrobić w Holly- 
wood z pogardą dla epoki i oryginału, a wi- 
dzowie i tak tego nie zauważą. 30 procent 
rodzin o dochodach powyżej 40 tysięcy dola- 
rów rocznie, czyli kuliuralnych według tulej- 
szej miary, nie ma w domu żadnych książek. 
W Ameryce jest 21 milionów anallabetów. 
Tylko jedna czwarta uczniów szkoły średniej 
czyta dla przyjemności. 90 procent uczniów 
szkoły podstawowej woli od książek telewiz- 
ję. gry video — 82 procent. Nawel najbardziej 
barbarzyńska adaptacja oddaje przysługę li- 
leralurze pobudzając zainteresowanie książ- 
ką. 

Kino nie wyżyłoby z samej klasyki. Studia 
zatrudniają więc lektorów, którzy śledzą bie- 
żącą produkcję literacką — sześć tysięcy po- 
wieści w tym roku. Lektorzy zarabiają od 30 
tysięcy do 62 tysięcy dolarów rocznie za czy- 
tanie i ocenę jednej książki lub dwóch scena- 
riuszy dziennie. Centrum ruchu wydawnicze- 
go mieści się w Nowym Jorku. Dlategn nie- 
które studia utrzymują tutaj biura, które Śle- 
dzą światek literacki i wyłapują towar jeszcze 
przed publikacją, uprzedzając konkurentów 


w dalekim Hollywood. 
KRZYSZTOF 
KŁOPOTOWSKI 


ŻYCIE POZA KINEM 


Z DZIENNIKA 
PODRÓŻY III 


Pesaro, sobota. Pierwszy raz jestem na 
tym testiwalu, gdzie w przeszłości polskie 
kino bywało obecne w Sposób znaczący. W 
tym roku chyba żadnych śladów polskości 
nie da się odcisnąć ani odnaleźć (co, jak pa- 
miętają może co cierpliwsi Czytelnicy, jest 
moją ulubioną rozrywką na festiwalach filmo- 
wych), bowiem festiwal ma charakier mono- 
graficzny i w tym roku poświęcony jest kinu 
południowokoreańskiemu, młodemu kinu 
Irancuskiemu oraz retrospektywie Vittoria De 
Siki. W biurze lestiwalowym pobieram legity- 
mację, uprawniającą mnie do oglądania 
wszystkich filmów  południowokoreańskich, 
jakie mi się tylko zamarzą, oraz pokaźną tor- 
bę rozmaitych materiałów, wśród których u- 
wagę zwracają Irzy opasłe tomiszcza, wyda- 
ne specjalnie na okoliczność lesliwalu, a sta- 
nowiące doskonałe opracowania wszystkich 
trzech powyższych lematów. Samo Pesaro 
wydaje mi się miastem wręcz wyjątkowo, jak 
na Włochy, pozbawionym uroku, toteż wy- 
Slarcza mi królki spacerek i już mknę oglądać 
pierwszy film południowokoreański. W sumie 
obejrzałem ich kilka i wrażenie moje jest la- 
kie, że są to filmy postępowe, zrealizowane w 
poetyce zdumiewająco zbliżonej do kina mo- 
ralnego niepokoju tudzież, co ciekawe, lak, 
jakby wszystkie wyreżyserował jeden i ten 
Sam reżyser. 

Natomiast nowe kino francuskie, zapre- 
zentowane w Pesaro, wydało m! się zastana- 
wiająco wtórne, wydumane i o niczym. W fil- 
mie „Amoureuse” Jacquesa Doillona jedna 
panienka przez trzy godziny nie może się 
zdecydować, którego z dwóch chłopaków 
wybrać, wobec lego wszyścy Iroje w Sposób 
niezwykle szczegółowy analizują swoje uczu- 
cia. A znowu w filmie „Aout” Henri Herre a 
bohaterowie w nieskończoność snują się po 
dzielnicy La Defense i także nie mogą się na 
nic zdecydować. Być może nie jestem wy- 
starczająco subtelny, by należycie odbierać 
takie filmy, ale wydały mi się one jakąś popłu- 
czyną po Rohmerze, w dodatku strywializo- 
waną, bo sprowadzoną nieomal do poziomu 
tych głupawych dowcipów o Francuzach, co 
ło ponoć tylko jedno im w głowie. 

Pesaro, sobota. Udało mi się złapać trochę 
słońca na przyholelowym basenie. Żeby się 
jednak całkiem nie rozleniwić, natychmiast 
spieszę do obowiązków, czyli na zebranie 
komitetu organizacyjnego festiwalu filmowe- 
go krajów Inicjatywy Środkowo Europejskiej. 
Odbędzie się on w Trieście w grudniu, ale 
komitet zbiera się w Pesaro przy okazji fesli- 
walu. W tym roku festiwal w Trieście poświę- 
cony będzie Polsce, pokażemy dwanaście 
spośród naszych najnowszych filmów. Nie 
mogę całkiem wykluczyć, że jakiś prze- 
śmiewca z Południowej Korei, a tym bardziej 
z Francji napisze o nich coś podobnego do 
moich powyższych uwag. Na razie — radzimy 
nad ostatecznym kształtem festiwalu. 

Pesaro, niedziela, świt. Samolot do Rzymu 
z Rimini mam o godzinie 7:15. Bardzo 
dogodny pociąg z Pesaro do Rimini — 0 5:23. 
O której zalem muszę opuścić gościnny ho- 
tel „Sporling”? Brawo! Tak jest, około czwar- 
tej rano. Zamówiłem w recepcji budzenie, ale 
musiałem obudzić się sam. Schodzę na dół, 
recepcjonista głośno chrapie. Kiedy go bu- 
dzę, jest lak nieprzytomny, że przez dłuższą 
chwilę zdaje się nie wiedzieć gdzie jest i jak 
Się nazywa. Taksówki, rzecz jasna, lakże za- 
.pomniał zamówić. Ale jak ów bohater komik- 
su, co lo „nadludzkim wysiłkiem wydostał się 
z malni", jakoś zdążyłem i na dworzec, i na 
lotnisko. Co więcej, wygląda na to, że tym 
razem samolot odleci o czasie. A więc — ru- 
szam w kolejny etap mej odyse, kierunek — 
Rzym. Ale do Rzymu tylko na królko, na chwi- 
lę właściwie, wystarczającą, by spolkać się z 
Jego Ekscelencją Ambasadorem RP. a 
moim serdecznym i uroczym przyjacielem 
panem Bolesławem Michałkiem, bo polem 
natychmiast — gdzie? Do Budapesztu. Zaraz, 
przecież stamiąd przyjechałem. Zagadka wy- 
jaśni się w następnym odcinku. 

MACIEJ 


KARPIŃSKI 
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upergwiazdor nie spada z 
księżyca. Na taką pozycję 
trzeba zarobić talentem i o- 
sobowością. Jednym i 
drugim na równi. Keanu 
Reeves uznany został za 
supergwiazdora dopiero w 
ubiegłym roku, kiedy na 
ekranach pojawiły się „Na 
fali" i „Moje własne Idaho". 
Pierwszy jest popularnym 
widowiskiem, drugi — kon- 
trowersyjnym filmem „kul- 
towym”, oba nie zyskałyby 
takiego rozgłosu, gdyby nie występo- 
wał w nich ten smagły, czarnowłosy 
chłopak. Był już znany widowni, pojawia 
się na małym i dużym ekranie od 1984 
roku. Ale najpierw ta widownia — jak 
żartują recenzenci — musiała nauczyć 
się wymowy jego imienia. Keanu, czyli 


Ki-a-nu. Imię jest hawajskie i otrzymał 
je w darze od hawajskiego ojca 


Ale urodził się w Bejrucie. Przed 28 
laty, pod znakiem Panny (2.09.1964) 
Twierdzi, że miał „nieciekawe, bez- 
pieczne dzieciństwo”. Tyle że przenosił 
się z rodzicami z miejsca na miejsce, z 
Bejrutu do Australii, potem do Nowego 
Jorku, a potem do Toronto. Właśnie w 
Toronto. w kanadyjskiej Performing 
Arts High School zaczął studiować ak- 
torstwo. Tylko jeden rok, po czym mnie 
wywalili, za bardzo się wymądrzałem. 
Kolejna przeprowadzka, tym razem do 
Los Angeles zaowocowała debiutem w 
telewizji. | już w Los Angeles pozostał. 
Mieszka sam, najszczęśliwszy jest, gdy 
dosiada brytyjskiego motocykla 850 
Norton Commando z 1974 roku. To 
przedmiot dumy. Nie ma stałej sympa- 
tii, zmienia partnerki. | jest bodaj jedy- 
nym gwiazdorem hollywoodzkim, który 
pozwala sobie na kpiny z dziennikarzy 
pylających go o sprawy osobiste 
— Nie, nie jestem gay. Ale nigdy nic nie 
wiadomo! 


Mnóstwo czyta, trochę bez wyboru, 
od science fiction Philipa K. Dicka po 
Dostojewskiego i Tomasza Manna. Tyl- 
ko że jego komentarze na temat tych 
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lektur mogą odbiorcę europejskiego, 
nie przyzwyczajonego do amerykań- 
skiego sposobu bycia, przyprawić o 
ból głowy. Na temat „Doktora Faustu- 
sa" wykrzykuje na przykład: Like wow! 
fuck, man!, co absolutnie nie nadaje się 
do przetłumaczenia, choć niewątpliwie 
oznacza wielki podziw. „Keanu nie 
mówi jak Kenneth Branagh" — zauważa 
delikatnie pewien krytyk brytyjski, w za- 
mian przyznając, że jest „niebywale 
zaangażowany w każdy film". 


W kategorii nieaktorskiej 


Zanim pojawił się w kinie, zagrał w 
pięciu filmach telewizyjnych w latach od 
1984 (debiut: „Act ol Vengeance") po 
1987 („I Wish I Were 18 Again"). To była 
dobra szkoła aktorstwa, choć grywał 
chyba tylko wysportowanych nastolat- 
ków. Robił to z tak naturalną łatwością, 
że zaliczono go do kategorii „unacto- 
rish' — dosłownie: nieaktorskiej, co jed- 
nak nie zawsze ma pozytywne brzmie- 
nie. Pierwszy z jego ważnych filmów ki- 
nowych powstał w 1987, nosił tytuł „Ri- 
ver's Edge" (u nas na kasetach: Brzeg 
rzeki) i z czasem nabrał rangi małego 
klasyka. Jest to bowiem opowieść o 
„Straconej generacji" amerykańskiej 
młodzieży lat 80., gorzka, dramatyczna i 
oparta podobno na autentycznym wy- 
padku. Pewien chłopak w małym mia- 
steczku zamordował dziewczynę, ale 
sprawa wcale nie jest prosta i powstaje 
problem, czy normalnym trybem wkro- 
czyć powinna sprawiedliwość. Keanu 
jest jednym z grupy zaprzyjaźnionych 
nastolatków, którzy decydują się coś z 
tym zrobić, choć boi się zostać zdrajcą. 
Dorosłe społeczeństwo jest podłe i 
skorumpowane. Czy warto więc je 
chronić? Ostro zarysowana sytuacja 
rozmywa się jednak w histerycznej to- 
nacji narzuconej przez reżysera Tima 
Huntera. Keanu Reeves jest raczej osz- 
czędny w swojej „nieaktorskiej” grze i 
chyba dlatego zwraca uwagę, choć nie 
jest to główna rola. W każdym razie za- 
chwycił Kathryn Bigelow, co w trzy lata 
później zapewni mu rolę w „Na fali”. 


Przez te trzy lata zagrał jeszcze w o- 
< śmiu filmach. Niektóre były w Polsce, 
chociaż nasza publiczność jakoś go nie 
dostrzegała. No, może tylko szlachet- 
nego i czystego Danceny'ego z „Nie- 
bezpiecznych związków” (1988), który 
pojedynkuje się z wicehrabią Valmon- 
tem Ale w pamięci pozostaje raczej 
John Malkovich ... Natomiast w Stanach 
ogromnie spodobał się razem z Alexem 
Winterem w zwariowanym młodzieżo- 
wym filmie „Bill and Ted's Excellent Ad- 
venture”, w którym jest mnóstwo ruchu 


włóczęgi, grania na gitarze. Ted z tytułu 
to właśnie Keanu: Ki-a-nu. 


Romans z ciotką 


Popularność bywa często czymś 
nieoczekiwanym i przychodzi nagle. O 
uznanie krytyki trzeba walczyć innymi 
metodami. Zyskał je dzięki roli w cy- 
nicznej komedii „Aunt Julia and the 
Scriptwriter", która rozgrywa się w no- 
woorleańskim studiu radiowym w 1951 
roku. Keanu gra młodego autora, który 
za wszelką cenę chce zrobić karierę i 
romansuje ze swą ciotką z tytułu, graną 
przez Barbarę Hershey. Sytuacja nie 
jest może tak całkowicie stendhalo- 
wska, bo chodzi o „siostrę żony brata 
mojego ojca" - jak to wyjaśnia bohater 


— ale intymne szczegóły ich związku 
wykorzystuje w swojej radiowej po- 
wieści rezydujący w rozgłośni starszy 
autor (Peter Falk), więc zaczyna się 
skandal, Keanu jest narratorem całej 
historii i łączy młodzieńczą naiwność z 
bezwzględnością opisując zakamarki 
szaleńczego Świata radia, które wymyś- 
lito seriale typu „soap” na długo przed 
telewizją. Wykazał w tej roli inteligencję, 
* wdzięk i rzemiosło godne wielkich hol- 
lywoodzkich amantów, słusznie więc 
został doceniony. 


A wtedy przypomniała sobie o nim 
Kathryn Bigelow. Otrzymała właśnie 
scenariusz _ zatytułowany „Johnny 
Utah”, przeznaczony dla Matthew Bro- 
dericka, przedstawiła jednak własne 
wymagania: Pomyślałam od razu, że 
odpowiednie warunki fizyczne, inteli- 
gencję i wdzięk ma Keanu Reeves. 
Przykuwa uwagę, kiedy tylko pojawi się 
na ekranie i ma magiczną zdolność pa- 
nowania nad widownią. Ta rola była też 
dla niego wejściem w inny świat, bo 
nigdy dotąd nie grat bohatera kina ak- 
cji. Wiedzieliśmy, że wniesie do filmu. 
świeżość. Wniósł. Ale najpierw musiał 
nauczyć się surfingu, co dla półkrwi Ha- 
wajczyka nie było trudne, no i zaprzy- 
jaźnić z Patrickiem Swayze. Oprócz 
tego spędził mnóstwo czasu z agenta- 


junt Julia and the Scriptwriter" 


Z Barbarą Hershey I Peterem Falklem: 


mi FBI, bo każdą swoją rolę traktuje 
poważnie, a zagrać miał agenta FBI. 
Żartuje, że jest „prawie” aktorem stosu- 
jącym Metodę z nowojorskiego Actor's 
Studio, chociaż nie przekroczył progu 
tej prestiżowej szkoły. Tak naprawdę 
jest aktorem instynktownym, ale rozu- 
mie pożytek ze wspierania się rodzajo- 
wymi i środowiskowymi obserwacjami. 
Reszta rodzi się na planie. 
Kontrowersyjną kulminacją jego roz- 
głosu stał się udział w „Moim własnym 
Idaho" Gusa Van Santa (wkrótce w 
Polsce), filmie o młodych ludziach ulicy 
uprawiających prostytucję. Ale jest tam 
także coś więcej: w gruncie rzeczy 
Scotlie grany przez Keanu to współ- 
czesny odpowiednik Szekspirowskie- 
go księcia Hala. | jak książę odrzuca 


- Reeves 
jest dziś 
pierwszy 


GE 


w hollywoodzkim : 


wyścigu 


Fot. East News Sipa 


grzechy młodości w chwili, gdy przyjąć 
musi na siebie odpowiedzialność — u 
Szekspira za królestwo, w filmie — za 
koncern po tatusiu. W zaskakującej kul- 
minacji przemawia nawet szekspiro- 
wskim wierszem i warto posłuchać, jak 
to robi — ten aktor, który dziennikarzom 


odpowiada _nieskładnymi 
wow! i jeesh! 
The Keanu Stomp 

Jest więc u szczytu, ma rozgłos i u- 
znanie. | nie chce się zatrzymać, nawet 
na moment. Skoro akurat nie ma go na 
planie w Hollywood, znaczy, że wystę- 
puje w jakiej etiudzie studenckiej. Albo 


okrzykami 


Fot. Foreman/Onyx/Slilis 


w videoklipie Pauli Abdul. Wylansował 
krok taneczny the Keanu Stomp. Na ek- 
rany wchodzi wampiryczny „epik” Fran- 
cisa Coppoli „Dracula: the Untold Sto- 
ry”, ale nie gra w nim roli tytułowej. 
Szkoda. Z Alexem Winterem powraca 
za to w duecie Ted i Bili, tym razem w 
filhie „Bill and Ted's Bogus Journey" 
Oprócz klownady i gitary będą jeszcze 
dwa roboty o skomplikowaniu technicz- 
nym Terminatora. Krytycy już załamują 
ręce, ale Keanu Reeves z pewnością to 
przetrzyma 


ANTONI 
GARBACZEWSKI 
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Rozmowa 
z WITOLDEM 


raz pierwszy nazwa Panavi- 
sion pojawiła się w polskim 
filmie w czołówce „Potopu” 
Jerzego Holimana (1974), Pa- 


ADAMKIEM 
navision Inc. lo amerykańska 


firma optyczna, której wyroby 


— kamery i obiektywy filmowe — słyną z naj- 
wyższej jakości. Firma powstała w połowie lat 
50., w okresie, w którym kino różnymi syste- 
mami szerokiego ekranu odciągało widzów 
od pierwszych telewizorów. 

Jednym z tych systemów był znajdujący 
się w użyciu do dziś cinemascope (występu- 
jący zresztą pod różnymi nazwami), w którym 
specjalny obiektyw, tzw. anamorfot, najpierw 
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ASTYCZNY! 


„Ścieśniał” obraz na normalnej taśmie 35 
mm, a następnie, po założeniu na projektor, 
ponownie „rozszerzał”, rzulując go na pano- 
ramiczny ekran o stosunku boków |: 2,35. 

To „Ścieśnianie” i „rozszerzanie” (anamor- 
1oza) jest już pewnym zniekształceniem, więc 
firma Panavision pospieszyła z oplyką, która 
redukowała ujemne konsekwencje tego pro- 
cesu do minimum, a przy tym zapewniała ob- 
raz na całej powierzchni ekranu bardzo ostry 
i nie zakrzywiony (bez dystorsji). 

„Potop” kręcony był właśnie anamorlota- 
mi Panavision, przystosowanymi do niemiec- 
kich kamer Arrilex. 

W tym czasie w USA rozpoczęła się już 
„epoka Panaflexa” — kamery wciąż bezkon- 
kurencyjnej (pierwszy model firma Panavi- 
Sion wypuściła na rynek w 1972 roku). Posłu- 
żył się nim Steven Spielberg w filmie „Sugar- 
land Express" 


Panatlex — lekkie, bezszmerowe cacko e- 
lektroniki i mechaniki precyzyjnej, którym 
przez prostą zmianę położenia kasety. z fil- 
mem można robić zdjęcia ze statywu bądź „z 
ręki” - zawitał do Polski w 1987 roku, na plan 
„Cudownego dziecka” Waldemara Dzikiego. 
Nie był to jednak film panoramiczny — Pana- 
vision produkuje również normalne (tzw. sfe- 
ryczne) obiektywy. 

W 1992 roku Juliusz Machulski skorzystał 
z dobrodziejstw słynnej firmy w całej pełni 
film o Powstaniu Styczniowym „Szwadron” 
nakręcił na szerokim ekranie, kamerą Panal- 
lex Gold i anamorfotycznymi obiektywami 
Panavision. Rozmawiamy z operatorem Wi- 
toldem Adamkiem, autorem zdjęć „Szwadro- 
nu" (przedtem, min. do „Yesterday" Piwo- 
warskiego, „Barytona” Zaorskiego, „Bohate- 
ra roku” Falka i „Biesów” Wajdy) 
© | znów film na tradycyjnym nośniku 
światłoczułym jest zagrożony. Nowi „wro- 
gowie” to video, TV-SAT i High Definition 
Television. W kinach na Zachodzie wraca 
moda na wielkie ekrany, najwyższej jakości 
dźwięk dochodzi do widza z wszystkich 
kierunków. Czy dlatego „Szwadron” bę- 
dzie panoramiczny | nagrywany systemem 
Dolby-stereo? 

— Podejrzewam, że nie tylko. Juliusz Ma- 
chulski reprezentuje nowe pokolenie reżyse- 
rów, wyczulone na nowinki techniczne, Chęt- 


JEST 


Jullusz Machulski I Witold Adamek 


nie na przykład używa na planie podglądu 
video, który pozwala natychmiast eliminować 
biędy. Machulski buduje swoje filmy z obra- | 
zów, pamięta, że głównie dla nich widzowie 
przychodzą do kina. Potrali łączyć technikę z 
lemalem. „Szwadron” będzie w dużej mierze 
plenerowym widowiskiem — z wielką bitwą, 
jeźdźcami galopującymi na koniach i innymi 
atrakcjami wizualnymi. Wymarzony film na 
szeroki ekran. Machulski od począłku myślał 
o cinemascopie. 

© Ten format ma swoich zwolenników i 
przeciwników. „Szwadron” to pana pler- 
wszy film w cinemascopie, ciekaw jestem, 
co pan powie o tej metodzie. 

— Jest fantastyczna! Teraz marzę o tym, 
żeby następne filmy leż robić w tym formacie. 
Frajda polega na tym, że można — i trzeba — 
zagospodarować przed kamerą, która na do- 
dalek najczęściej znajduje się w ruchu, o- 


gromną przestrzeń — wszerz i w głąb. Z dri- 
giej strony, wszelkie niedokładności w insce- 
nizacji będą na szerokim ekranie wyraźniej 
widoczne niż na normalnym. 

©. Na początku kariery cinemascope'u u- 
żywano go najczęściej w filmach epickich, 
z tłumami statystów. Z czasem jednak do- 
strzeżono jego zalety w scenach kamera- 
Inych... 

słusznie. W tym formacie nawet rozmo- 
wa dwóch osób może być ciekawa, bo nie są 
one stłoczone — jest tzw. powietrze w ka- 
drze i miejsce dla tła, które również trzeba 
interesująco „zabudować”, Znakomicie udaje 
się pokazanie samotności bohatera, bo na 
szerokim ekranie można osiągnąć elekt wiel- 
kiej pustki wokół człowieka. 

© Czy z cinemascopem wiążą się również 
jekieś ograniczenia? 

— Przede wszystkim jedno: obiektywy a- 
namorfotyczne, nawet Panavision, mają w 
porównaniu z normalnymi mniejszą głębię o- 
strości. Aby ją uzyskać trzeba stosować duże 
wartości przysłony, a to z kolei wymaga spo- 
rej ilości świałła na planie. Tymczasem park 
oświetleniowy „Szwadronu” był ograniczony, 
bo - szczęśliwie — znów kręci się w Polsce 
więcej filmów i musieliśmy podzielić się nim z 
innymi ekipami. Jakoś jednak dawaliśmy so- 
bie radę z problemem głębi ostrości 
© Co jeszcze sprawiało trudności w reali- 
zacji „Szwadronu?” 

— Sceny z końmi. Płoszyły się. Na szczęś- 
cie mieliśmy na planie znakomitych kaskade- 
rów polskich i rosyjskich, a ja dysponowałem 
dosyć szerokim zestawem obiektywów. Ko- 
nie filmowałem z pewnej odległości transło- 
kalorem, którego w zasadzie nie lubię, ale 
który w tym przypadku był konieczny. 
© | tak doszliśmy do sprzętu. Studio Fil- 
mowe „Zebra” | francuski koproducent 
wSzwadronu"” - High Speed Films — spro- 
wadzill z paryskiego oddziału Samuelsona 
produkty firmy Panavision. Dlaczego na nią 
padł wybór? 

- Proszę pana, Panaflex to Rolls Royce 
kamer filmowych. To aparat fantastycznie wy- 
ciszony i wszystko w nim służy wygodzie 0- 
peratora. Ma mnóstwo pożytecznych dro- 
biazgów, które ułatwiają pracę. Ponadto wraz 
z Panallexem mogliśmy wynająć (Panavision 
nie sprzedaje swoich wyrobów tylko je wy- 
najmuje) najlepsze na świecie obiektywy do 
zdjęć w cinemascopie. Nie tylko dokładniej 
odwzorowujące rzeczywistość, ale i lżejsze 
od innych. Wspomniany już Iranstokator ma 
wielką zaletę: jakość obrazu jest dobra przy 
każdej ogniskowej. Z kolei obiektyw szeroko- 
kątny nie daje zwykłych w tego rodzaju opty- 
ce przerysowań pierwszego planu, jak my 
mówimy — nie „łamie” twarzy. 
© Pozostawało zatem załadować do ka- 
set dobrą taśmę... 

— „Szwadron” kręciliśmy na Kodaku do 
światła dziennego 5297 - materiale bezziarni- 
stym o względnie wysokiej czułości (25 
DIN). 
© Pytanie o taśmę prowadzi do pytania o 
kolory I generalną koncepcję plastyczną fil- 
mu, 


— Odwołaliśmy się do Grottgera i innych 
artystów tamtej epoki, ale malarstwo było dla 
nas tylko inspiracją, nigdy źródłem cytatów. 
„Szwadron” to opowieść o „brudnej”, krwa- 
wej i oktutnej wojnie. Przyjęliśmy naturalny, 
realistyczny sty! fotogratowania. Kolory zmie- 
niają się wraz z porą roku i stanem psychicz- 
nym bohatera, którym jest młody rosyjski 
dragon Jeremi (Radosław Pazura), wkracza- 
jący do Polski z nadzieją na zdobycie zasług 
w Stłumieniu Powstania. Z czasem zaczyna 
zdawać sobie sprawę ze swojej nikczemnej 
roli w wydarzeniach, ogarniają go wąjpliwoś- 
ci. Barwy - z początku jasne, nasycone — pło- 
wieją. Charakter ostatniej części filmu, roz- 
grywającej się głównie w dworku szlache- 
ckim, determinują „historyczne” źródła świat- 
ła: kaganki, świece, ogień kominka. Ale dość 
o technice! Chcę powiedzieć, że „Szwadron” 
robiliśmy z najlepszymi fachowcami: oświet- 
leniowcami, wózkarzami, asystentami obrazu. 
Wiele im zawdzięczamy. Rezultaty zobaczy- 
my na premierze, która zapowiadana jest na 
styczeń przyszłego roku — w 130 rocznicę 
wybuchu Powstania. 

Rozmawiał i fotografował 


ANDRZEJ BUKOWIECKI 


Planowany termin premiery filmu 
„Szwadron” 22 stycznia 1993. 


Zdjęcia: 
KRZYSZTOF WELLMAN 


£ 4 
SE A 1. Katarzyna Skrzynec 
2. W środku Olaf Lubaszenko 
3. Bogusław Linda 
4. Olaf Lubaszenko 
5. Olaf Lubaszenko I Bogusław Linda 


6. Cezary Pazura 
7. Jan Kidawa-Błoński 


kcja lilmu Jana Kidawy-Błońskiego 
4 „Pamiętnik znaleziony w garbie” o- 
bejmuje ostatnie pięćdziesiąt lat na- 
szej historii. Główni bohaterowie to oj- 
ciec i syn. Ojciec jest politycznym ka- 
meleonem — wstępuje do PZPR, wspina 
się po szczeblach kariery urzędniczej, a 
w latach 80. zostaje członkiem „Solidar- 
ności”. Syn początkowo podąża jego 
drogą, rozpoczyna studia w Moskwie 
Przekonuje się jednak, że nie może 
zaakceptować poczynań ojca. Docho- 
dzi do kontliktu, który trwać będzie wie- 
le lat. Ojca gra Edward Linde-Luba- 
szenko, syna — Olał Lubaszenko. „Pa- 
miętnik.." przedstawia również losy 
wuja chłopaka (Bogusław Linda), matki 
(Marzena Trybała) i jej brata (Andrzej 
Grabarczyk). W pozostałych rolach wy- 
stępują Katarzyna Skrzynecka, Olga 
Kabo, Siergiej Jurski i inni. Scenariusz 
napisał Jan Kidawa-Błoński wraz z Ja- 
ckiem Kondrackim, operatorem był 
Zdzisław Najda, producentami - polska 
prywatna firma „Gambit Production”. 
„Barmaliej" z Sankt Petersburga i „Les 
Produclions d'Amerique-Francais" z 
Montrealu. (mm) 
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przedmieścia 


SUBURBAN COMMANDO. R: BURT 
KENNEDY. S$: Frank Cappello. Z: 
Bernd Heinl. David Michael Frank, 
Larry Schwartz. Scenogr.: Ivo Cristan- 
te. CJ. Strawn. W: Hulk Hogan (Shep 
Ramsey), Christopher Lloyd (Charlie 
Wilcox), Shelley Duvall (Jenny Wilcox), 
William Ball (generat Suitor), Laura 
Mooney (Theresa Wilcox) i inni. P: Ho- 
ward Gottfried, New Line Cinema. USA, 
1991. 90 min. Helios, Łódź. 

Komedia sci-fi. Trwa wojna w prze- 
strzeni kosmicznej. Jeden z uczestni- 
ków musi szukać schronienia, przy- 
padkowo ląduje na Ziemi — i wynajmu- 
le pokój sublokatorski u amerykań- 
skiej rodziny. Jego przeciwnicy lądują 
w Kalifornii, by go odnaleźć i zabić. 


Stop! 
Bo matka 
strzela 


STOP! OR MY MOM WILL SHOOT. R: 
ROGER SPOTTISWOODE. S: Blake 
Snyder, William Osborne, William Da- 
vies. Z: Frank Tidy. M: Alan Silvestri. 
Scenogr.: Charles Rosen. W: Sylvester 
Stallone (Joe Bomowski), Estelle Getty 
(Tutti), JoBeth Williams (Gwen Harper), 
Roger Rees (Parnell), Martin Ferrero 
(Paulie) i inni. P: Ivan Reitman, Joe 
Medjuck, Michael C. Gross. Northern 
Lights, Universal. USA, 1992. 87 min. ITI. 
Premiera 7 sierpnia. 

Matka z prowincji przybywa do Los 
Angeles, by odwiedzić syna-policjan- 
ta. Przypadkowo jest świadkiem mor- 
derstwa, musi pozostać w mieście aż 
do chwili ukończenia śledztwa. Po- 
stanawia wziąć udział w polowaniu na 
morderców. 


Anna Chlumsky I Jamie Lee Curtis 


Królewna 
Śnieżka 


SNOW WHITE AND THE SEVEN 
DWARFS. R: DAVID HAND, S$: Ted 
Sears, Otto Englander i inni, według 
bajki braci Grimm. M: Frank Churchill 
Leigh Harline, Paul Smith. Scenogr. 
Charles Philippi, Hugh Hennesy i inni. 
Realizacja polskiej wersji dubbingo- 
wej: Ryszard Ordyński. Polskie teksty 
piosenek i dialogi: Marian Hemar. P: 
Wait Disney Studios. USA, 1937. 83 
min. ITI. Premiera 21 sierpnia. 


zasy mamy ponure. Gdy ktoś 

wybiera się do kina, by obej- 

rzeć film anonsowany jako thril- 

ler, może być pewny, że już w 

piątej minucie projekcji oczom 
jego ukaże się kundelek przemykający po 
ekranie z ludzką ręką w pysku, albo wielko- 
kalibrowa lufa, przy pomocy której ktoś ko- 
muś zaraz odsirzeli to czy tamto. W najlep- 
szym razie zobaczy malowniczo (te kolory!) 
poderżnięte gardło. Dzisiaj bowiem w thrile- 
rze ów gałunkowy „dreszcz” budzić mają 
sceny dosłownie ukazujące wszelakie okro- 
pieństwa. Naga brutalność i z krwawym we- 
ryzmem odmalowane jej skutki, Nie zawsze 
tak było. Kiedyś (a głównie za sprawą Alireda 
Hitchcocka) słowo thriller kojarzyło się prze- 
de wszystkim ze słowem suspense (po pol- 
sku: zawieszenie). A więc pozorny spokój, 
pod którym (jak przeczuwamy) kryje się 
straszliwa zbrodnia. Suspense wciągał nas 
do gry swym niedopowiedzeniem, subtelnym 
cieniowaniem kolejnych elementów fabuły; 
kazał pracować naszej wyobraźni: to my mor- 
dowaliśmy i torturowaliśmy w swych domy- 
słach, gdy tymczasem na ekranie trwała 
słodka idylla. Do czasu rzecz jasna, ale film 
był wtedy dobry, jeśli ów czas nie nadchodził 
zbyt prędko. Dziś, gdy organu wyobraźni 
próżno by szukać u statystycznego widza 
(wedle Darwina organ nie używany zanika) — 
w thrillerach wszystko podaje nam się już 


Pierwszy pełnometrażowy film ani- 
mowany Walta Disneya. Pokazany w 
roku 1937, był następnie wznawiany w 
latach 1943, 1952, 1958, 1967, 1975 i 
1983. Polacy po raz pierwszy zoba- 
czyli film pod koniec lat trzydziestych, 
w polskiej wersji językowej. Tę wersję 
(przetrwała wojnę w Londynie) zoba- 
czymy także obecnie. 


gotowe: lu kadłuby, tam członki, ówdzie krzy- 
ki i wytrzeszczenie przerażonych oczu. 

Jeśli więc zdarzy się dziś film, który będąc 
w zamierzeniu twórców thrillerem — odbiega 
jednak od powszechnej mody i nawiązuje do 
dawnych tradycji, to warto zwrócić baczniej- 
szą uwagę na takie niecodzienne zjawisko. 
sJest nim w pewnym sensie „Oszukana” Da- 
miana Harrisa z Goldie Hawn w roli głównej, 
Pierwsze pół godziny tego filmu rzeczywiście 
może wytrącić z równowagi wszystkich wi-. 
dzów nadmiernie przyzwyczajonych do szyb- 
kiej ekspozycji głównego wątku. Fabularna 
maszyneria rozkręca się lu bardzo powoli; 
kamera pokazuje nam dostatnie życie boga- 
tej klasy średniej: dużo scen rodzinnego 
szczęścia, obiite posiłki, wychowanie dzieci, 
beztroska czasu wolnego od pracy. W tym 
wszystkim Goldie — promieniująca ciepłem, 
zawsze szeroko uśmiechnięta, z parą ogrom- 
nych, błękitnych oczu, które zdają się mówić: 
„mnie nie może przytralić się nic złego”. Wie- 
my jednak doskonale, że coś musi się przy- 
trafić. Tytuł filmu brzmi przecież: „Oszukana” 
Oszukaną musi być oczywiście główna bo- 
haterka, którą kreuje właśnie Goldie. Patrzy- 
my więc spokojnie w te błękitne oczęta i 
cierpliwie (albo_niecierpliwie) czekamy na 
rozwój wydarzeń 

| rzeczywiście: po pewnym czasie nasze 
krwawe żądze zostają zaspokojone — pojawia 
się kilka trupów, na ekranie obok dobrych 


Straszna 


ukazują się zli ludzie, ktoś kogoś goni, ktoś 
przed kimś ucieka. Jednym słowem po dość 
długim preludium nastąpił przełom, przyspie- 
szenie i część właściwa utworu. W niej to 
właśnie umieszczono głównego straszaka: 
myśl bardzo znamienną dla mentalności a- 
merykańskiej (biorącej swe początki z XVIII- 
-wiecznych koncepcji Benjamina Franklina), 
że oto przy umiejętnym zastosowaniu pewnej 
techniki, można dokonać rzeczy pozornie 
niemożliwych — na przykład żyć przez wiele 
lat z kobietą, której się nie kocha i z którą 
związek traktuje się czysto instrumentalnie, a 
jednocześnie zachować pozory szczęśliwe- 
go stadła. Takie przekonanie zakłada dość 
cyniczną tezę o zdeterminowaniu miłości wa- 
runkami zewnętrznymi, które jeśli nawet zo- 
stały sztucznie wyhodowane, mogą zakocha- 
ną ofiarę utrzymywać w błogiej nieświado- 
mości tak długo, jak długo są zachowane 
owe warunkujące miłość pozory. Przykład o- 
szukanej Goldie ma być mrożącym krew w 
żyłach ostrzeżeniem dla wszystkich kobiet w 
średnim wieku: uważajcie! wasz mąż to być 
może bigamista, morderca, w najlepszym ra- 
zie pederasta. 

Jak widać, film Harrisa mógł stać się swe- 
go rodzaju wydarzeniem w polskich kinach: 
będąc przykładem dość nobliwej konstrukcji 
thrillera, nawiązującej do bardzo szacownych 
wzorców formalnych, jednocześnie próbował 
0 czymś mówić — wszak w zamierzeniu twór- 


v 
v 


zawiesina 


by jak łopaty, szeroka buzia, 
bystre oczy i mnóstwo brązo- 
wych włosów. A w gardle 
kość od kurczaka. Wyimagi- 
nowana. Bo tak naprawdę 
sympatycznej jedenastolatce Vadzie 
nic nie jest, chociaż sądzi, że cierpi na 
wszelkie możliwe choroby, z rakiem 
włącznie, co sprowadzi na nią rychłą 
śmierć. 
Zresztą żyje nieustannie w jej cieniu. 
Z racji protesji swojego ojca, przedsię- 
biorcy pogrzebowego, przygotowują- 
cego we własnym domowym laborato- 
rium nieboszczyków do ich ostatniej 
drogi. A te przygotowania polegają na 
czasochłonnych zabiegach kosmetycz- 
nych. Nieboszczyk ma wyglądać este- 
tycznie, przypominać siebie z ostatnich 
lat, kiedy jeszcze cierpienie i choroba 


Zdolna jest do prawdziwej przyjaźni ze 
swoim rówieśnikiem i to jemu ofiaruje 
pierwszy pocałunek. Jak każda jedena- 
stolatka zazdrosna jest o swojego ojca 
i robi różne wstręty poczciwej pannie 
Shelly, która nie tylko zaczęła pracować 
w zakładzie pogrzebowym jako facho- 
wa kosmetyczka, ale gotowa byłaby 
przenieść się ze swojej campingowej 
przyczepy do domu, w którym do tej 
pory Vada mieszkała tylko z ojcem i 
babcią, cierpiącą na starczą demen- 
cję. 

Straci swojego przyjaciela, zyska so- 
bie sympatię i uczucie intruzki, która za- 
władnęła ojcem. 

Dla takiej jedenastolatki jak Vada 
warto zrobić serię filmów. Jak niegdyś 
dla Shirley Temple, a obecnie dla Ma- 
caulaya Culkina. Kevin, czyli sam w 


Recenzje 


muzyczne przeboje z tamtych lat, a 
przede wszystkim „My Girl” w wykona- 
niu „The Temptations”. Tylko z tego po- 
wodu Zieffowi potrzebne było tak do- 
kładne oznaczenie czasowe akcji jego 
filmu. Bo przecież Vada jest „ponadcza- 
sowa”. Zawsze i wszędzie mogłaby 
przyjaźnić się z Thomasem J., wyruszać 
z nim do lasu, niszczyć pszczele gniaz- 
do, cierpieć na wymyślone przez siebie 
choroby, latać do swojego domowego 
lekarza, a pierwszą menstruację potrak- 
tować jako grożny krwotok. 

To Anna Chlumsky sprawia, że dość 
wątła fabutka o zwykłych ludziach z 
miasteczka w środkowych Stanach sta- 
je się dowcipna i wzruszająca. Anna 
dokonała jeszcze jednej sztuki — potra- 
fita ujarzmić samego Culkina, całkowi- 
cie go sobie podporządkować. Chyba 


Zzadławiona 


nie dokonały spustoszeń. Vada jest 
więc niejako oswojona ze śmiercią, 
chociaż po głowie błąka się jej myśl, że 
to ona zabiła matkę. Nigdy jej nie po- 
znała. Matka zmarła skutkiem poporo- 
dowych komplikacji, zaraz po wydaniu 
na świat córeczki. 

Mimo swoich przeżyć, sieroctwa, je- 
denastolatka potrafi cieszyć się życiem. 


kością 
kurczaka 


domu, tym razem ma dziewczynę z są- 
siedztwa. Swoją girl: zabawną, a czasa- 
mi smutną, ale zawsze pełną pomysłów 
i wdzięku Annę Chlumsky. To dla nich 
obojga Howard Zief! zrobił „Moją 
dziewczynę”, historyjkę o jedenastolat- 
kach z miasteczka w Pensylwanii z roku 
1972. Madison omijają polityczne i spo- 
teczne burze. Docierają tam natomiast 


nie dlatego, że miała lepiej napisaną 
rolę. Może jest także silniejszą indywi- 
dualnością od najsłynniejszego obec- 
nie hollywoodzkiego gwiazdora? Chęt- 
nie posłuchalibyśmy co się jej dalej 
przydarzyło, kiedy utraciła przyjaciela i 
zyskała sobie przyjaciółkę w osobie 
nowej żony swojego ojca. Ciekawe, czy 
Vada nadal wierzy w ię kość od kurcza- 


ka? 
MARIA 
OLEKSIEWICZ 


MOJA DZIEWCZYNA 
MY GIRL. Reżyseria: Howard Zieff. Wyko- 
Jamie Lee Curis, 
Macaulay Culkin, Anna Chlumsky, Richard 
Masur I inni. USA, 1991. 


cy „Oszukana” to niemal studium psycholo- 
giczne. Niestety. Wszystko skończyło się na 
pomyśle i dobrych chęciach. 

Nie wolno suspensu nadużywać. Gdy 
przeciągnie się zbył mocno strunę, widz traci 
gotowość do strachu, zaczyna ziewać. W „O- 
szukanej” popełniono jeszcze poważniejszy 
błąd, Kiedy pojawił się pierwszy trup, akcja 
na chwilę ruszyła z kopyta, by za chwilę znów 
oklapnąć w mdłych dłużyznach. Polem zno- 
wu ruszyło, ale w zupełnie innym kierunku i 
znów scenarzysta pociągnął za hamulec! 
Tak nie wolno! Rezultat zawsze jest ten 
sam: zdezorientowana publiczność | - co 
gorsza! — zdezorientowana główna bohaler- 
ka, która (mimo niezłych umiejętności aktor- 
skich Goldie) kilkakrotnie zapominała kim 
właściwie jest. I jak w tej sytuacji można mó- 
wić o jakimkolwiek portrecie psychologicz- 
nym? Catherine Deneuve we „Wsiręcie” to 
casus tak kliniczny, że lilm Polańskiego po- 
kazywano studentom medycyny. W „Oszuka- 
nej" mamy chaos, aktorka miota się w gry- 
masach swej roli, by cokolwiek uratować, ale 
robi to zupełnie na ślepo. Nie możemy mieć 
jednak do niej pretensji, gdyż oszukał ją au- 
tor scenariusza: film nie ma pointy. Kończy 
się kolejnym „zawieszeniem”. Jak w tej sy- 
tuacji poważnie mówić o problemach, które 
film miał rzekomo poruszać? Okażmy miło- 
sierdzie i zawieśmy tym razem nasz sąd. Co 
będzie adekwatne. 


MATEUSZ 
WERNER 


OSZUKANA 
DECEIVED. Reżyseria: Damian Harris. Wy- 
konawcy: Goldie Hawn, John Heard, Ashley 
Peldon, Robin Bartlett, Jan Rubes I inni. 
USA, 1991 
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Joanna Orzechowska pisze z Paryża 


Wyspa Napoleona 


Napoleon urodził się w Ajaccio. Henry 
Graziani jest reżyserem filmowym i autorem 
scenariuszy. Monique Chaumette i Philippe 
Noiret są małżeństwem od ponad trzydziestu 
lat. Pozornie nic nie łączy cesarza Francuzów 
z nie znanym szerszej publiczności realizało- 
rem i aktorską parą — nic, oprócz wielkiej mi- 
łości, której na imię Korsyka. 

Rodzina Grazianiego pochodzi z wioski 


Narodowość? 
Europejska 


Louis Malle, autor „Kochanków” i „Do wi- 
dzenia, chłopcy” zakończył w Londynie zdję- 
cia do filmu „Damage” z udziałem Juliette 
Binoche i Jeremy'ego Ironsa. Adaptację po- 
wieści brytyjskiej pisarki, Josephine Hart, 
francuski reżyser nakręcit w angielskiej wersji 
językowej. Ekipa techniczna składała się z 
Brytyjczyków, podobnie jak i obsada aktor- 
ska (z wyjątkiem Juliette Binoche, mówiącej 
tak płynnie po angielsku, że należy ją uznać 
za osobę dwujęzyczną). Na planie towarzy- 
szył Malle'owi jego brat Vincent (współpro- 
ducent), script-girl, asystent i inżynier dźwię- 
ku. Tylko z nimi mógł się porozumiewać w 
ojczystym języku. Zapytany o narodowość fil- 
mu, Vincent Malle odpowiedział: — Obecnie, 
według obowiązujących przepisów, film fran- 
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Balba nad Morzem Śródziemnym, wyludnia- 
jącej się powoli z powodu masowego exodu- 
su młodzieży do wielkich miast Francji w po- 
szukiwaniu pracy. Mimo administracyjnego 
podporządkowania rządowi w Paryżu pozo- 
tali na miejscu mieszkańcy wyspy, dumni i 
niezależni, rewindykują wciąż swe prawo do 
niepodległości. Taka jest dusza Korsyki. 

— Tej wyspy nie da się zapomnieć, nosi 


Monique Chaumette I Philippe Nolret 


cuski to film trancuskojęzyczny. Jeżeli został 
zrealizowany w innej wersji językowej, jest po 
prostu filmem europejskim. „Damage” to ty- 
powa _koprodukcja —francusko-angielska. 
Gdyby traliła na festiwal do Cannes, mogłaby 
reprezentować zarówno Francję jak i Wielką 
Brytanię. 

Przed zakończeniem zdjęć ekipę Malle'a 
odwiedził w Londynie Frangois Gorin z pisma 
„Tólórama". Udał się do eleganckiej restaura- 
cji Cató Royal przy Regent Street, niedaleko 
Piccadilly Circus. Tam, wśród wiktoriańskich 
mebli, stiuków i pąsowych pluszy wmieszał 
się w tłum ubranych wieczorowo gości. 
Wśród nich był młody dziennikarz Martyn 
(Rupert Graves). Przedstawia rodzicom swoją 
narzeczoną, Annę (Juliette Binoche). Martyn 
nie wie, że młoda kobieta jest kochanką jego 
ojca, Stephena (Jeremy Irons). Nie wie także 
9 tym matka Martyna (Miranda Richardson). 
Operator Peter Biziou, Anglik osiadły w Hol- 
lywood, krążył wśród tłumu gości. Ma opinię 
świetnego fachowca. Zdobył ją sobie dzięki 


Fol. Frederic Meylan/Sygma/Free 


się ją w sobie — twierdzi w filmie „Nas dwoje” 
Henry Graziani. Toussaint (Philippe Noiret) i 
iego żona Madeleine (Monique Chaumette) 
powracają po wielu latach do rodzinnej wsi, 
aby w odziedziczonym po nielrasobliwym 
dziadku domu spędzić lala starości, Tou- 
ssaini, pracujący dotąd pod ziemią przy ob- 
słudze metra, odkrywa znowu zapach i kolor 
korsykańskiej ziemi, Śpiew płaków i smak 
wolności. Madeleine żałuje nalomiast Paryża 
= iętniących życiem ulic, wystaw eleganckich 
sklepów i poczucia, że wszystko jeszcze 
może się zdarzyć, Najbardziej brak jej jednak 
obecności syna-jedynaka, lekarza w odległej 
stolicy. Rytm życia dwojga emerytów będzie 
odtąd mierzony zachodami i wschodami 
słońca, wiosennymi ulewami, zimowymi chło- 
dami oraz rzadkimi wizytami młodej listono- 
szki, przynoszącej białe koperty z paryskim 
stemplem. 


Odnosi się wrażenie, że czas się tu zatrzy- 
mal, jak dzieje się to zawsze w przypadku 
ludzi szczęśliwych 


Wioskę w filmie Grazianiego zamieszkują 
postaci, wyprowadzone bezpośrednio z lu- 
dowych archetypów: szaleniec, wypowiada- 
jący głośno niepopularne prawdy, wiekowa 
Staruszka-akuszerka, która asystowała przy 
narodzinach wszystkich mieszkańców, szla- 
chetna dziewczyna, która wyrzekła się bo- 
gaciwa, wybierając autentyczne wartości. 
„Nas dwoje” jest wielkim hymnem ku czci 
harmonii życia, pozbawionego stresów cywi- 
lizacji i gonitwy za pieniądzem, respektujące- 
go prawa natury. Przywodzi to nieodparcie na 
myśl wcześniejsze filmy włoskich reżyserów: 
„We władzy ojca" braci Tavianich i „Kino Pa- 
radiso" Giuseppe Salvatore, podejmujące w 
podobny sposób desperacką próbę odszu- 
kania smaku  proustowskiej  magdalenki. 
Samo założenie implikuje nieuchronny idea- 


zie- 
więć i pół tygodnia”, a za zdjęcia do „Płoną- 
cego Missisipi” dostał Oscara. 

Jak i dlaczego Louis Malle trafi! do Anglii? 
Mówi: — Wpadła mi w ręce książka Josephine 
Han, kiedy sam utknąłem na pisaniu scena- 
riusza opowiadającego podobną historię. 
Początkowo zastanawiałem się, czy nie prze- 
nieść akcji do Francji lub Ameryki. Potem 
jednak postanowiłem nakręcić film w Anglii 
Spędziłem w tym kraju pół roku, zanim rozpo- 
cząłem zdjęcia. Chciałem poznać brytyjską 
mentalność i wrażliwość. Ale właściwie mógł- 
bym w ślad za Alfredem Jarry z „Króla Ubu" 
powtórzyć: „Rzecz dzieje się w Angli, czyli 
nigdzie". Oczywiście wiem, że słowo „Pol- 
ska” zastąpiłem Anglią. Szczerze mówiąc, nie 
zależało mi szaleńczo na zrealizowaniu filmu 
właśnie tutaj, chociaż znam dobrze język. Ro- 
bienie filmu w obcym języku zmusza do więk- 
szej ostrożności. Przy realizowaniu filmu fran- 
cuskojęzycznego bardziej idę za głosem in- 
stynktu. W moim dorobku „Damage” to do- 


Kinorama 


To, że należy do najchętniej foto- 
gratowanych gwiazd filmowych, od 
dawna już wiadomo. Mniej nato- 
miast wiadomo, że ma ambicje pio- 
senkarskie. Uwielbia „czarną mu- 
zykę”, od kilku lat myślała o płycie i 
wreszcie udało jej się zrealizować 
nagranie dla wytwórni płytowej Co- 
lumbia. Pracowała nad albumem 
cztery miesiące w Londynie, przy 
współpracy męża, utalentowanego 
aranżera, Michaela Powella. 


Mathilda 
a 


lizm — w kraju dzieciństwa zawsze świeci 
słońce, jak zauważył Andrzej Wajda. 

Nie ulega przy tym wątpliwości, że życie 
jednostki w rozwiniętych krajach przemysło- 
wych przypomina coraz bardziej desperackie 
obijanie się o pręty zamkniętej klatki i posia- 
da coraz mniej cech wspólnych z programem 
indywidualistycznej samorealizacji, opiewa- 
nej przez proroków rynkowego liberalizmu. 
Cywilizacyjne stresy kompensuje ostentacyj- 
na konsumpcja — człowiek staje się niewolni- 
kiem rzeczy, zapewniających mu szczątkowe. 
poczucie bezpieczeństwa, wynikające daw- 
niej z faktu przynależności do określonej 
wspólnoty społecznej. W „Nas dwoje” jeste- 
śmy świadkami zapomnianych już dzisiaj 
prostych wioskowych rytuałów — sąsiedzkich 
pogawędek, wzajemnej pomocy, nocnego. 
czuwania przy zmarłych. Umiera się w spo- 
sób tak samo naturalny, jak przychodzi się na 
świat i kocha — natura jest luż obok, na wy- 
ciągnięcie dłoni, aby przypominać o swych 
prawach. Syn Madeleine i Toussainta powró- 
ci do kraju przodków z miłości do spolkanej 
podczas wakacji dziewczyny i w ten sposób 
zamknie się ostatecznie koło czasu 

Idealistyczny, odwołujący się niemalże do 
osiemnastowiecznych opowiastek Jakuba 
Rousseau klimat filmu może chwilami draż- 
nić. Również pod względem czysto warszła- 
towym film pozostawia wiele do życzenia — 
załamujący się rytm, teatralne rozwiązania, i- 
lustracyjność. postaci i naiwny dydaktyzm 
dialogów świadczą o tym, iż Grazianiemu nie 
udało się uniknąć błędów, typowych dla po- 
czątkujących realizatorów. Nie są one jednak 
w stanie przysłonić niekwestionowanych wa- 
lorów: intymności i szczerości wypowiedzi. 
Film Grazianiego jest ciepły jak nagrzane 
słońcem ściany korsykańskich domów. Nie 
na darmo Napoleon nie mógł zapomnieć ro- 
dzinnego Ajaccio. 


piero druga adaptacja. Pierwszą był „Zło- 
dziej”. 

W filmie widzowie odnajdą atmosferę po- 
dobną do tej, jaką Male stworzył w „Kochan- 
kach”: wewnętrzne napięcie, krótkie dialogi, 
grę spojrzeń, jak chociażby wtedy, gdy gład- 
ko uczesana, ubrana w „małą czarną” su- 
kienkę Juliette mówi do Ironsa: | am hono- 
red, Ive read all about you. A Stephen Fle- 
ming, znany lekarz, który dał się porwać wiro- 
wi polityki, pięćdziesięciolatek wie tylko jed- 
no: pragnie tej dziewczyny. — Jeszcze nigdy — 
zwierza się Irons — nie grałem mężczyzny, 
który by tak zbzikował dla kobiety. — To jest 
obsesja nie tylko seksualna — twierdzi Malie. 
Obsesja erotyczna — prostuje Irons. 

A sprawczyni, Juliette Binoche, mówi: — Do 
tej pory odtwarzałam na ekranie dziewczyny. 
Tym razem, po raz pierwszy gram femme la- 
tale uwodzącą ojca i syna, siejącą zamęt w. 
przykładnej, mieszczańskiej rodzinie. Moja 
bohaterka jest wyzbyta hipokryzji. Potrafi być 
szczera, aż do bólu. 


pisze ztholtwood 


„Skoro wszyscy to robią, dlaczego nie ja?” — zastanowił się Tony Curtis i BIZNES 4 
zasiadł do pisania autobiografii. Oświadczył następnie, że będzie „wielka, | *Tne Indian Runner" — zreali- 
bardzo seksy i bez niedomówień”. Napisze całą prawdę o swym mał- | 7%nv za iapońskie pienią- 
ŻA Ą żę A H dze debiut reżyserski Seana 
żeństwie z Janet Leigh w latach 50., z którego to związku narodziła się arta cónósi Wislka kaś 
Jamie Lee Curtis; napisze jak walczyt z wizerunkiem „ładnego chłopca" Kosztował 10 min. dala, 
oraz z narkotykami i alkoholem; postara się także rozgrzeszyć z prześla- a z. rozpowszechniania a 
dującej go od lat wypowiedzi na temat Marilyn Monroe. Po filmie „Pół .| usĄ przynióst 175 tys. Prze- 
żartem, pół serio" reporterzy pytali go o wrażenia z sekwencji pocałunków | rażeni tak marną inwestycją 
z MM, na co odpowiedział: „Czułem się jakbym całował Hitlera!”. Co | szetowie japońskiej NHK za- 
naprawdę myślał — dowiemy się z pisanej spowiedzi. 6 Sztuka „A Few | wiesili wszystkie inne filmo- 
Good Men” szła słabo w teatrze w Beverly Hills, dopóki w pierwszym | we projekty. 
rzędzie widowni nie zasiedli Tom Cruise z żoną, Nicole Kidman, Demi 
Moore z Bruce Willisem, Kiefer Sutherland i reżyser Bob Reiner. Na drugi 
dzień wszystkie bilety były już wyprzedane. Cruise chciał obejrzeć insce- OBYCZAJE 
nizację, bo właśnie ukończył film na podstawie tej sztuki. © Kontrakt, jaki , 
Madonna podpisała z Time Warner Inc. na 60 milionów dolarów czyni ją ? 
chyba najpotężniejszą kobietą w show businessie. Na podstawie tego 
kontraktu otrzymuje własną firmę 4 
Maverick, która będzie zajmować 
się płytami, telewizją, filmami i 
wszelkim handlem gadżetami 
(merchandising). W planach: dzie- 
wiąty album płytowy „pobrzmie- 
| f wający jazzem” i poezją beatników, 
ć książka wielkości stolika kawiar- 
ze nianego z awangardowym zdjęcia- 
mi Stevena Meisela oraz film o ma- 
larce Friedzie Kahlo żyjącej w Mek- 
syku, której rolę Madonna pragnie 
zagrać już od kilku lat. © Podobnie 
„niebywałe kontrakty" podpisali | jej zdaniem - ów erotyczny 
ostatnio: Michael Jackson z Sony | thriller może w prowincjonal- 
na 65 milionów i Janet Jackson z | nej społeczności „wywołać 
Virgin Records na 50 milionów. © | chorobę”. Pomimo interwen- 
Maleją natomiast gaże gwiazd: Ro- | cji ministra kultury i sztuki 
bert Redford zaakceptował „tylko” | Francji, Jacka Langa, ener- 
4 miliony dolarów za rolę w „Indi- | giczna pani burmistrz trwa 
cent Proposal", a Tom Cruise spo- | przy swojej decyzji, a nawet 
dziewa się „tylko” 12 milionów za | namawia innych francuskich 
„The Firm". © Najstarszy rysunek | merów. by zrobili to samo co 
Myszki Miki z 1930 roku sprzedany | 97% 
został na aukcji za 19 800 dolarów. 
Madonna _ © Patrick Swayze ucałował kolej- 
no 700 wielbicielek na spotkaniu 
promującym film „City of Joy”, 
gdzie również podpisał 700 egzemplarzy książki o jego realizacji. © Bar- 
bra Streisand nie otrzymała wprawdzie nominacji do Oscara za reżyserię 
„Księcia Przypływów” ale zamierza znowu zasiąść na reżyserskim stołku 
przy filmie „The Mirror Has two Faces” (Lustro ma dwie strony). © Vi- 
deokaseta „Prawda o HIV, AIDS i tobie” wyprodukowana przez Arsenio 
Halla i championa baseballowego Johnsona trafi do szkół amerykań- 
Skich. Obok „bezpośrednich rozmów” na temat AIDS jest na niej mnós- 
two młodzieżowej muzyki. 


Burmistrzyni francuskiego 
miasteczka Les Herbiers za- 
kazała rozpowszechniania w 
kinach „Naglego instynktu” 
Paula Verhoevena jako że — 


* 


5 sierpnia minęła 30 roczni- 
ca śmierci Marilyn Monroe. 
W związku z tym ożył „Mon- 
1oe-przemyst”: na rynku u- 
kazały się statuetki Marilyn, 
zdjęcia, nowe biogralie. Jed- 
ną z najciekawszych książek 
jest „Marilyn And Me” napi. 
sana przez córkę Lee Stras- 
berga, która mając 15 lat za- 
przyjaźniła się ze sławną ak- 
torką, gdy ta studiowała w 
szkole jej ojca. Recenzenci 
twierdzą, że Susan Stras- 
berg opisuje wiele cieka- 
wych sytuacji, przytacza 
swoje rozmowy z Marilyn, 
wnosi do jej portretu kilka 
nowych rysów. 


Juliette Binoche i Louis Malle 


NA PLANIE 


Timothy Hutton ma kłopoty 
ze swoją sekretarką, Larą 
Flynn Boyle, w thrillerze „The 
Temp" Tima Hollanda. 


* 


Michael Douglas gra w filmie 
Joela Schumachera „Falling 
Down" człowieka, który — jak 
mówi reżyser - „po prosłu 
łazi po Los Angeles". Obok 
niego Barbara  Hershey, 
Tuesday Weld, Frederic For- 
rest i Robert Duvall. Douglas 
i Dwall grają główne role, 
ale spotykają się dopiero w 
ostatnich ujęciach filmu. 


PROJEKTY 


Michael J. Fox ma zagrać 
hollywoodzkiego agenta, 
który opiekuje się ulalento- 
waną dziecięcą gwiazdą. 
Scenariusz filmu „I Like Mic- 
key' napisał Mark Lawrence, 
producentem będzie Scott 
Rudin. 


UY 


Po doskonałych recenzjach 
„The Pałyboys” scenarzysta 
Shane Connaughton siada 
już do pisania następnej 
części filmu, która będzie 
nosiła tytut „Tara Comes To 
America”. Znów więc wystą- 
pią razem Aidan Quinn i Ro- 
bin Wright. Ich ekranowy ro- 
mans ma się skończyć i Tara 
z dzieckiem będzie chciała 
wyjechać do Ameryki. 


* 


Arnold — Schwarzenegger 
podobno zdecydował _ już, 
jaki będzie jego następny 
film. Spośród wielu propozy- 
cji wybrał komedię „Sweet 
Tooth" Rona Underwooda. 
Zagra marynarza, którego u- 
mierający ojciec prosi, by 
zachował rodzinną tradycję. 
Jaką? Tego twórcy filmu na 
razie nie zdradzają 


* 


Do realizacji filmu „Hudsu- 
cker Proxy” przygotowują się 
bracia Joel i Elhan Coeno- 
wie. W rolach głównych wy- 
stąpią Tim Robbins i Bridget 
Fonda (Jodie Foster odrzu- 
ciła propozycję). Film po- 


wstanie w wytwórni Warner 
Bros, a jego budżet wynie- 
sie ok. 30 mln. dolarów. 


Debra Winger i Glenn Close 
mają zagrać w erotycznym 
thrillerze Stephena Gyllen- 
haala „Dangerous Women”. 
Jest to oparia na powieści 
Mary McGarry Morris historia 
emocjonalnie niezrównowa- 
żonej kobiety, która zako- 
chuje się we włóczędze. Nie 
wiadomo kto zagra główną 
rolę męską, ale wśród głów- 
nych kandydatów wymienia 
się Jasona Patricka i Jelfa 
Bridgesa. 


ZMARLI 


W czerwcu zmarł angielski 
aktor charakterystyczny, Ro- 
bert Morley (84 lata). Zagrał 
w ponad 50 filmach, min 
klasycznych komediach Ea- 
ling („Prawo i bezprawie”) i 
wielu widowiskach kostiu- 
mowych („Oromwell”). 


POZA PLANEM 


W transmisjach z Olimpiad 
realizatorzy często posługu- 
ją się muzyką filmową. Np. 
śledząc sprawozdania z 0s- 
tatnich igrzysk zimowych u: 
ważni amerykańscy słucha- 
cze mogli rozpoznać Ira. 
gmenty ścieżki dźwiękowej 
„JFK”, „Głory”, „City Slic- 
kers”, „Urodzony 4 lipca”, 
„Za wcześnie umierać”. 


* 


Recenzenci zwracają ostal- 
nio uwagę na niezwykłe 
wręcz podobieństwo pew- 
nych wątków „Księcia Przy- 
pływów" z Barbrą Streisand 
i Nickiem Nolte oraz „Żoną 
rzeźnika” z Demi Moore i 
Jefiem Bridgesem. W obu fil 
mach bohaterowie mieszka- 
ją na odległych wyspach, 
jadą do Nowego Jorku, stają 
się ważni dla kogoś utalen- 
towanego, lecz samotnego i 
nie rozumianego przez oto- 
czenie, a wreszcie zakochują 
się w psychiatrze. Zbieg o- 
koliczności? — Scenarzysta 
„Żony rzeźnika" Marjorie 
Schwartz twierdzi, że tak. 


| 
ZADZĄ 


W KREGU | 
PODRJRZEN | 


MARTHA PLATON 


bracają 


PROROCZE |JIZJE 


JACK LEMMON 


Angle jest o krok 
nad przepaścią. 
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Film w telewizji 
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James Caan (Frank Atheamn) | Jason Robards je. (J.W. Ewing) 


PRZYBYWA 
JEŹDZIEC... 


Piękny przykład dekadencji westernu w 
późnych latach 70. „Przybywa jeż- 
dziec..." wydawał się jednym z najbar- 
dziej dobitnych dowodów upadku ga- 
tunku. Western wprawdzie nie umarł, 
ale do dziś jedynie wegetuje, bowiem 
utracił, być może na zawsze, mitolo- 
giczną moc. Film Alana J.Pakuli ze 
smutkiem i irytacją nazywano „mart- 
wym malowidłem”. Jest to jednak malo- 
widło wspaniałe, choć niezbyt nadające 
się do telewizyjnej projekcji. Film nakrę- 
cono na taśmie 70 mm i tylko projekcja 
kinowa pozwala docenić mistrzostwo 
operatora Gordona Willisa, którego ka- 
mera kontempluje majestatyczne gór- 
skie krajobrazy Montany. Właściwie 
wszystkie postaci są nierealnymi wid- 
mami mimo ich fizycznej konkretności. 
Ich postępowaniem kierują zdarzenia z 
przeszłości. Tradycyjny westernowy 
konilikt pomiędzy bogatym ranczerem 
Ewingiem (Jason Robards), a nieza- 
możną Ellą (Jane Fonda) znajduje fatali- 
styczne rozwiązanie. To co było istotą 
westernu — obrona honoru za wszelką 
cenę, walka w imię walki — jest tu w 
gruncie rzeczy nieistotne. Akcja filmu 
rozgrywa się w 1945, bohaterowie wy- 
dają się Siłą rzeczy anachroniczni. Daw- 
ny sposób życia, dawne wartości ska- 
zane są na zagładę. Dlatego Ewing, usi- 
łujący przemocą odwrócić bieg wypad- 
ków, jest postacią tragiczną, a jedno- 
cześnie widmową. 
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Pakula wybrał  ekspresjonistyczną 
stylizację. Bardzo długie ujęcia, ekspo- 
nowanie ciemności z jakiej wyłania się 
jeździec-zabójca i jaka spowija dom 
Elli, chwilami zachwyca, ale i przygnę- 
bia. Scena finałowej rozprawy, dopraw- 
dy apokaliptyczna (tytuł jest aluzją do 
Biblii) robi duże wrażenie, ale jej patos 
wydaje się jednak sztuczny. Ogląda się 
ten film jakby asystując przy cichej ago- 
nii opowiadanej wspaniałymi obrazami. 
Można się poddać ponuremu, senne- 
mu rytmowi, ale trudno ten film poko- 
chać. Takie sekwencje, jak spęd bydła 
czy nocne galopady po górach, budzą 
bowiem niezaspokojoną tęsknotę za 
dawnym świalem westernu. Ale któż 
powiedział, że kino ma tylko goić tęsk- 
noty? Może je przecież także budzić. Po 
obejrzeniu filmu Pakuli miłośnik wester- 
nu może przecież sięgnąć po kasety z 
„Dyliżansem” czy „Rio Bravo” i zasma- 
skować w nich jeszcze bardziej. 


TOMASZ 
JOPKIEWICZ 


Jeździec niestety nie przybywa. E- 
misja filmu, po raz kolejny w TVP, 
została w ostatniej chwili odwoła- 
na. 


(red.) 


TELEGWIAZ 


Talent 
i rzeka whisky 


W jego karierze dużo było załamań i nie- 
spodziewanych zwrotów. Gdy zdawało się, 
że pozycja gwiazdorska albo status „święte- 
go potwora” są tuż tuż — rozwiewały te na- 
dzieje mało interesujące występy w mało 
interesujących filmach. Przyczyna była pro- 
zaiczna: Jason Robards nie lubil rozstawać 
się z butelką na dłużej niż pół godziny. 
Wspominały o tym wszystkie cztery jego 
byle żony, wśród mich aktorka Lauren Ba- 
call, mówili o tym reżyserzy, którzy bronili 
się przed obecnością Robardsa na planie. Z 
wiekiem na jego mocnej, męskiej twarzy al- 
kohol wyżłobii głębokie ślady. Aktor przed 
wcześnie się postarzał, ale nie zaszkodziło 
to jego karierze. Kiedy pod koniec lat 70. 
przynajmniej częściowo zapanował nad na- 
logiem - zdobył pozycję rozchwytywanego 
aktora charakterystycznego, którą utrzymu- 
je do dziś. 

Jason Robards pochodzi z rodziny aktor. 
skiej. Jego ojciec, Jason Robards senior, był 
znanym odtwórcą wyrazistych ról drugiego 
planu, junior (ur. 22 lipca 1922) po odebra- 
niu aktorskiej edukacji i służbie w marynar- 
ce wojennej podczas Il wojny światowej, 
zaczął występować na Broadwayu i w tea- 
trach objazdowych. Już w 1953 w, „Zmierz- 
chu długiego dnia” Eugene'a O'Neilla zagrał 
rolę najstarszego syna i został „najbardziej 
obiecującym młodym aktorem". Potem 
przyszły wybitne role teatralne w „Stalagu 
177, „American Gothic”, „Iceman Cometh" 
czy „Toys in the Attic”. Zachwycano się jego 
wspaniałym, głębokim głosem, pisano 0 


„stylu pelnym powściągliwości i siły”. 
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ASON ROBARDS, JR 


W końcu lat 50. opromieniony teatralną 
sławą Jason Robards wkroczył w świat fil- 
mu. Początkowo wydawało się, że potrafi 
przezwyciężyć teatralne nawyki i opanować 
zaawansowany już wtedy nałóg, W swoim 
kinowym debiucie „The Journey" Anatole'a 
Lityaka (1959) zagrał dramatyczną rolę u- 
ciekiniera z sowieckiej Rosji, stworzył asce- 
tyczny portret człowieka przerażonego i za- 
szczutego. Ale ekranizacja powieści Scotta 
Fitzgeralda „Czuła jest noc” Henry Kinga 
(1962) była klęską kasową i aktorską. Ro- 
bards wrócił do adaptacji broadwayo- 
wskich sukcesów, w których czuł się pewnie. 
Inne filmy? „Właściwie nie pamiętam. co ro- 
bilem na planie” - wspominał swój występ 
w roli Ala Capone w głośnym gangsterskim 
filmie „Masakra w dniu świętego Walente- 
go” Rogera Cormana (1967). 

Drugi oddech złapał dopiero w końcu lat 
60. grając w udanych westernach „Hour of 
the Gun” Johna Śturgesa (1967), „Dawno 
temu na Dzikim Zachodzie” Sergio Leone 
(1968) i „Balladzie o Cable'u Hougeu" Sama 
Peckinpaha (1970), gdzie wreszcie zade- 
monstrował cały swój kunszt. I znów za- 
paść... 

Dopiero w 1976 dostał Oscara za kreację 
Bena Bradlee, wydawcy mającego znaczny 
udział w wykryciu afery Watergate 
(„Wszyscy ludzie prezydenta” Alana J.Paku- 
li). Zagrał człowieka cynicznego doświad- 
czonego sceptyka — i powtórzył w roku na- 
stępnym sukces w podobnej roli pisarza 
Dashiella Hammetta w „Julii” Freda Zinne- 
manna. Pisano, że po raz pierwszy pojawiła 
się na ekranie „wiarygodna postać hemin- 
gwayowska”. Pozycję Robardsa umocnił u- 
dział w gorąco przyjętym mini-serialu „Wa- 
szyngton za zamkniętymi drzwiami” Gary 
Nelsona (1978), w roli intelektualnie prymi- 
tywnego, lecz nie pozbawionego zdrowego 
rozsądku i charyzmy prezydenta, wzorowa- 
nej wyraźnie na Lyndonie Johsonie. 

Pracuje bez ustanku. Jego specjalnością 
stały się role patriarchów 0 zaskakujących 
charakterach, jak Ewing w „Przybywa jeź- 
dziec." Alana |. Pakuli (1978). We wzrusza- 
jącej, choć gorzkiej przypowiastce „Melvini 
Howard" Jonathana Demme'a (1980) osiąg- 
nął chyba szczyt swych aktorskich możli- 
wości, tworząc pełen sprzeczności i cierp- 
kiego liryzmu portret ekscentrycznego mi- 
lionera Howarda Hughesa. 

„Wypilem morze whisky — przyznaje ak- 
tor. — Skłamałbym, gdybym stwierdził, że 
nadal nie lubię czasem zajrzeć do baru. Ale 
z wiekiem coraz bardziej zajmuje mnie pra- 
ca. Sam nie wiem jak to się dzieje. Może 
zbyt wiele czasu straciłem w przeszłości?” 


FAŁ WILKUSZ 


len 


każdy 
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Film w telewizji 


KATARZYNA 
WIELKA 


PIĄTEK, 21 Villi, 21.40, Il 


Pod kierunkiem Alexandra Kordy, dla wy- 
twórni London Film tę opowieść o wczes- 
nych latach pobytu w Rosji przyszłej Katarzy- 
ny Wielkiej zrealizowała ekipa węgierskich e- 
migrantów: scenarzyści Lajos Biró i Melchior 
Lengyel oraz reżyser Paul Czinner; rolę tylu- 
łową zagrała jego żona, Elizabeth Bergner, 
którą ten film wylansował, Po premierze 
merykański tygodnik „Variety” pisał: 

Wywodzący Się z lego samego źródła co 
„Prywatne życie Henryka VIII", nowy film Kor- 
dy skłania do oczywistych porównań. Kobie- 
ty powinny bardziej lubić romantyczną histo- 
rię małej księżniczki, podczas gdy mężczyz- 
nom może trochę brakować rubasznego 
śmiechu Henryka. Wydaje się jednak, że 
wszystkich pogodzi wspaniała odtwórczyni 
głównej roli 


C.K. DEZERTERZY, 
cz. II 


PIĄTEK, 21 VIII, 20.05, I 


Hierarchiczny układ zależności ujawnia się 
najbardziej drastycznie w wojsku, gdzie o 
stopniu i funkcji rzadko decydują kompeten: 
cje. Wojskowa władza zwykle demoralizuje, a 
kult ślepej dyscypliny czyni spustoszenie. 

Janusz Majewski pokazuje armię, w której 
system niekompelencji doprowadzono do i- 
deału: armię dogorywającego, dekadenckie- 
go austro-węgiierskiego cesarstwa z lat I woj- 
ny światowej, Ten błyskotliwy, skrzący się 
humorem opis ma z pewnością znaczenie 
szersze, Powieść Kazimierza Sejdy. na której 
oparto scenariusz, jest napisaną ze swadą, 
wypełnioną anegdolami relacją z koszarowe- 
go życia. Ale film pozostając brawurową i nie 
Stroniącą od rubaszności komedią, jest jed- 
nak czymś więcej. 

Jest w nim ożywczy duch radosnej anar- 
chii, który prawie wszyscy lubimy. Kpina z 
autorytelów ma tormę radosnej błazenady. 
Kania i jego przyjaciele mają w gruncie rze- 
czy jeden cel: łamanie wszelkich zakazów i 
nieustającą, radosną pijatykę. Budzą sympa- 
tię, tym bardziej, że grozi im za lo kara śmier- 
ci. Nie chcąc naprawiać świata, traktują go z 
dystansem i chcą używać życia. W jakiś spo- 
sób do ich postawy zbliżone jest postępowa- 
nie kapitana Wagnera, popijającego koniak i 
czytającego zawzięcie książki w czasach, gdy 
uż obok panuje wojenne szaleństwo. 
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Pani Bergner demonstruje pełną zadumy 
kreację opartą na aktorskim mistrzostwie. 
Dziewczyna raczej miła niż urodziwa, o pięk- 
nych oczach, oczarowuje nas w miarę upływu 
czasu i czyni wiarygodną tę historię ubogiej 
niemieckiej księżniczki przybyłej do Rosji na 
wezwanie cesarzowej Elżbiety, by poślubić 
jej niezrównoważonego siostrzeńca, Wielkie- 
go Księcia Piotra. Konwencja teatralna po- 
zwala na pewną umowość miłości Katarzyny 
do Piotra, którego ukazuje się jako szaleńca 
mino wszystko sympatycznego. W prawdzi- 
wej biografii Katarzyny nie ma tego rodzaju 
taktów. Film nie napomyka nawet o tym, jak 
Kalarzyna zniszczyła politycznie swego 
męża, ani o tym, że nie jest on ojcem jej syna. 
Pani Bergner tworzy więc coś w rodzaju anty- 
tezy Katarzyny. Kulminacją tej historii o ksią- 
żęcym Kopciuszku jest w filmie ślub, spełnie- 
nie jej dziecinnych marzeń. Katarzyna zasia- 
da na tronie nieomal wbrew swej woli, a jedy- 
nym właściwie motywem jej decyzji jest Świa- 
domość lego, jak bardzo jej małżonek nie 


nadaje się na władcę. I na tym film się koń- 
czy. 

Scena z umierającą cesarzową Elżbietą 
jest isinym klejnotem dzięki cudownej grze 
obu aklorek, Elizabeth Bergner i Flory Rob. 
son. Jest jeszcze kilka innych równie wspa- 
niałych scen, na przykład bankiet doskonały 
pod względem reżyserii, rysunku postaci i 
dialogów. Natchniona kreacja panny Bergner 
dodała skrzydeł jej partnerom. Douglas Fair- 
banks junior nigdy jeszcze nie był tak świe- 
tiny. Umożliwia reżyserowi uprawdopodob- 
nienie postaci, zrodzonej raczej z lantazji 
scenarzysty niż z kart histori. 

„VARIETY”, 1934 


Catherine the Great/The Rise of Catherine 
the Great; Wielka Brytania, 1934, 94'. R: 
Paul Czinner. W: Elizabeth Bergner (Ki 
rzyna), Douglas Falrbanks je. (Wielki Książę 
Plotr), Flora Robson (cesarzowa Elżbieta), 
Gerald DuMawrier (Lococq), Diana Napier 
(hr. Woroncowa), Clifford Jones (Ortow). 


Jarosław Kopaczewski (plutonowy z pociągu) Wiktor Zborowski (Haber) i Marek 


CZY LUCYNA 
TO DZIEWCZYNA 


NIEDZIELA, 16 Vlli, 14.30, I 


Komedię Julius: 
śmy w numerze 29. 
zać, tym razem na pewno, 16 sierpni 
Przypominamy portret odtwórcy głównej 
roli EUGENIUSZA BODO. 

W latach 30. był najpopularniejszym w 
Polsce aktorem filmowym. Miał obywatelstwo 
szwajcarskie, a_ jego właściwe nazwisko 
brzmiało Junod. Zainteresowania kinem — jak 
mówił — odziedziczył po ojcu, który prowadził 
w Łodzi przedsiębiorstwo wynajmu „Urania”. 
Młody Eugeniusz, urodzony w Genewie w 
1899, debiutował w poznańskim lealrzyku A- 
polo. Był doskonałym lancerzem i świetnym 
piosenkarzem, w lalach 20. i 30. królował na 
scenach kabaretowych, rewiowych i operet- 
kowych. W 1925 debiutował w farsie filmowej 
„Rywale”. Potem grał — z powodzeniem — w 
„Czerwonym błaźnie", „Uśmiechu losu 
„Człowieku o błękitnej duszy”, „Kulcie ciała” 
i „Policmajstrze Tagiejewie”. Kino dźwiękowe 
zwiększyło jego możliwości ekspresji, bywał 
teraz reżyserem, scenarzystą i współprodu- 
centem. Z Michałem Waszyńskim i Adamem 
Brodziszem założył wytwórnię „B.W.B.-Film", 
która wyprodukowała „Bezimiennych boha” 
terów" i „Głos pustyni”: Zagrał ponadto m.in. 
w filmach: „Na Sybir", „Uroda życia! 
od morza”, „Jego ekscelencja subieki” 
Lucyna to dziewczyna” 
chy”, „Robert i Bertrand" i wielu innych. Re- 
żyserował wodewilową „Królową przedmieś- 
cia”, melodramat „Za winy niepopełnione” i 
film sensacyjny „Uwaga szpieg" z Heleną 
Grossówną oraz urodziwą i ulalentowaną de- 
biutaniką, Niną Andrycz. Pracę nad tym obra- 
zem przerwał wybuch wojny. W pierwszych 
tygodniach okupacji hillerowskiej Bodo zdą- 
żył zorganizować w stolicy kawiarnię „Całó 
Bodo", Następnie wyjechał do Lwowa. Are- 
sztowany i wywieziony w głąb ZSRR zginął w 
jednym z łagrów w 1941 

MACIEJ BORNIŃSKI 


Gardana recenzowali- 


Eugeniusz Bodo (Stefan Żarnowski) i Jad- 
wiga Smosarska (Julian Kwiatkowski) 


W lilmach Majewskiego z reguły nie ma 
moralizowania. Chwali się postawę ironicz- 
nego obserwatora, ostentacyjnie lub dyskret- 
nie odwracającego się od wartości po- 
wszechnie akceptowanych. W zetknięciu z 
wojskową machiną wielu ludzi przyjmuje cał- 
kiem instynktownie postawę obronną. To 
właśnie wyczuł trafnie Majewski. Powstał za- 
tem film dekadencki w swym przenikliwym 
sceptycyzmie, maskowanym dynamiczną bu- 
dową poszczególnych epizodów. 

Czyż w naszych czasach elegancka deka- 
dencja nie bywa jedyną obroną przed krzykli- 
wością rzekomo racjonalnych haseł, za który- 
mi stoją przereklamowane i nie budzące zau- 
ania wąłe idee i skompromitowane ideolo- 

ie? 
<ć WOJCIECH T. JUREWICZ 


CK. Dezerterzy /K.u.K.Szókevónyck; Pol 
ska-Węgry; 1986, 2«80'; R: Janusz Maj 
wski. W: Marek Kondrat (Kania), Zoltan Be. 
zóredy (Benadek), Wiktor Zborowski (Ha- 
ber), Jacek Sas-Uhrynowski (Baldini), Ro- 
bert Koltal (Chudej), Anna Gornostaj (Mit- 
zi), Kalina Jędrusik (madame Ell), Krzy- 
szłot Kowalewski (szet kompanii), Woj- 
clech Pokora (von Nogay), Zbigniew Zapa- 
slewicz (kapitan Wagner), Marlusz Dmo- 
chowski (generał), Josef Abrham (sierż. 
Zajlżek), Olgierd Łukaszewicz (dezerter), 
Edward Dziewoński | Gustaw Lutkiewicz 
(lekarze), Stefan Friedman (fotograf), Maria 
Gładkowska (slostra PCK), Leon Niemczyk 
(żandarm), Grażyna Trela (Ruda), Marzena 
Trybata (kochanka von Nogaya), Jan T. Sta. 
nistawski (porucznik eskortujący konia), 
Edward Żentara (porucznik). 


CIENKA 
NIEBIESKA LINIA 


WTOREK, 18 VIII, 21.40, Il 


Historia tego filmu jest niezwykła. Jego reży- 
ser, Erol Morris (ur. 1948), gruntownie wy- 
kształcony humanista, imał się różnych zajęć. 
Był konsuliantem Wernera Herzoga i Volkera 
Schtóndorfta, realizował ekscentryczne król- 
kometrażówki. W 1985 po raz pierwszy ze- 
tknął się ze sprawą Randalla Adamsa, odby- 
wającego karę dożywotniego więzienia za 
morderstwo popełnione na Robercie Woo- 
dzie, policjancie z Dallas w Teksasie. Zetknąt 
najzupełniej przypadkowo, zbierając materia- 
ty do filmu o doktorze Jamesie Grigsonie, 
psychiatrze z Dallas, który przyczynił się do 
skazania na śmierć kilkudziesięciu więźniów 
wydając opinie, że są „nieuleczalnymi socjo- 
patami”; sam siebie z dumą nazywał „Doktor 
Śmierć". Grigson wydał taką opinię o Adam. 
sie, choć był to w chwili morderstwa, 27 listo- 
pada 1976 człowiek nigdy nie karany, a o- 
skarżenie opierało się na zeznaniach jedyne- 
go świadka, Davida Harrisa, nolorycznego 
przestępcy. Jednak policji w Dallas potrzeb 
ny był kandydat na krzesło elektryczne, a 
Haris miał zaledwie 16 lat i nie podlegał ka- 
rze śmierci, Adams zaś miał lat 28. Prokurator 
Doug Mulder był błyskotliwym karierowiczem 
o wielkich ambicjach politycznych, obrońcy 
zaś Adamsa — Edilh James i Dennis White — 
nie mieli doświadczenia w procesach 
kryminalnych. Mulder łatwo uzyskał wyrok 
skazujący, który w wyniku apelacji aż do 
Sądu Najwyższego udało się jedynie zamie- 
nić na dożywocie. 

Errol Moris zaczął tropić prawdę. Dotart 
do Davida Harrisa, świeżo wypuszczonego z 
więzienia, gdzie odsiadywał wyrok za włama- 
nie. Harris udzielił mu wywiadu (sfilmowane 
90). w którym niedwuznacznie dał do zrozu- 
mienia, że to on zastrzelił Wooda. Potem 
Morris dotart do innego fałszywego świadka i 
dowiedział się, jak policja fabrykowała dowo- 
dy winy Adamsa. Następnie wykrył istnienie 
powiązań między policją a niektórymi sę- 
dziami przysięgłymi. Sprawa zaczęła nabie 
rać posmaku skandalu, W rok później Morris 
dotart ponownie do Harrisa, uwięzionego 
pod zarzutem morderstwa i uzyskał jedno- 
znaczne tym razem oświadczenie o niewin- 
ności Adamsa. Ale policja i mechanizm wy. 


miaru sprawiedliwości zwarty szeregi, by nie 
dopuścić do rewizji procesu 

W 1988 wszedł na ekrany film „Cienka nie- 
bieska linia", Tytuł wziął Morris z przemówie- 
nia oskarżyciela Muldera na procesie. Mówił 
on: „Jesteśmy na tej sali sądowej, bo Robert 
Wood został zastrzelony i zamordowany 
przez Randalla Adamsa. Wiemy bardzo mało 
o Robercie Woodzie. Wiemy, że pozostawił 
wdowę i rodzinę. Zginął jak żołnierz na wojnie 
przeciw zbrodni. Nasze prawo wspiera i 
chroni ta cienka niebieska linia mężczyzn i 
kobiet w mundurach, codziennie ryzykują 
cych życie idąc prosto w paszczę Śmierci, 
czasami wychodząc z niej cało, czasami gi. 
nąc.." 


Zmontowany z olśniewającą precyzją z wy- 
wiadów, dokumentów i inscenizowanych 
scen, kunsztownością budowy przypomina 
jący „Rashomona” Akiry Kurosawy — każdy 
szczegół naświetlany jest z wielu punktów 
widzenia - film Morrisa przeważył szalę. U. 
znany za niewinnego Randall Adams wy. 
szedł z więzienia, w którym spędził blisko 13 
lat. „Cienką niebieską linię" można porównać 
tylko z filmem „Z zimną krwią" Richarda 
Brooksa. Posługuje się tą samą metodą re. 
konstrukcji, z taką samą niezależnością oce- 
nia olicjalne ustalenia. Jednak Brooks tylko 
filmował książkę Trumana Capote'a, która 
powstawała równolegle z olicjalnym śledz- 
twem. Morris powrócił do sprawy blisko dzie- 


sięć lat po śledztwie i musiał obalić potężny 
mur kłamstw obłudy i fałszu, jakim obwaro- 
wał się teksaski wymiar sprawiedliwości w 
latszywej nadziei wzmocnienia owej „cienkiej 
niebieskiej lini". 


JAN KOWALSKI 


The Thin Blue Line; USA, 1988, 101'; R: Er- 
rol Morris. W: Adam Goldfine (Randall A- 
dams), Derek Horton (David Harris), Ron 
Thornhili (Robert Wood), Marianne Leone 
(Teresa Turko), Michael Nicoll (oficer śled- 
Czy) oraz udzielający wywiadów: Randall 
Adams, David Harris, Edith James i Dennis 
White (adwokaci Adamsa), Don Metcalfe 
(sędzia z Dali 


DZIEWCZYNA 
Z DOBREGO DOMU 


SOBOTA, 15 VIII, 11.10, Il 


Po premierze filmu w 1963 roku recenzent 
„Fllmu” pisał: 

Reżyser Antoni Bohdziewicz, twórca am- 
bitnych, chociaż nie w pełni udanych fanta- 
stycznych „Kaloszy szczęścia” już po raz 
drugi sięga po komediowy temat. Dobrze się 
stało, że premiera jego najnowszego filmu — 
„Dziewczyny z dobrego domu" — odbyła się 
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tuż przed Sylwestrem. Przecież perypelie bo. 
halerki — panny Joanny Kossakowskiej, córki 
nobliwej i świetnie sytuowanej krakowskiej 
rodziny, rozmijającej się najpierw przypadko- 
wo, a później już świadomie, ze swym narze- 
czonym, zdążającym na ich wspólną zaręczy. 
nową uroczystość - rozgrywającą się także w 
ostatni wieczór, tyle że - 1961 roku. 
Twórcom tej lirycznej komedii nie zależało 
najwidoczniej na mnożeniu za wszelką cenę 
ogranych i zabawnych motywów poszukiwa. 
nia, ucieczki i gonitw. Zresztą wątły dramatur- 
gicznie scenariusz nie dawał po temu zbyt 
wielu okazji i możliwości. A więc skoro tak - 
powiedział jak gdyby reżyser sobie i widzom 
- to przejdźmy się przynajmniej po starym i 
wdzięcznym Krakowie, który lak bardzo 
wszyscy lubimy i w którym odnajdziemy ludzi 
nie spotykanych już w innych miastach: na- 
wet autentycznych hrabiów. Bohdziewicz za. 
proponował nam więc po prostu wędrówkę 
po podwawelskim grodzie w Noc Sylwestro- 
wą, rewię najrozmailszych zabaw i balów. To 
„zabawowe” (ło filmu jest niewątpliwie naj- 
bardziej udane. Mimo że realizatorzy nie dy- 
sponowali najnowocześniejszym sprzętem i 
czułą taśmą filmową, udało im się w sposób 
wyraźnie nie inscenizowany, lecz improwizo- 
wany — pochwycić wiele ciekawych scen i 
epizodów, Iranie różnicujących środowisko- 
wą i obyczajową atmosterę zabawy w domu 
kultury czy młodzieżowej, jazzowej piwnicy. 
Wszystkie te skrótowe, bystre obserwacje są 
niewątpliwie największym walorem filmu, w 
swej czysto zdarzeniowej warstwie pozba- 
wionego ostrego i precyzyjnego rytmu kome- 
diowego. Wydaje się nawet, że w tych mi- 
gawkowych obserwacjach i rodzajowych 
Scenkach udało się Bohdziewiczowi odna- 
leżć lepszych aktorów niż wykonawcy głów- 
nych ról 
ZBIGNIEW WIŚNIEWSKI, 
„FILM” 1963 


Polska, 1962, 87'. R: Antoni Bohdziewicz. 
W: Krystyna Styputkowska (Joanna), Ta- 
deusz Janczar (Tadek), Ignacy Gogolewski 
(Andrzej), Elżbieta Czyżewska (Krystyna) 


Krystyna Stypułkowska (Joanna) i Jerzy 
Przybylski (ksiądz) 


UWAGA: 
WYBITNY DOKUMENT! 


KRONIKI _ 
AMERYKAŃSKIE 


PIĄTEK, 21 VIII, 22,10, I 


Już pierwsze odcinki „Kronik amerykań- 
skich” zwróciły uwagę na serial będący dzie- 
łem firmy Mark Frost- David Lynch, twórców 
„Twin Peaks". Jednak dopiero po obejrzeniu 
kilku jasna się staje ich myśl organizująca. 
„kroniki” są rodzajem esejów na temat ame- 
rykańskich subkultur. Są ich dziesiątki — et- 
nicznych związanych z wielorasowym i wielo- 
narodowym pochodzeniem narodu amery- 
kańskiego, jak i środowiskowych czy wręcz 
geogralicznych, wynikłych ze zróżnicowania 
ogromnego kraju. Twórców interesowały 
właśnie subkullury środowiskowe. Określają 
je bardzo precyzyjnie i niekoniecznie kierując 
się ich znaczeniem czy liczebnością. Ważna 
jest specylika. Dlatego poświęcenie całego 
odcinka ludziom z jednego wędrownego cyr- 
ku przynosi równie wiele informacji i skłania 
do równie głębokiego zastanowienia, co od- 
cinki poświęcone zjawiskom tak masowym, 
jak moda czy transport drogowy. 

Punktem _ wyjścia każdego filmu zawsze 
jest konkretny człowiek, Dlalego na przykład 
odcinek poświęcony Hughowi Hetnerowi, 
twórcy „Playboya”, mówi jednocześnie 
mnóstwo o całym społeczeństwie przeżywa: 
jącym w latach 50. i 60. rewolucję obyczajo- 
wą. Z kolei 90-letni wioślarz z Harvardu staje 
się typowy dla zjawiska, które można by ok- 
reślić jako subkultura sportu, choć na pewno 
jest postacią unikalną 

Zwarte filmy opierają się na wspaniałej fo- 
togralii, która wydobywając oryginalność — 
tak samo jak w „National Geografic" — nigdy 
nie staje się jednak stylizowaną sztuką dla 
sztuki. Jeszcze wspanialszy jest montaż, 
dzięki któremu nie trzeba wielu słów, by pod- 
sunąć widzom wnioski zamierzone przez au- 


KA OSKAR SOBAŃSKI 


American Chronicies; USA, 1990. 13 » 25'. 
R: Mark Frost 


FILM NR 33, 16 SIERPNIA 1992 21 


FRANK KAR OE WILLIAM 


STALLONE BLACK ETEDEZ SKK STROD 


FANTASY 
I 


BRYGADA SIEDMIU MIECZY 


DYSTRYBUTOR Reżyseria DONALD G. JACKSON 
SPRZEDAŻ DETALICZNA: Warszawa, ul. Górnośląska 25. SPRZEDAŻ WYSYŁKOWA: tel. (0-22) 292-664 w.17. 
SPRZEDAŻ HURTOWA: Warszawa, ul. Rozbrat 44, tel. (0-22) 292-264, 210-341 w. 245. 247. , 


CINDY 


NIEDZIELA, 16 Villi, 21.40, Il 


Bajka o Kopciuszku-Cinderelli jest jed- 
ną z najczęściej przerabianych na sce- 
nariusze filmowe, bowiem wyraża sy- 
tuację nader życiową i frustracje po- 
wszechne. Cierpienia dziecka osiero- 
conego przez matkę i nie znajdującego 
oparcia po powtórnym małżeństwie. 
ojca są jednakie pod każdą szerokoś- 
cią geograficzną i w każdym środowis- 
ku. Krąży na video włoski film „Cinde- 
rella '80", reklamowany jako pierwsza 
„rock-bajki a telewizja zamierza 
przedstawić „czarną” Cinderellę z tele- 
wizyjnego filmu Williama A. Grahama 
na tle nowojorskiego Harlemu w latach 
Il wojny światowej, 

Cindy przybywa do Nowego Jorku z 
zapadłej wsi w Południowej Karolinie, 
przekonana, że jej ojciec jest ważnym 
biznesmenem. Ojciec to strachliwy 
pantoflarz. Kocha Cindy, ale nie potrafi 
przeciwstawić się drugiej żonie w pre- 
tensjach i opasłym córkom. Prawdziwe 
uczucie okazuje dziewczynce sąsiad, 
skromny szofer Michael. To dzięki nie- 
mu Cindy, we wspaniałej koronkowej 
sukni (i tenisówkach), trafi na bal wyda- 
ny ku czci bohaterskiego oficera mari- 
nes, kapitana Prince'a. Dalej jest 
wszystko jak w pierwowzorze. 

Reżyser przemieszał środowiskową 
komedię obyczajową z musicalem, a 
raczej wplótł doskonąłe „numery” mu- 
zyczne w akcję — umownie — realistycz- 
ną. Najlepszy jest występ Cindy w koś- 
ciele, gdzie nagle dostojny tok nabo- 
żeństwa przerywa wspaniały śpiew 
„Spirituals”, Drugim udanym pomysłem 
jest wprowadzenie zabawnej orkiestry 
„dixie combo”, która pojawia się w naj- 
mniej spodziewanych momentach i 
muzyką komentuje akcję. Aktorzy zali- 
czali się 15 lat temu do czołówki mu- 
rzyńskiej rewii i musicalu. 


MAŁGORZATA PIEKARCZYK 


Cindy; USA, 1978, 98'; R: William A. 
Graham. W: Charialne Woodard (Cin- 
dy), Cleavant Derricks (Michael), CIif- 
ton Davis (kapitan Prince), Scoey Mit- 
chill (ojclec), Mae Mercer (macocha), 
Nel Ruth Carter i Alaina Reed (sio- 
stry). 


FILMY FABULARNE 


SOBOTA, 15 VIII 

1.10 (I) DZIEWCZYNA Z DOBREGO DOMU 
14.40 (I) GANG OLSENA ZNÓW ATAKUJE 
2340 (0) DAWCA 

NIEDZIELA, 16 VIII 

14,30 (1) CZY LUCYNA TO DZIEWCZYNA 
24.40 (I) CINDY 

28.0 (0) SZACH I MAT 
PONIEDZIAŁEK, 17 VIII 
28.00 (1) LECĄ ŻURAWIE 
WTOREK, 18 VIII 

21.40 (1) CIENKA NIEBIESKA LINIA 
CZWARTEK, 20 VIII 

22.00 (U) WADKNESZA HISTORIA MIŁOSNA 


28.00 (1) SŁOŃ 


PIĄTEK, 21 VIII 
20.05 (|) CK. DEZERTERZY, cz. I 
21.40 (I) KATARZYNA WIELKA 


DAWCA 


SOBOTA, 15 VIII, 23.40, I 


Thriller o przerażających eksperymentach 
genetycznych, prowadzonych w zupełnie 
zwyczajnym na pozór szpitalu miejskim, na- 
wiązuje do sprawdzonych wzorców „dresz- 
czowca medycznego”. wykorzystanych z po- 
wodzeniem choćby w klasycznym filmie 
„Goma" Michaela Crichtona (1978). Filmy 
tego typu starają się wykorzystać zjawisko 
obsesyjnego lęku przed szpitalem i lekarza- 


Film w telewizji 


mi, znane pod nazwą „lobii szpitalnej”, Wraz 
z młodą lekarką Christine Lipton odkrywamy 
wstrząśające tajemnice pod powierzchnią 
codziennego życia szpitalnego. Główną rolę 
zagrała znana aktorka telewizyjna, Mellisa 
Gilbert. Występuje też niebezpiecznie przy- 
slojny Jack Scalia („Tylko Manhattan", „Mia- 
sło strachu”) (4). 


Donor. USA, 1991, 90'; R: Larry Show. W: 
Mellisa Gilbert (Christine Lipton), Jack 
Scalia, Wendy Hughes, Gregory Sierra 
Tuesday Weld. 


Martóne Jobert (Marie) 


ZAWSZE 
ZNAJDZIE SIĘ 
JAKAŚ 
ROBOTA 


NIEDZIELA, 16 Vlil, 20.05 I 


Chodzi o robotę dla pani domu, dzienni- 
karki radiowej, której praca - pisanie powieś- 
ci historycznej w odcinkach — daje wytchnie- 
nie od codziennych trosk. Perypelie sympa- 
tycznej rodziny śledziliśmy niedawno w se- 
rialu „Kim jest ten chłopak?”. Teraz iralia do 
nas część druga, również oparta na powieści 
i scenariuszu Nicole de Buron. Nie tak za- 
bawna, niestety, jak poprzednia. 

Poza Marlóne Jobent zmieniła się cała ob- 
sada. Miejsce zmartego Ugo Tognazziego 
zajął w roli męża Marii Jean-Claude Brialy 


Nie jest jednak w stanie zastąpić powolnego, 
misiowatego komika włoskiego, utrzymują- 
cego ironiczny dystans do roli, który stanowił 
znakomite przeciwstawienie dla fligranowej, 
trzpiotowałej Jobert. Ona sama poddana zo- 
stała fatalnej iranstormacji: z kokieteryjnej 
Francuzeczki przemieniła się w matronę. A 
zabawne życiowe kłopoty związane z dora- 
staniem córek zastąpiły wyimaginowane pro- 
blemy finansowe, nie stwarzające już tak 
wdzięcznego pola obserwacji. Film nie ma 
lekkości pierwszej serii. W miejsce brawury 
pojawiła się rutyna, a z nią, jak zwykle, 
nuda 


MAGDALENA ŁUKÓW 


C'est qual ce petit boułot. Francja-Włochy, 
1991, 4 odcinki po 45'. R: Michel Berny. W: 
Marióne Jobert (Marie), Jean-Claude Brialy 
(Julien), Alessandra Caselia (Maleństwo), 
Claudia Murli (Justyna). 


Louis Velle (Pierre-Baptiste Lambert) I Dia- 
ne Bellego (Sixtlne Bader) 


Richard Chamberlain (Daniel Kulani) i Les- 
lie Bevis (Veronica Redfield) w serialu „Syn 
wyspy” 


MĄŻ PANI 
AMBASADOR 


SOBOTA, 15 Vili, 21.30, Il 


Trzynastoodcinkowy francuski serial wpro: 
wadza nas w świat dyplomatów, przemy. 
słowców i uczonych. Osią komediowo-sen- 
sacyjnej akcji są miłosne perypelie prolesora 
Pierre-Bapliste Lamberta z paryskiego Insty- 
tutu Pasteura i znacznie od niego młodszej 
Sixline Bader, wybilnej specjalistki prawa 
międzynarodowego. Od młodości przygolo- 
wywana do kariery, kształcona w najlepszych 
szkołach, Sixline dojrzewała w otoczeniu ró- 
wieśników ze znanych europejskich rodów. 
Już jako początkujący prawnik budziła po- 
dziw inteligencją i ambicjami. Czterokrotnie 
żonaty Pierre-Baptiste — ojciec trzech synów, 
z których jeden jest... rosyjskim pilotem — po- 
znał Sixtine podczas jej ślubu z amerykań- 
skim miliarderem Jimmy Harperem i zako- 


A VIII 


SOBOTA, 15 VIII 

16.50 (U) RODZINNY BUMERANG (12) 
17:20 (0) MeGWVER (4) 

21.30 (II) MĄŻ PANI AMBASADOR (2) 


NIEDZIELA, 16 VIII 
9.00 (|) WYSPA SKARBÓW (3) 
14,05 (l) DROGA KU WOJNIE (5) 
1640 (l) RODZINNY BUMERANG (13) 
47.00 (i) DOMEK NA PRERII (8) 
18.30 (I) ALTERNATYWY 4 (7) 
20.05 (|) ZAWSZE ZNAJDZIE SIĘ 
JAKAŚ ROBOTA (3) 


PONIEDZIAŁEK, 17 VIII 
9.00119.00 (l) POKOLENIA (172) 

17.20 (0) ALF (71) 

21.40 (I) OPERACJA „TYGRYS" (1) 


WTOREK, 18 VIII 
9,30 1 19.00 (I) POKOLENIA (173) 
10.30.1205 () DYNASTIA (148) 


chał się z wzajemnością. Namiętny romans 
prowadzi do następnego małżeństwa. Idylla 
nie trwa jednak długo. Gdy Sixline obejmuje 
Irancuską ambasadę w jednym z krajów A- 
meryki Łacińskiej, Pierre-Bapliste nie chce 
się pogodzić z rolą „męża pani ambasador" i 
rezygnować z zawodowych ambicji, Jako u- 
czestnik watykańskiej misji medycznej jedzie 
do Libanu i tam zostaje uwięziony. 

Serial został nakręcony z dużym 'rozma- 

chem i troską o autentyzm miejsc, w których 
toczy się akcja. Scena rozmowy pani amba. 
sador z papieżem była realizowana w Waty- 
kanie, w papieskiej bibliotece, a spotkanie 
Pierre'a-Baptiste'a z synem przygotowują- 
cym się do lotu w kosmos — na kosmodromie 
Bajkonur. (kd) 
La mari do 'ambassadewr. Francja, 1989, 
13 odcinków po 52". R: Frangols Vel 
Louis Velie (Pierre-Baptiste Lambert), 
ne Bellego (Sixtine Bader), Wolt Harnisch 
(Herode Krataciydes), Michaeli MceStay 
(Jimmy Harper), Christian Kolhund (Mat- 
hlas Heins), Guido Alberti (papież). 


SERIALE 


17.20 (1) CYRK HUMBERTO (6) 
18.30 (II) CUDOWNE LATA (54) 


ŚRODA, 19 VIII 

9.30 i 18.30 (l) POKOLENIA (17) 
10.00 () POD JEDNYM DACHEM (10) 
17.20 (1) BILL COSBY SHOW (45) 
20.00 (II) ODLECIEĆ STĄD (8) 
28.0 () ŻYCIE KAMILA KURANTA (5) 


CZWARTEK, 20 VIII 
9.30 119.00 (I) POKOLENIA (175) 

10.30 (1) ABIGAIL (2) 

17.20 (0) SŁAWA (6) 

18.30 (l) PEŁNA CHATA (8) 

20.05 (I) ZAWÓD: POLICJANT (6) 


PIĄTEK, 21 VIII 

9301.19.00 () POKOLENIA (176) 

10.30 () SYNWYSPY (7) | 

22.10 (|) KRONIKI AMERYKAŃSKIE (6) 

28.00 (0) ZAJAZD POD ZIELONYM 
LUDKIEM (2) 
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1 „Boyz'N the Hood" Spike Lee 


AFRICAN -AMERJCAN 


> WAREEKES p 
"SZM 


Spike Lee nazwał prezydenta Busha kłamcą. 

Spike Lee z furią oskarżył wszystkie stacje amery- 

kańskiej TV relacjonujące rozruchy w Los Angeles o rasizm 
i fałszowanie 
rzeczywistości. 
Ale czy nadal 
jest „kapitanem 
drużyny > 
czarnych 
reżyserów”? 


„A Rage in Hariem" 


merykanie wydają 
na rozrywkę, w 
tym na bilety do 
kina kilka miliar- 
dów dolarów 
rocznie. Dwa- 
dzieścia pięć pro- 
cent tej sumy po- 
chodzi z kieszeni czarnych mieszkań- 
ców USA, choć stanowią zaledwie dwa- 
naście procent społeczeństwa. Łatwo 
obliczyć, że przeciętny Murzyn wydaje 
na kino dwukrotnie więcej niż pozostali 
obywatele USA. Starsze pokolenie mu- 
rzyńskiej społeczności stanowi zniko- 
my procent widowni, a więc to właśnie 
od czarnej młodzieży w dużym stopniu 
zależą wpływy amerykańskiego kina. 
Przemysł filmowy, zawsze kierujący się 
ekonomiczną kalkulacją, nie mógł po- 
zostać obojętny wobec tak obiecują- 
cych danych — druga połowa lat osiem- 
dziesiątych i początek lat dziewięćdzie- 
siątych stały się okresem wielkiego 
triumfu kina spod znaku AFRICAN — A- 
MERICAN. 

Tym, który zdobył największą sławę i 
jednocześnie stał się liderem pokolenia 
czarnoskórych reżyserów jest Spike 
Lee. W roku 1986 udowodnił filmem 
„She's Gotta Have It", że potrafi połą- 
czyć niebanalną tormę z inteligentną 


„ rozrywką i odnieść sukces, Film zreali- 


zowany za zaledwie 175 tysięcy dola- 
rów przyniósł około ośmiu milionów, co 
tylko umocniło pozycję reżysera na 

, ale skłoniło producentów do in- 

jania w innych debiutujących re- 


„Do the Right 


Duke czy Van 
9 zwartą formację artysj 


Po pierwsze robią 
młodych. John Singletó s 
różnica między młodzieżą murzyńską 
białą polega na tym, że pierwsi patrzą 
na życie w kategoriach przetrwania, 
drudzy natomiast w kategoriach zaba- 
wy. Właśnie sytuacja młodych, wcho- 
dzących w życie, dokonujących pier- 
wszych istolnych wyborów jest tema- 
tem większości filmów atro-amerykań- 
skiego nurtu 

„Boyz'N the Hood" Singletona, „A 
Rage in Harlem" Billa Duke'a i „New 
Jack City" Mario Van Peeblesa ukazują 
młodych ludzi z marginesu, uwikłanych 
w wojny gangów, szukających ucieczki 
w muzyce rap, demonstrujących rady- 
kalne postawy wobec życia. Także w 
„Straight Out of Brooklyn” Matty Richa 
odnajdziemy próbę analizy przyczyn 
społecznego nieprzystosowania mu- 
rzyńskiej młodzieży. Na poczucie raso- 
wej izolacji nakładają się ostre konilikty 
w obrębie samej tej społeczności. Po- 
kolenie rodziców nie rozumie aspiracji 
młodych, ich prób „zaistnienia” na pra- 
wach swych białych rówieśników. 
Kino alro-amerykańskie krzyczy o 


istnieniu segregacji rasowej, mówi o 


niej, jako o problemie ciągle, mimo 
równości wobec prawa, paląco aktual- 
nym. Młodym murzyńskim reżyserom 
nie patronuje już idea Mariina Luthera 
Kinga, propagującego pokojowe formy 
rozwiązywania koniliktów rasowych. |- 
dolem jest dla nich Malcom X z hastem 
odpowiadania przemocą na przemoc. 
Nawiązywanie kontaktu ze społecznoś- 
cią białych nie wydaje się możliwe — 
obydwie strony konfliktu muszą, nawet 
wbrew intencjom, pozostać w izolacji. 

Spike Lee ukazał taką sytuację w 
„Jungle Fever”, opowiadającym o „nie- 
możliwym” związku czarnego architekta 
i białej sekretarki. „Rage in Harlem 
„New Jack City" i „Hangin' with the Ho- 
meboys” zaprezentowały radykalizm 
tak daleko posunięty, że seanse filmów 
wywołały zamieszki sfrustrowanej mło- 
dzieży. 

Sposób potraktowania postaci w fil- 
mach murzyńskich twórców daleki jest, 
pomimo bezkompromisowości, od pro- 
pagandowej agitki. W kinie „białym 
dla którego twórczość czarnych reżyse- 
rów ma być alternatywą, postaci Murzy- 
nów pokazywane są przeważnie w spo- 
sób redukujący je do kilku banalnych i 
zunilormizowanych cech. Nierzadko 
pojawiają się schematy: Murzyn — 
drobny przestępca, Murzyn — „niebieski 
ptak”. Gdy pojawia się postać pozytyw- 
na, kolor skóry jest ważniejszy od cha- 
rakteru postaci. Murzyn może zostać w 
najlepszym razie ukazany jako ktoś, kto 
„awansował” społecznie, przystosował 
się do reguł. 

Film afro-amerykański nie stara się 
odwracać schematu, nie idealizuje bo- 
haterów, lecz wydobywa różne, często 
bardzo kontrowersyjne postawy. Spike 
Lee twierdzi, że gdyby „Do the Right 
Thing" został zrealizowany przez białe- 
go reżysera, społeczność murzyńska 
natychmiast uznałaby film za rasisto 
wski. Przyczyn swego powodzenia u- 
patruje w poczuciu jedności z publicz- 
nością, w świadomości widza, że to co 
ogląda na ekranie jest głosem „jedne- 


ko kolejny wariant kina środowi- 
kowego, jakim nadal pozostaje na 
omoseksualne „gay cine- 
jwórcy agresywnie wydo- 
SIĘ 7 getta i atakują białą widow- 
nię, starają się wstrząsać i szokować. 
Sukces artystyczny i komercyjny, jaki 
odnieśli, przekreśla próby zbanalizowa- 
nia tego fenomenu. Pozycja twórców 
afro-amerykańskich poddaje w wątpli- 
wość skuteczność studyjnego sposo- 
bu produkcji. Ale głosy Spike'a Lee czy 
Singletona nie brzmią dziś zbyt entuzja- 
stycznie. Producenci i_ dystrybutorzy 
traktują bowiem ten film jako towar, na 
który chwilowo jest popyt, a krytycy, lub 
przynajmniej duża ich część, nie do- 
strzegają indywidualności poszczegól- 
nych reżyserów, jakby byli tylko „gr: 
czami jednej drużyny koszykówki, któ- 
rej kapitanem jest Spike Lee". Czy na- 
stąpi koniec afro-amerykańskiego [e- 
nomenu? Charles Lane, autor „Side- 
walk Stories” i „Personal Identity", jest 
optymistą. Jego zdaniem dopuszczenie 
do głosu murzyńskiej mniejszości po- 
równać można ze zburzeniem berliń- 
skiego muru. Wielkiej fali tego kina nie 
można już powstrzymać. 
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FILMY VISION 
TWÓJ INNY ŚWIAT 


7 Daphne sings to the whałes 
and their reply 
reaches the heart of humanity 


—-—--—- _ TADPOLE AND THE WHALE 


WKRÓTCE 


1. GODZILLA KONTRA 
GIGAN 

2. McBAIN 

3. ZAKŁAD O ŚMIERĆ 

4. BRUTALNA GRA 

5. AMERYKAŃSKI 
RIKSIARZ 


Dwunastoletnia Dafne wycho- 
wata się w posiadłości dziadka 
nad zatoką. Posiada niezwykle 
rozwinięty zmysł słuchu, dzięki 
któremu porozumiewa się ze 
zwierzętami lepiej niż inni lu- 
dzie. Największą _jej pasją są 
wieloryby — gdy Dafne gra na 
flecie, przypływają i odpowi 
dają swym dziwnym śpiewem. 

Rozgrywająca się w pięknej 
scenerii - wzruszająca opo- 
wieść o wrażliwej dziewczynce 
i jej podwodnych przyjacio- 
tach. 


Kijanka i Wieloryb 


STRÓJ ZABÓJCY 


Thriller, 105' 
W swoim gatunku — psycho-thriller — „Strój 


zabójcy” zalicza się do dokonań najświetniej-" 


szych, ale dzisiaj i w wersji kasetowej wyraż- 
nie traci. Po pierwsze został nakręcony jako 
widowisko na szeroki ekran kinowy. Ma to 
jeszcze dodalkowe znaczenie, gdyż część 
Akcji została opowiedziana w kadrach po- 
dzielonych na części (co ukrywa nawet jedno 
z rozwiązań zagadki!) - na małym zaś ekranie 
wszystkich tych szczegółów po prostu nie 
widać. Po drugie ten film uważano za zbyt 
drastyczny w erotyce i brutalności i nie zde- 
cydowano się go sprowadzić do kin; teraz 
natomiast — co jawnie widać — są to efekty nie 
naszej doby. To wirtuozerski popis reżysera, 
ale w tym stylu, jakim chlubiło się kino po- 
przedniej epoki, nie nastawione, jak dziś, na 
lak pospieszne elekty. Po premierze Pauline. 
Kael i Andrew Saris, autorytety krytyki filmo- 
wej w Stanach, orzekli: „Mamy pierwszy wiel- 
ki film amerykański lal osiemdziesiątych”. 
Cóż, chwalili dzień przed zachodem słońca: 
to był tylko ostatni, spóźniony film z wielkich 
dokonań amerykańskiego kina w latach sie- 
demdziesiątych. Gdy wchodził na ekrany, 
Spielberg i Lucas kręcili właśnie Wielkie 
Przygody, mające przeksziałcić świat żywych 
obrazów. 

Tematycznie Brian De Palma nawiązał do 
„Psychozy” Allreda Hitchcocka: kobieta w 
gorączce erotycznego niezaspokojenia, wy- 
zywająco „wyślrojona do zabicia”, natyka się 
na psychopalę „w stroju do zabijania”. Gdy 
historia tych dwojga wydaje się kończyć, je- 
steśmy dopiero w jej połowie! Fabula, pozor- 
nie realistyczna, jest w zasadzie tylko pre- 
tekstem, tak jak złudna jest „prawdziwość” 
pokazywanych sytuacji. Chodzi o stworzenie 
zamkniętej, niezwykle. logicznej konstrukcji 
świata odrębnego, imaginacyjnego. Można w 
tym widzieć wadę — bo zaiste De Palmarnie 
wyzyskał wielu wąlków i szans na dzieło na- 
prawdę wybitne. Zamiast rozegrać rzecz po- 
ważnie, uciekł w upiorną groteskę na temat 
naszych lęków. Kiedyś taki angielski dystans 
czarnego humoru miał więcej zwolenników 
niż dziś; dlatego nie wszystkim chyba ten film 
się spodoba. 

„Strój zabójcy” trzeba zatem oglądać z 
właściwej perspektywy. Można go sobie po- 
darować, gdy ma się ochotę na łatwą rozryw- 
kę z dreszczem przerażenia; to rzecz dla a- 
matorów gotowych szukać pereł reżyserskiej 
inwencji. Styl jest lu aż nazbyt barokowo 
sprytny, wspaniale oparty na długich ciągach 
obrazu bez dialogu, używający opisów snów, 
podsuwający skojarzenia zarówno rozumowi, 
jak podświadomości, nawiązujący do wzo- 
tów i rozwiązań Hilchcocka, a także do jego 
dowcipu - sardonicznego i antyleministycz- 
nego („Strój zabójcy” rozjuszył organizacje 
wyzwolenia kobie) 

Wirtuozeria De Palmy miała uzasadnić 
jego aspiracje do miana następcy mistrza sus- 
pensu; rzeczywiście, osiągnął to. Potem, już 
uwolniony od kompleksu Hitchcocka, stał się 
uniwersalnym, jednym z bardziej renomowa- 
nych reżyserów Ameryki, 

ADAM GARBICZ 


Dressed to Klll. USA, 1980. R: Brian De Pal 
ma. ngie Dickinson, Karen Allen, Mi- 
chael Caine. Hello: 


UZNANY 
ZA WINNEGO 


Dramat obyczajowy, 95' 


Historia prawdziwa, która dowodzi, że ży- 
cie może być autorem najbardziej zdumiewa- 
jących scenariuszy. W 1979 20-letni Bobby 
McLaughlin na podstawie zeznań jedynego 
świadka został skazany na kilkanaście lat 
więzienia za morderstwo, którego nie popeł- 
nił. Począłkujący policjant zeznania nie 
sprawdził. Po 9 miesiącach aresztu Bobby 
dostał kretyna-adwokala i przegrał. Apelacja, 
mimo ewidentnych proceduralnych błędów, 
jakich policja dopuściła się w Irakcie śledz- 
iwa, wyrok zatwierdziła. Kiedy Bobby odsia- 
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dywał szósty rok, jego sprawą zainteresowa- 
ła się wreszcie Unia Swobód Obywalel- 
skich. 

Pełen dramatyzmu. ale bardzo kameralny 
film o tej sprawie to właściwie opowiadane 
równolegle dwie historie, które nieustannie 
się zazębiają. W pierwszej Bobby niczym bo- 
hater Kalki, pada ofiarą systemu tworzącego 
absurdalne sytuacje bez wyjścia. Druga jest 
historią jego ojca, który walczy o syna. Ale 
zanim podejmie tę trudną walkę, zniechęca- 
jącą kolejnymi niepowodzeniami, sam musi 
uwierzyć w niewinność syna. Uwierzyć do 
końca, bez zastrzeżeń, mimo obciążających 
zeznań świadka, mimo wyroku, mimo tego, 
że Bobby zawiódł jego zaufanie i nie sprostał 
oczekiwaniom. Wysnuwa się z tego bardzo 
ładna historia o wzajemnym poszukiwaniu 
się i odnalezieniu ojca i syna. 

Ojca gra Martin Sheen, który ostatnio zda- 
je się specjalizować w takich rolach. Aktors- 
ko jak zwykle bez zarzutu, ale w jego grze 
brak wewnętrznej siły. Przegrywa z Brenda- 
nem Fraserem w roli Bobby'ego, który z pas- 
ja oddaje wszystkie zmiany, zachodzące w 
jego bohaterze - od buntu przeciwko „sta- 
rym" i gniewu, przez rezygnację aż do woli 
walki i zmiany swojego życia na lepsze. Dzię- 
ki jego znakomitej grze film Paula Wendkosa 
(„Ognisty krzyż”) to nie tylko interesujący 
głos w sprawie niedoskonałości amerykań- 
skiego systemu prawnego, ale przede 
wszystkim wstrząsający dramat jednostki 
przez len system skrzywdzonej. 


ELŻBIETA CIAPARA 
Presumed Gulity. USA, 1991, R: Paul Wend- 
kos. W: Martin Sheen, Brendan Fraser, Ci 


rollne Kava, James Handy, Rebecca Schull. 
Demu 


Martin Sheen 


Emilio Estevez | Charile Sheen 


LUDZIE PRACY 


Komedia sensacyjna, 98' 


James i Carl marzą o założeniu sklepu z 
deskami do surlingu, ale na razie muszą pra- 
cować jako śmieciarze. Nie mają łatwego ży- 
cia. Szef tylko czeka na okazję, żeby się ich 
pozbyć. Mnożą się skargi na ich hałaśliwość, 
czepia się policjant z drogówki. Na kontrolera 
ich pracy został wyznaczony zwariowany Mu- 
rzyn, były komandos z Wietnamu. | jakby 
mało było kłopotów, pewnego ranka James i 
Carl znajdują w śmieciach trupa. 

Zwariowana komedia, której pomysłodaw- 
cą i reżyserem był Emilio Estevez, grający też 
główną rolę i wsparty skutecznie przez brala, 
Charlie Sheena. Estevez nawiązuje do trady- 
cji slapsticku, z precyzją łączy humor, błaze- 
nadę oraz całkiem zgrabnie wyprowadzony 
wątek sensacyjny o skorumpowanych polity- 
kach i ekologicznych przestępstwach. (ec) 


Men At Work. USA, 1990. R: Emilio Estevez. 
W: Emillo Estevez, Charlie Sheen, Leslie 
Hope, Keith David, Dean Cameron. NVC. 


KALEJDOSKOP 


Dramat psychologiczny, 90' 


Po tajemniczej śmierci rodziców Irzy małe 
dziewczynki trafiają do rodzin zastępczych. 
Spotkają się dopiero po Irzydziestu latach. 
Odnajdzie je młody, przystojny detektyw, wy- 
najęty przez przyjaciela tragicznie zmarłych 
rodziców dziewczynek, faktycznie zaś ojca 
najmłodszej, 

Nie, to bynajmniej nie jest kolejna część 
„Dynastii”, choć oglądając „Kalejdoskop” 
trudno nie odnaleźć w nim podobieństw do 
baśniowych perypelii Carringtonów. I tu jest 
gorąca miłość, uproszczone, ledwie zaryso- 
wane portrety psychologiczne bohaterek, e- 
tektowne stroje. piękne kobiety i przystojni 
mężczyźni. Prawdziwym miłośnikom roman- 
sów le słabości nie powinny jednak prze- 
szkodzić w miłym spędzeniu czasu przed 
„Kalejdoskopem”, Jaclyn Smith_jest jego 
prawdziwą ozdobą. (tuk) 


Kaleidoscope. USA, 1990. R: Jud Taylor. W: 
Jaclyn Smith, Perry King, Patricia Kalembr, 
Colleen Dewhurst. Boom. 


PRZEMIENIAM SIĘ 
W MORDERCĘ 


Film kryminalny, 98' 


„Dostojewski za parę centów" — tak z dy- 
stansem, ale i z pewnym podziwem krytyka 
określała utwory klasyka „czarnej powieści” 
Jima Thompsona, Thompson opowiadał cie- 
kawe historie, ale bardziej interesowali go 
bohaterowie, outsiderzy-straceńcy, zarażeni 
złem, nie potrafiący mu skutecznie się prze- 
ciwstawić. 

W filmie „Przemieniam się w mordercę” 
można łatwo odnaleźć wąłki charakterystycz- 
ne dla pisarstwa Thompsona: utrałę lożsa- 
mości bohałera, jego bezwładne zsuwanie 
się w stronę zła oraz temat „paranoicznej ko- 
rupcji”. Lou Ford jest twardym i lojalnym za- 
stępcą szeryła w miasteczku w Montanie, lu- 
bianym nawet przez politycznych przeciwni- 
ków. Zdecydowany facet, zawsze starający 
się zachować zimną krew i „zapanować nad 
Syluacją”. Ale to tylko pozory. Lubuje się w 
brutalności, dziwnie łatwo porozumiewa z 
przestępcami, jego współczucie dla nich jest 
współczuciem dla samego siebie. 

Była szansa na mroczne studium psycho- 
logiczne, ale niestety — reżyser zastosował 
jako główny klucz: psychoanalizę. Postępo- 
wanie Forda determinuje bolesny uraz z dzie- 
ciństwa, co nieustannie i nalręlnie się pod- 
kreśla. W powieści był podobno spory mar- 
gines niedopowiedzeń, w filmie go brak, W 
tej sytuacji nawet oniryczny i okrutny finał, 
rozegrany w strugach deszczu, nie sprawia 
tak mocnego wrażenia, jakie mógłby spra- 
wiać. 

Reżyser Burt Kennedy, ceniony twórca we- 
slernów („Popierajcie swego szeryła”, „Han- 
nie Caulder"), najlepiej czuł się opisując spo- 
teczność miasteczka i obserwując szamola- 
ninę Forda. Okazał się jednak niezręczny 
przy kwestii psychoanalitycznej motywacji 
Ratuje się konwencjonalną scenerią burzy i 
oślepiającym świalłem błyskawic. Stacy 
Keach, nie do końca przekonujący w roli For- 
da, ma momenty naprawdę wstrząsające. 

Jest też doprawdy wspaniały zespół akto- 
rów drugoplanowych w_ soczystych epizo- 
dach, zwłaszcza Susan Tyrrell w ekspresyj- 
nie zagranej roli prostytutki oraz Don Stroud 
jako nierozgarnięty, odrażający, ło znów 
wzruszający brutal i dziecinnie naiwny kocha- 
nek. On najlepiej zrozumiał - może wyczuł? — 
0 co powinno chodzić w ekranizacji powieści 
Thompsona. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


The Killer Inside Me. USA, 1975. R: Burt 
Kennedy. W: Stacy Keach, Susan Tyrrell, 
Tisha Sterling, Keenan Wynn, Don Stroud, 
Charles McGraw, John Dehner, John Carr: 
dine, Royal Dano, Pepe Serna. Europo. 


OBLĘŻENIE MARION 


Dramat sensacyjno-obyczajowy, 90' 


To się zdarzyło naprawdę: w stanie Utah 
policjant zastrzelił Johna Singera, który ucho- 
dził za proroka Mormonów. Singer był ściga- 
ny za poligamię, którą wiara Mormonów do- 
puszcza, lecz której zabrania prawo amery- 
kańskie. W rewanżu za tę zbrodnię rodzina 
Singera zaczęła podkładać bomby w pobli- 
skim miasteczku, wierząc, że dzięki tej zemó- 
cie ich prorok powróci. FBI postanowiło 
schwytać terrorystę. Akcja trwała 13 dni i była 
bardzo trudna, bo w domu, oprócz podkłada- 
jącego bomby zięcia Johna Singera, Adama 
Swappa, zamknęło się kilka kobiet i dziewię- 
cioro dzieci. Atmostera była podminowana 
sporami. Parafia katolicka (bomba wybuchła 
w kościele) w imię ratowania ludzkiego życia 
nie wniosła oskarżenia, ale mieszkańcy mia- 
steczka - domagali się ukarania winnych, a 
Mormoni żądali by zostawić Swappów i Sin- 
gerów w spokoju. 

Film Charlesa Haida jest opowieścią o 13- 
-dniowym oblężeniu, a na tej kanwie rozwi- 
nięłą opowieścią o tolerancji, o szacunku dla 
inności, o prawach człowieka, Jednocześnie 
reżyser stawia pytanie o granice religijnego 
łanatyzmu, do których przekroczenia cywili- 
zowane społeczeństwo dopuścić nie może. 
w „Oblężeniu Marion" racje rozdane są 
sprawiedliwie, nie ma więc właściwie bohate- 
rów całkowicie negatywnych, nie ma kropek 
nad „i”. Są ludzie, którzy z pełną świadomoś- 
cią przeżywają wielką tragedię, po jednej i po 
drugiej stronie barykady. Bardzo ciekawy 
film, utrzymany w sugestywnej konwencji pa- 
radokumentalnej 


BĄRBARA HOLLENDER 


in The Line O! Duty: Siege O! Marlon. USA, 
1992. R: Charles Hald. W: Ed Begley Jr., 
Dennis Franz, Tess Harper, Paul Le Mat, 
Kyle Secor. MUVI. 


UKŁAD 


Sensacyjny, 100' 


Podwójny agent na służbie CIA i KGB staje 
się niewygodny dla mocodawców. Zawierają 
oni porozumienie i zamierzają go zlikwido- 
wać, zwabiając w tym celu do Jerozolimy. 
Lee unika zamachu bombowego i szuka po- 
mocy u byłego przyjaciela i dawnego szela, 
emerytowanego agenta - Sama Lucasa. Ale 
Lucas jest nieutny: wie, że Lee miał kiedyś 
romans z jego żoną, Deborą. 

Miała to być mroczna i gorzka opowieść 
szpiegowska w stylu Johna Le Carró (które- 
go się lu nawet cytuje). Lee i Lucas to wypa- 
leni wewnętrznie zawodowcy; zdrada jest ich 
rzemiosłem. Scenariusz jest jednak zbył sen- 
tymentalny, historia trójkąta miłosnego Styli- 
zowana na „Casablankę”, dialogi zbyt pate- 
1yczne, a Peter Collinson, pospiesznie pracu- 
jący brytyjski reżyser, twórca właściwie jed- 
nego tylko naprawdę poruszającego lilmu, 
dramatu wojennego „The Long Day's Dying” 
(1968) częściowo rehabiltuje się samocho- 
dową gonitwą po pustyni w finale i grą do- 
świadczonych aktorów. Oliver Reed i Richard 
Widmark iwbrzą wiarygodne portrety twar- 
dych i znużonych facetów, a Viadek Sheybal 
tworzy nieco groteskowy portret najemnego 
mordercy. (1) 


The Sellout/The Set-Up. Wielka Brytania- 
wiochy, 1975. Pet Collinson. W: Ri- 
chard Widmark, Oliver Reed, Gayie Hunni- 
cutt, Sam Wanamsker, Viadek Sheybal, Orl 
Levi. Video Prestigi 


ViUCU 
AUSTRALIA 


Dramat psychologiczny, 118' 


Jeremy Irons I Fanny Ardant 


Edouard Pierson wyjechał do Australii w 
1938 i zajął się handlem wełną. Dwadzieścia 
lat później wrócił do Belgii, aby ratować pod- 
upadające rodzinne przedsiębiorstwo i zako- 
chał się w żonie przyjaciela. W Australii pozo- 
stawił córkę.. Na takiej kanwie udało się 
zrealizować całkiem interesujący film austra- 
lijsko-belgijski. 

Pięknie tolograłowana „Australia” Jeana. 
-Jacquesa Andriena zamierzona była jako 
stylowa, wolno rozwijająca się opowieść o 
miłości, wierności i przemijaniu, Parę bohate- 
rów, którzy nie potralią oprzeć się gwattow- 
nym uczuciom, grają Fanny Ardant i Jeremy 
Irons | trudno żądać lepszych odiwórców 
tych ról. Niestety, różne znakomicie insceni- 
zowane epizody składają się w końcu na his- 
torię, od której wieje chłodem; zniechęcają 
też czasami teatralne, długie monologi boha- 
terki. (aws) 


Australia. Belgia, 1989. R: Jean-Jacques 
Andrien. W: Fanny Ardant, Jeremy Irons, 
Tchoky Karyo, Agnes Sorel. Relax. 


WOJNY POLICYJNE 


Sensacyjny, 100' 


Próba aresztowania _ niebezpiecznego 
przestępcy Sarlata kończy się pełną kompro- 
mitacją policji: dwie rywalizujące ze sobą 
brygady powodują takie zamieszanie, że 
gangsterowi udaje się zbiec. W ucieczce za- 
bija policjanta. Przełożeni nakazują walczą- 
cym ze sobą komisarzom współpracę przy 
poszukiwaniach zbiega, pokój jest jednakże 
tylko pozorny 

Interesująca odmiana filmu policyjnego dla 
widzów znużonych już oglądaniem seryjnie 
produkowanych „cop-stories”, gdzie albo 
policjant daje się pokrajać za partnera, albo 
go nienawidzi, ale zawsze występują w imię 
wspólnej sprawy. Tutaj komisarz Bellestrat 
(Claude Brasseur) otwarcie nienawidzi komi- 
sarza Fusha (Claude Rich), w dodalku rywali- 
zuje o względy policjantki (Marlóne Joben). 
Tytuł „Wojny policyjne” wydaje się jednakże 
być cokolwiek na wyrost, w gruncie rzeczy 
powód owych wojen wydaje się zbyt błahy. 
Natomiast metody śledcze bohaterów, pre- 
zentowane przez reżysera z dużym upodoba- 
niem, mogą szokować... Reguły gatunku zo- 
stają wszakże zachowane i film Robina Davi- 
sa ogląda się z zainteresowaniem. (aws) 


La Guerre des Polices. Fr 
Robin Davis. W: Claude Bra: 
Rich, Marlóne Jobert. Relax. 


cja, 1979. R: 
ur, Claude 


Marióne Jobert 


BEZMIAR MIŁOŚCI 


Thriller, 108' 


Filmem tym powrócił na ekrany po kilkulet. 
niej przerwie Al Pacino, nawiązując do jednej 
ze swych najlepszych kreacji — policjanta 
Serpico z filmu Sidneya Lumela (1973). Wy- 
chowany na ulicy, żylasty, brutalny i ostro pi- 
jący detektyw Frank Keller (może tylko w 
sprawie alkoholizmu Pacino miałby lo i owo 
do przetrenowania w polskiej lub irlandzkiej 
dzielnicy) zapisał się trwale w filmogratii tego 
aktora. Ale przyznać trzeba otwarcie, że jest 
ktoś, kto przerósł go (nie tylko fizycznie): El 
len Barkin. Ta dziewczyna robi wprost leno- 
menalne postępy! Jej Helen, to przynajmniej 
trzy odrębne kobiety: wulgarna i ostra jak 
brzytwa, cyniczna podrywaczka z miejsc pu- 
blicznych, zahartowana _ przeciwnościami, 
mądra kobieta — i całkowicie bezbronna, peł- 
na czułości dziewczyna. Te wszystkie trzy ist- 
nieją w niej jednocześnie i od pierwszej roz. 
mowy z Frankiem Kellerem, dla celów śledz- 
iwa w sprawie wielokrolnego mordercy uda- 
jącym klienta rubryki „samotnych serc”, je- 
steśmy przekonani, że na niej będzie opierać 
się film. 

Bezmiar miłości” to twardy i inteligentny 
thriller. Łatwo dostrzec w nim ten sam po- 
myst, który dwa lata później stał się podsta. 
wą filmu „Nagi instynkt”. I tu, i lam prowadzą, 
cy śledztwo wiąże się uczuciowo z kobietą, 
mając wszelkie podstawy sądzić, że to ona 
właśnie jest poszukiwanym przestępcą. I tu, i 
tam podstawą tego związku jest silniejszy od 
instynktu samozachowawczego pociąg sek- 
sualny. Jednak w scenariuszu Richarda Price 
do „Bezmiaru miłości” wątek ten poprowa- 
dzony jest inteligentniej. „Nagi instynkt" po- 


NIEWYGODNY 
ŚWIADEK 


Dramat obyczajowy, 2 x 120' 


Lubimy oglądać filmy, których akcja toczy 
się w świecie bogaczy, w pięknych wnę- 
trzach, w ogrodach z basenami, wytwornych 
restauracjach i ekskluzywnych klubach. Ta- 
kie filmy zwykły przekonywać, że ludzie z 
pierwszych stron gazet, z pozoru beztroścy i 
niezależni, też borykają się z kłopotami i żyją 
w stresie większym czasem niż zwykli śmier- 
telnicy. Bardzo nas to na duchu podnosi. 
Może i stąd wielkie powodzenie telewizyj- 
nych seriali z „wyższych sler" - „Dynastii”, 
„Santa Barbara”, „Dallas”? 

Ocena takich seriali zależy od tego, czy 
opowiadana historia nie przekracza dopu- 
szczalnych granic głupoty i czy są w niej bo- 
haterowie o interesującej psychice, zaś opo- 
wiadanie ma wewnętrzny dramatyzm. Mini- 
serial ABC „Niewygodny świadek” wychodzi 
z takich ocen obronną ręką. Romans mullimi- 
lionera z młodą, piękną kelnerką, bezwzględ- 
ność amerykańskiej żony walczącej o miliony 
męża, umiejętnie pleciony, ciekawy wątek tu- 
szowanego morderstwa, Świat pełen korupcji 
i intryg, a na tym tle dzieje prawdziwego u- 
czucia pokazano w „Niewygodnym świadku” 
sprawnie, z dużą dbałością o prawdę psy- 
chologiczną. Larry Elikan świetnie prowadzi 
wiele postaci, każdej nadając ostre rysy, wy- 
rażnie różnicując charaktery i temperamenty. 
Pomagają mu w tym aktorzy, zwłaszcza Ja- 
son Robards w roli multimilionera, Julesa 
Mendelsona, Rebecca de Mornay — kochan- 
ka i Jill Eikenberry — żona. Dobry, trzymający 
w napięciu film, idealny dla tych, którzy chcie- 
liby zobaczyć „Dynastię" w nieco inteligent- 
niejszym wydaniu. 


BARBARA HOLLENDER 


An Incovenlent Woman. USA, 1981. R: Larry 
Elikan. W: Jason Robards, Rehecca de 
Mornay, Peter Galagher, Jill Elkenberry, 
Paxton Whitehead. Ars Video. 


stawił wszysiko na seks, otoczył policjanta 
(Michael Douglas) aż trzema atrakcyjnymi ko- 
bietami i zrezygnował niemal całkowicie z in- 
nych motywacji. Al Pacino miał szansę roze- 
grania swego śledztwa za pomocą bardziej 
zróżnicowanych środków aktorskich, zaś El- 
len Barkin okazję wytworzenia wokół siebie 
iście czarodziejskiej almostery. 

Można znaleźć w tym filmie błędy: zbyt po- 
bieżną charakterystykę Franka Kellera, a 
przede wszystkim niefortunne zasygnalizo: 
wanie, kim jest sprawca. Jednak usterki te 
rekompensuje doskonała drugoplanowa po. 
stać partnera Franka, detektywa Shermana 


OSTATNI 
NAJLEPSZY ROK 


Dramat psychologiczno-obyczajowy, 
od: 


Jane jest samotna, zagubiona w codzien- 
ności, z czego zresztą nie zdaje sobie spra- 
wy. Nagle dowiaduje się, że zostało jej zaled- 
wie pół roku życia... Jej dramat potęguje jesz- 
cze odejście kochanka, jedynej, jak jej się 
wydawało, bliskiej osoby. Wendy Haller 
(Mary Tyler Moore) jest psycholerapeutką, 
która ma pomóc Jane. | ona nosi w sobie 
cierpienie. W trakcie seansów psychotera- 
peutycznych kobiety zaprzyjaźniają się i pod 
wpływem tego ich życie ulega istotnym prze- 
wartościowaniom. 

Subtelnością analizy i wagą podjętego te- 
matu „Ostatni najlepszy rok” zasługiwałby na 
wyższą notę, ale za wadę tego wartościowe- 
go filmu uznać można nadmierny sentymen- 
talizm, obniżający jego psychologiczną wia- 
rygodność oraz papierowe w pewnym stop- 
niu postaci. Zabrakło prawdziwego napięcia 
dramatycznego. Dramat umierania rozpływa 
się w banalnej nieco konkluzji, że żyć trzeba 
do końca, a życzliwi ludzie są zawsze dooko- 
ła nas. (kk) 


The Last Best Year. USA, 1891. R: John 
Erman. W: Mary Tyler Moore, Bernadette 
Peters, Dorothy McGuire, Brian Bedford, 
Kate Reid. Pleograf. 


Ellen Barkin I Al Pacino 


(John Goodman) i zdjęcia sugestywnie od- 
dające klimat Nowego Jorku | 

OSKAR SOBAŃSKI | 
PS W sprawie tytułu: „Bezmiar miłości” to 
polski tytuł piosenki będącej leitmotivem fil- 
mu, Film jest ostro piratowany; jeśli znajdzie- 
cie w wypożyczalni kasetę z dosłownie tłu- 
maczonym tytułem „Morze miłości”, będzie: 
cie wiedzieć: piracka! 


Sea of Love. USA, 1989. R: Harold Becker. 
W: Al Pacino, Ellen Barkin, John Goodman, 
Michael Rooker, William Hickey, Richard 
Jenkins. ITI. 


ZESTRZELENIE 


Dramat cyjny, 95' 


W roku 1983 nad Sachalinem został ze- 
strzelony Boeing 747 południowokoreań- 
Skich linii lotniczych. Zginęło 269 osób, w tym 
63 Amerykanów. Zasadnicze pylanie, na któ- 
re oficjalnie nigdy nie uzyskano odpowiedzi 
brzmiało: czy samolot znalazł się nad szcze- 
gólnie chronionym terytorium ZSRR przez 
błąd pilota lub nawigatora, czy może w wyni- 
ku akcji wywiadowczej Pentagonu? 

Do tych pytań wraca w filmie Michaela 
Pressmana matka jednej z oliar. Chce wie- 
dzieć, dlaczego zginął jej syn. Jest rzeczą 
oczywistą, że musi przegrać. Skrzęlnie zbiera 
inormacje, usiłuje z rodziny oliar utworzyć 
organizację zdolną do zmuszenia rządu do 
dania jasnej odpowiedzi. 

„Zestrzelenie” byłoby filmem pasjonują: 
cym, gdyby Pressmąn nie zagubił się w 
szczegółach i powtarzanych bez przerwy 
przez bohaterów deklaracjach, na zmianę do- 
wodzących, że Ameryka jest krajem wolności 
słowa i demokracji, a zaraz potem, że rządzi 
nią korupcja i kłamstwo. Podejrzenia zostają 
podejrzeniami, a przekonani do jednej lub 
drugiej tezy (błąd-zbrodnia) pozostają przy 
swoim zdaniu. W tej sytuacji najmocniejszą 
stroną filmu jest spokojne, kulturalne aktors- 
two Angeli Lansbury. (bh) 


Shootdown. USA, 1988. R: Michael Pres- 
sman. W: Angela Lansbury, George Coe, 
Kyle Secor, Molly Hagan, Jennifer Savidge, 
Diana Bellamy. NTI. 


Dramat psychologiczny, 90" 


Zadziwiające, jak w miarę rozwoju 
akcji zmienia się nasz stosunek do bo- 
haterów tego dramatu! Zaczynamy od 
myślenia „na skróty” i utartego klasyli- 
kowania rzeczywistości, a potem musi- 
my rewidować postawę. Joe — to „dob- 
ry brat”, prymus, wspaniały sportowiec, 
ktoś, kto natychmiast wzbudza sympa- 
tię; Billy sprawia kłopoty, jest zawsze 
„Na nie” i automatycznie wywotuje nie- 
chęć. Na to postawił reżyser dobierając 
obsadę: Joego gra lalkowaty Brad Pitt, 
Billem jest przysadzisty Rick Schroder 
z mało inteligentną buzią. Gdy więc po 
powrocie Billa z poprawczaka dochodzi 
do kontrontacji postaw i skrajnie róż- 
nych systemów wartości braci, natych- 
miast odrzucamy Billa biorąc stronę 
Joego. Konilikt nie dotyczy jednak 
dwóch ludzi, ale dwóch stron naszej 
własnej osobowości. Jeden i drugi bo- 
wiem: materiał do „wyścigu szczurów 
od 9 do 5" i materiał na wykolejeńca, są 
w równej mierze oliarami systemu spo- 
tecznego. 

Na to, który z tych chłopców jest fak- 
tycznie bardziej przegrany, film nie daje 
jednoznacznej odpowiedzi, dzięki cze- 
mu uniknięto łatwych uogólnień. Kreś- 
ląc subtelnie przemianę Billa, który w 
końcu zacznie żyć jak Joe, twórcy opo- 
wiadają się jednak częściowo za mode- 
lem „dostosowania”. Alternatywę tę i 
szereg podstawowych pytań egzysten- 
cjalnych wpisali zgrabnie w prostą 
ramę koniliktu braci. Schematowi nadali 
nowe walory intelektualne i widowisko- 
we. Dzięki sensacyjnej akcji film ma do- 
bre tempo, nie tracąc z oczu istoty pro- 
blemu. Zgrabnie ominięto psycholo- 
giczne mielizny i czułostkowość. Tro- 
chę razi tylko standardowy happy end 
pozostający w rozdźwięku z uczuciami 
smutku i bezradności, które opanowują 
po obejrzeniu filmu. „Na skróty” to film 
dla młodzieży, szkoda więc bardzo, że 
zarówno okładka jak i omówienie na 
kasecie zapowiadają jedynie sensację i 
przemoc. 


MAGDALENA ŁUKÓW 


Across the Tracks. USA, 1989. R: Sandy 
Tung. W: Rick Schroder, Brad Pitt, Carrie 
Snodgress, David Anthony Marshall. ArtVi 
sion. 


Rick Schroder 
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PTASZEK NA UWIĘZI 


Komedia sensacyjna, 106' 


„Ptaszek na uwięzi” jest z tych filmów, któ- 
re ogląda się z radością i żegna oklaskami, 
ale w pięć minut później przychodzi refleksja: 
właściwie co tu tak dobrego? Niektórych zre- 
sztą le relleksje nachodzą dużo wcześniej. Z 
filmami Johna Badhama tak bywa. Ten świe- 
iny reżyser filmów akcji („Gry wojenne”, „Błę- 
kitny Grom”, „Kolarze”) nie bardzo zawraca 
sobie głowę głębszym sensem swoich lil- 
mów. Wyjdzie taki sens ze scenariusza — 
doskonale! Nie wyjdzie? Nikt się nie przej- 
muje. Widz ma bawić się i ekscytować, toteż 
wcale nie musi się zastanawiać, dlaczego fa- 
cel z FBI, który przez 15 lat osłaniał Ricka 
Jarmina (Mel Gibson) nagle przestaje go o- 
Słaniać i wystawia na mordercze ciosy skaza- 
nego niegdyś (dzięki zeznaniom Jarmina) 
skorumpowanego agenta FBI Sorensona 
(David Carradine). Na tym w końcu polega 
akcja „Screwbali comedy”, że Jarmin ucieka, 
a Sorenson go goni. Klasyczne „nie o to cho- 
dzi, by złowić króliczka...” 

Jednak w przypadku filmów klasy „A” (a 
taki w końcu powinien być film z Melem Gib- 
sonem i Goldie Hawn), zasada fizycznej i 
psychologicznej precyzji zwykła obowiązy- 
wać, więc sąd nie może uchylić protestu. 

Poza tym już zanadto nadużywa się kon- 
wencji „filmu drogi”. Facet ucieka, w dodatku 
ciągnie ze sobą nieobliczalną idiotkę Marian- 
nę (Goldie Hawn) i zdarzyć się może wszyst: 
ko. Coś mi się widzi, że zwariowane ZOO ist 
niało przed napisaniem scenariusza, a pro- 
ducent z reżyserem wiedzieli z góry, że tam 
nastąpi bombowy finał (osobiście szczegól- 
nie polubiłem piranie). Zadanie scenarzystów 
sprowadzało się więc do doprowadzenia tam 
Mela i Goldie per /as et nełas, A po drodze 
musiał rozegrać się pojedynek starego dwu- 
płatowca z bojowym helikopierem, Scenarzy- 
sta dorzuci od siebie zakład fryzjerski w stylu 
gay oraz krwiożerczą panią weterynarz. | w 
drogę! Nawet zabrakło czasu, by powiedzieć 
dobre słowo poczciwemu Murzynowi z gara- 
żu, który wyleciał w powietrze. Nieładnie. 


JAN KOWALSKI 


Bird on a Wire. USA, 1990. R: John Badham. 
W: Mel Gibson, Goldie Hawn, David Carra- 
dine, Bill Duke, Stephen Tobolowsky, Joan 
Severance, Harry Ceasar, Jett Corey. ITI. 


KOSZMAR 


Thriller, 95' 


Znana najlepiej z serialu „Dallas” Victoria 
Principal jest jedną z tych gwiazd, które w 
pewnym momencie postanawiają same kie- 
rować swoją karierą i występują w charakie- 
rze producentów własnych filmów, Telewizyj- 
ny „Koszmar” jest właśnie wynikiem takiego 
przedsięwzięcia. Gwiazda nie schodzi z ek- 
ranu i choć nie prezentuje wielkiego aktor- 
stwa, palrzy się na nią z przyjemnością. Jest 
ujmująco naturalna w roli malki, której jede- 
nasłoletnią córkę molestował zboczeniec i 
która zdaje sobie sprawę. że prawo nie zdoła 
go powstrzymać przed kolejnym — lym razem 
z pewnością morderczym — zamachem. Nie 
pomaga uspokajająca obecność starego in- 
spektora, Willmana (Paul Sorvino), prywatnie 
nie żywiącego zresztą złudzeń co do możli- 
wości zapobieżenia zamachowi na dziecko. 
Dla samotnej kobiety zaczynają się dni praw- 
dziwego koszmaru, co prowadzi do tragedii i 
pozornego tylko rozwiązania 

Film jest typową produkcją telewizyjną, 
sprawną. ale bez pololu i rozmachu kinowe- 
go thrillera. Ponad przeciętność wynosi ją 
jednak zawieszenie kwestii moralnej. Nad jej 
rozwiązaniem zastanowić się musi sam widz. 
Otrzymał przecież wystarczająco wiele infor- 
macji 

ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


Nightmare. USA, 1991. R: John Pasquin. W: 
Vietorla Principal, Paul Sorvino, Danielle 
Harris, Jonathan Banks, Gregg Henry. Ple- 
ograt. 


W PUŁAPCE 
MILCZENIA 


Dramat psychologiczny, 95' 


Twórcy odważnie weszli na śliski grunt 
psychologicznych dewiacji, gdzie tak łatwo 
wyczuć tałsz w grze aktora i modelunku po- 
łaci. Filmując książkę Torey Hayden o 16- 
letnim Kevinie, który nie mówi, popada w sta- 
ny lękowe, boi się ludzi i rzeczy — ryzykownie 
balansowali na cienkiej linie prawdopodo- 
bieństwa, nie mogąc się zdecydować, kim 
ma być ich bohater. Raz jest agresywnym i 
nieopanowanym imbecylem, innym razem — 
spryciarzem, który szukając azylu ucieka w 
milczenie, a czasem chłopcem z zahamowa- 
niami, który bardzo pragnie odmienić swój 
los. Musimy na słowo uwierzyć, że po wielu 
nieudanych próbach innych lekarzy, nagle 
dociera do chłopca młoda pani psycholog, 
której najbardziej w pracy przeszkadza ma- 
china biurokracji 

W akcji następuje jednak bardzo inieresu- 
jący zwrot. Okazuje się. że to Kevin steruje 
panią psycholog i lekarzami, obsesyjnie 
pragnąc wyjść na wolność i zabić ojczyma, 
mordercę siostry, oprawcę całej rodziny. Le- 
karka dowie się, że pomagając Kevinowi roz- 
począć normalne życie, być może hoduje po- 
iwora. Ten cenny pomysł nie zostaje niestety 
w. pełni wykorzystany. Począlkowo zwarta, 
trzymająca dobre tempo narracja systema- 
1ycznie zwalnia aż po happy end, kiedy wyle- 
czony z psychicznych ran Kevin rozpoczyna 
nowe życie. 

Wielkim atutem filmu jest podjęcie nieła 
twego tematu znęcania się rodziców nad nie- 
letnimi dziećmi. Twórcom na szczęście udało 
się uniknąć taniej czułostkowości. A psy- 
chicznej wiarygodności Kevina z dobrym 
skutkiem broni gra Kiefera Sutherlanda, który 
— chyba wiedziony intuicją — zdołał odnaleźć 
klucz do powikłanej psychiki swego bohate. 


ra. 

MAGDALENA ŁUKÓW 
Trapped In Silence. USA, 1986. R: Michael 
Tuchner. W: Marsha Mason, Klefer Sutht 
land, John Mahoney, Ron Silver. PAl-Film. 
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SAMOTNE 
SERCA 


Psychologiczno-sensacyjny, 98' 

Nieśmiała i delikatna Alma, mieszka- 
jąca z despotyczną babcią poznaje 
Franka, przebiegłego oszusta wykorzy- 
stującego powodzenie u kobiet. Alma 
traci głowę. Wybacza Frankowi wszyst- 
kie matactwa, przenosi się do niego i 
zostaje wspólniczką. Nieustające upo- 
korzenia wpędzają ją w depresję, w 
końcu zamieszana zostaje w morder- 
Stwo. 

Historia wygląda tak jakby skopiowa- 
no ją z niezbyt wyrafinowanej literatury, 
tyle że bez sentymentalizmu i z posta- 
ciami nakreślonymi żywo i nieschema- 
tycznie. Beverly D'Angelo nie gra nie- 
winnej ofiary perlidnego uwodziciela, 
lecz ofiarę obłędnej, niszczącej namięt- 
ności. Rozpaczliwie uciekając przed 
samotnością wybiera szaleństwo, które 
ma odmienić jej jałowe życie. Frank w 
efektownej interpretacji Erica Robertsa 
to zaprzeczenie stereotypu męskiego 
zła. Jest na swój sposób uczciwy; zde- 
maskowany przez Almę próbuje się ho- 
norowo wycofać. Jego cynizm jest wy- 
razem życiowego zagubienia, konse- 
kwencją urazów i rozczarowań. Kłam- 
stwo traktuje jak rodzaj hazardu, sposób 
wyzwolenia z wewnętrznej pustki 

Dla części widzów będzie to zapew- 
ne tylko elekciarskie połączenie wątku 
miłosnego i sensacyjnego; dla innych — 
interesująca opowieść o życiowych pu- 
łapkach. (kd) 

Lonely Hearts. USA, 1991. R: Andrew Lane. 


W: Beverly D'Angelo, Eric Roberts, Joanna 
Cassidy. Vision. * 
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Horoskop telefoniczny 


Mszy bo co Cię czeka w Przyszym tygodniu na pewno Cię nie ominie. 
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0/01/609 490 78 ...... tu Wstaw 


nr Twoj 
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złość? Po prostu zadzwoń. 
Nasz numer telefon 


 0/01/609 490 78 


Opłata telefoniczna do USA wynosi 22 200 zł/min 


zosą jedzie samochód. Za kie- 
rownicą młody człowiek w gar- 
niturze, z tyłu także mężczyzna 
elegancko ubrany, odrobinę 
starszy. Businessman i kierowca? Do 
takiego obrazu nie pasuje trzeci osob- 
nik siedzący z tyłu: osowiały, nieogolo- 
ny, w brązowym wymiętym ubraniu. 

Kierowca wkłada kasetę do samo- 
chodowego magnetofonu. Z głośnika 
płynie angielski dialog, typowa lekcja 
Linguaphone'u. 

— Uczysz się angielskiego? — pyta 
szef. 

— Jasne. Bez angielskiego teraz ani 
rusz — odpowiada kierowca. 

— Teraz najważniejsza jest kompute- 
ryzacja — mówi szef. — Wszyscy powinni 
studiować komputeryzację. Prawda, 
profesorze? 

- Chyba informatykę —- mówi ten 
nieogolony. 

Kierowca i szef to policjanci, nieogo- 
lony osobnik to aresztani. Jesteśmy w 
Chile, w czasach rządów Pinocheta. A- 
resztant jest profesorem matematyki, z 
dużego miasta. Podpisał jakiś list pro- 
testacyjny, naraził się władzy, został 
skazany na zsyłkę, właśnie odbywa 
podróż docelową. Samochód przybywa 
nad rzekę, nie ma tu mostu, jest prom. 
Dalej są obszary zamieszkane głównie 
przez Indian. 

„Granica” zaczyna się jak idealnie 
skonstruowany film polityczny. Mamy 
dwa wątki ściśle splecione. Pierwszy 
pokazuje kontlikt między rewolucjonistą 
a władzą; władza dysponuje przewagą 
techniczną, ale jest tępa. Wątek drugi 
opowiada o podróży — nazwijmy to tak 
— niekoniecznie sentymentalnej. Wy- 
gnaniec z wielkiego miasta przybywa 
na daleką prowincję, spotyka prostych 
ludzi. Dzięki zesłaniu teoria złączy się z 
praktyką, intelekt z ludową mądrością... 
Czy tak? Otóż nie. Realizatorzy wcale 
nie chcą zrobić idealnego filmu poli- 
tycznego. Chcą z formułą kina politycz- 
nego polemizować. 

Zesłaniec, profesor Ramiro Orellana, 
nie jest agitałorem. W swój nowy Świat 
wchodzi niechętnie, czuje się w nim 
obco — i Ignie do Maitó. Panna Mailć 
ma lat trzydzieści kilka, mieszka z oj- 
cem. Obydwoje są uchodźcami z Hisz- 
panii, rodzina opuściła ojczyznę po 
klęsce republiki w roku 1939. Wzajem- 
ne zainteresowanie Ramira i Maitć ma 


Pryncypialność polityczna 
często prowadzi do obłędu 


GRANICA 


bardzo proste przyczyny, dziewczyna 
pochodzi z rodziny inteligenckiej. 

Przez jakiś czas wydaje się, że zesła- 
nie zmieni się jednak w podróż senty- 
mentalną. Maitó i Ramiro często się 
spotykają, wędrują wzdłuż brzegu mo- 
rza. Kiedyś docierają do dziwnej budo: 
wli: stoi tuż nad morzem, z dawnego 
domu pozostały same mury. Miała to 
być siedziba rodzinna, inicjatorem bu- 
dowy był ojciec dziewczyny. Ale 
przyszło trzęsienie ziemi, powódź, prze- 
padł cały rodzinny dobytek. Maitć stra- 
Ciła wtedy dwie bliskie osoby: swą cór- 
kę i swą matkę. 

Od początku pojawia się sugestia, że 
ta katastrofa ma podtekst metaforyczny. 
Podkreślają to inne epizody. Pewnego 
dnia Ramiro spotyka ojca nad brzegiem 
morza. Starzec siedzi w pozie nieco pa- 
tetycznej, wpatruje się w linię horyzon- 
tu. Ramiro zagaduje uprzejmie, tamten 
syczy: — Niech pan ze mną nie rozma- 
wia! Później okazuje się, że to intymny 
obyczaj starca: odbywa codzienną, du- 
chową podróż do Hiszpanii 

Ramiro coraz lepiej rozumie dylema- 
ty ojca i córki. Ojciec z lekceważeniem 
wysłuchuje opowieści o konfliktach po- 
litycznych w Chile. — Nawet faszyści nie 
są już tacy jak dawniej — mówi. Najwy- 
rażniej wolałby krwawe represje. Ojciec 
tęskni za Hiszpanią, cierpi z powodu 
emigracji — i chciałby, aby te cierpienia 
miały sens. Sensu dawno już nie ma, 
Hiszpania się zmieniła, ale ojciec nie 
przyjmuje tego do wiadomości. W piw- 
nicy swego mieszkania ma bogate ar- 
chiwum poświęcone wojnie domowej 
Tutaj najchętniej przebywa. 

Ramiro zaczyna dochodzić do wnio- 
Sku, że los starca stanowi antycypację 
jego własnego losu. Sprzeciw wobec 
rzeczywistości polilycznej może łatwo 


przekształcić się w totalną negację 
wszystkiego co rzeczywiste. Zwłaszcza 
gdy rzeczywistość jest przykra! Pewne- 
go dnia przybywa z wizytą żona Ramira. 
Rozmowa (zdawkowa, bo przy świad- 
kach) wszystko wyjaśnia. Ramiro jest 
rozwiedziony, żona i syn są teraz z kimś 
innym. 

Gdy rzeczywistość niesie poniżenia, 
można uciec w świat fikcji. Ramiro po- 
znaje młodego człowieka, geologa- 
-amatora i zarazem nurka. Okolica była 
kilkakrotnie nawiedzana przez trzęsie- 
nie ziemi, młodzieniec twierdzi, że od- 
krył ich przyczynę. Raz po raz schodzi 
na dno morskie, by sprawdzić swą hi- 
potezę. Ramiro początkowo mu poma- 
ga, potem sam nurkuje. Odkrywa świat 
piękny, cichy, spokojny — i interesujący: 
można zająć się archeologią dna mor- 
skiego. Podczas jednej z wypraw Rami- 
ro otrzymuje wiadomość, że został uła- 
skawiony. — Może pan wracać, profeso- 
rze — mówią przedstawiciele miejsco- 
wej władzy. — Teraz? Nie mam czasu — 
odpowiada. | wraca pod wodę. 

Trzeba dopiero wielkiego wstrząsu, 
by Ramiro wrócił do rzeczywistości. 
Wstrząsem jest kolejne trzęsienie zie- 
mi. Katastrofa całkowicie zmienia hie- 
rarchię wartości. Nagle okazuje się, że 
najbardziej energiczni i najbardziej od- 
powiedzialni są ludzie, których dotych- 
czas się prawie nie dostrzegało: indiań- 
ska „czarownica" oraz miejscowy 
ksiądz. 

Następnego ranka przybywają ekipy 
ratunkowe, przybywa także telewizja. 
Ktoś z ekipy rozpoznaje Ramira: — To 
ten prolesor skazany na zestanie! — 
Proszą o wywiad. A Ramiro — zupełnie 
niespodziewanie — staje się bardzo za- 
sadniczy. Mówi kim jest. Mówi, dlacze- 
go się lu znalazł. — Chciałbym powtó- 


Z ekranów świata 


Gloria Laso I Patricio Contrevas 


rzyć swój protest. Nic więcej do powie- 
dzenia nie mam. — | to jest koniec fil- 
mu. 

Finał stanowi kolejną wolię. „Grani- 
ca", film początkowo polityczny, niesie 
krytykę wszelkich postaw politycznych 
Teza brzmi: człowiek pozwalający na to, 
by sama ideologia kierowała jego po- 
czynaniami, naraża się na niebezpie- 
czeństwo, gorzej — na śmieszność. 
Pryncypialność polityczna jest więc po- 
sławą ryzykowną, łatwo prowadzi w śle 
py zaułek. Czy lo znaczy, że trzeba z 
niej zrezygnować? Nie — odpowiadają 
twórcy filmu. Bezprawie i przemoc za- 
wsze będą bezprawiem i przemocą, na- 
wet w obliczu trzęsienia ziemi 

I to jest siłą tego filmu: złożoność i 
autentyzm prawdy, którą głosi. Autorzy 
scenariusza, Ricardo Larrain Pinedo 
(reżyser) i Jorge Goldemberg, z całą 
pewnością korzystali z doświadczeń lu- 
dzi prześladowanych przez władzę 
Może z doświadczeń własnych? Ktoś, 
kto nie był internowany, nie mógłby 
mówić tak szczerze i bezlitośnie o tym, 
że gehenna internowania ociera się o 
śmieszność. Więcej: taki film mógł po- 
wstać tylko w kraju, który na własnej 
skórze doświadczył dyktatury. Który 
poznał nie tylko konsekwencje dyklatu- 
ry, lecz także — konsekwencje walki z 
dyktaturą. 

Polska także tych niebezpieczeństw 
doświadczyła. Ale w Polsce nikt takiego 
filmu nie zrobił. Niestety 


JAN 
OLSZEWSKI 


LA FRONTIERA, reż. Ricardo Larrain Pine- 
do, Chile-Hiszpania. 
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Portret na życzenie 


„ln the Arms of a Killer" 


Z Markiem Nouri 


Fot. Biitz 92/Stilis 


Fot. Blitz 92/Stills 


elewizyjna emisja serialu „Je- 

rzy Waszyngton” była okazją 

do ponownego spotkania z tą 

ciągle popularną aktorką. 
Mimo ukończenia 45 lat (ur. 26.10.1946) 
jest wciąż młodzieńcza i piękna. Nic 
dziwnego, że producenci chętnie obsa- 
dzają ją w kolejnych superprodukcjach 
telewizji, z których większość traliła już 
do oferty polskich dystrybutorów video. 
Jej błyskotliwą karierę zapoczątkował 
prawdziwy światowy przebój — serial 
„Aniołki Charliego”, który i u nas zdobył 
ogromną widownię. Jaclyn Smith zna- 
lazła się w jego pierwszej i najlepszej 
obsadzie, razem z Farrah Fawcett i Kate 
Jackson. Grała Kelly, najpiękniejszą z 
trójki prywatnych detektywów w spód- 
nicy, pracujących dla tajemniczego mi- 
lionera. Jej delikatna uroda z powodze- 
niem konkurowała z intelektem Jack- 
son i olśniewającym uśmiechem Faw- 
cett. Kiedy koleżanki porzuciły serial, 
próbując szczęścia na dużym ekranie, 
Jaclyn pozostała mu wierna niemal do 
ostatniego odcinka, pokazanego w 
1982 roku. 


Koniec „Aniołków Charliego" nie o- 
znaczał końca jej związków z telewizją 
status gwiazdy małego ekranu w pełni 
ja satystakcjonuje. Zresztą czy mogłoby 
być inaczej? To przecież telewizja nie- 
zmiennie dostarcza ról, w których talent 
i uroda Jaclyn Smith błyszczą najpeł- 
niej —- „Gniew aniołów”, „Jacqueline 
Bouvier-Kennedy", „Jerzy Waszyng- 
ton”, „Tożsamość Bourne'a”, „Pocałun- 
ki i kłamstwa”, „Młyny bogów 


Jaclyn 


Jaclyn nie myślała z początku o ak- 
torstwie. Córka dentysty z Houston, od 
dzieciństwa uczyła się tańca. Marzyła o 
karierze tancerki. Była najlepsza w 
szkole baletowej w Houston. Po jej u- 
kończeniu, z tysiącem dolarów od ojca, 
znalazła się w Nowym Jorku, gdzie zda- 
ta egzamin do prestiżowej School ot A- 
merican Ballet. Poznałam co znaczy 
dyscyplina zawodowa. Bardzo mi to 
później pomogło. Na piękną tancerkę 
zwrócili uwagę telewizyjni łowcy talen- 
tów. Zaproponowano jej udział w kilku 
reklamówkach, potem były epizody w 
popularnych soap operach. Jaclyn rzu- 
ciła balet i wyjechała do Kalifornii. Nie 
musiała długo czekać na szansę. W 
1976 roku została zaproszona do udzia- 
łu w „Aniotkach Charliego”. 

Sukcesy odnosi nie tylko w telewizji. 
Od kilku lat z powodzeniem projektuje 
odzież (Każdy z modeli oddaje coś z 
mojej osobowości). a ostatnio na ryn- 
ku amerykańskim pojawiły się jej perfu- 
my. Nie wiedzie się jej natomiast w ży- 
ciu prywatnym. Jej pierwsze małżeń- 
stwo z aktorem, Rogerem Davisem 
trwało pięć lat, związek z Dennisem Co- 
lem, również aktorem, jeszcze krócej. 
Najdłużej przetrwało trzecie małżeń- 
stwo, z brytyjskim operatorem filmo- 
wym, Tony Richmondem, z którym ma 
dwójkę dzieci: syna Gastona (10 lat) i 
córkę Spencer Margaret (6 lat). Dziś nie 
myśli już o nowym stałym związku. 
Mam dzieci i pracę, która daje mi saty- 
slakcję. To mi wystarczy. Nie będę dru- 
gą Elizabeth Taylor odpowiada na py- 
tania dziennikarzy. 


Smith 


Z Farrah Fawcett Majors I Kate Jackson: „Anlotki Charilego” 


POCZTA 


Wskacje w pełni, ale Czytelnicy o nas nie 
zapominają. Dziękujemy za pozdrowienia. 
Wśród ostatnich listów do redakcji nie za- 
brakto jednak słów krytyki. 

WIOLETTA K. z Koszalina przysłała listę 38 
aktorów, o których, Jej zdaniem, zapomnie- 
liśmy, a którzy „mają duży dorobek i na 
pewno zasługują na »Portret na życze- 
nie«", Przyznajemy, lista imponująca, ale 
trochę dla nas krzywdząca. O niektórych 
pisaliśmy przecież niedawno, jak choćby o 
Sharon Stone czy Jacku Scalia, o innych 
często wspominamy w „Kinoramie”, a o 
niektórych większość Czytelników chyba 
już zapomniała, bo nie proszą o nich. Obie- 
cujemy jednak wkrótce duże portrety Mic- 
keya Rourke, Jeremy Ironsa, Charlesa 
Bronsona. Na pewno znajdzie się również 
miejsce dla Stephanie Powers, która królu- 
je w ofercie polskich dystrybutorów video. 
Pani Wioletta kończy swój list apeler 
Dość o Sophie Marceau i Kevinie Costne- 
rze! Tygodnik filmowy powinien być uroz- 
malcony". Tylko jek to połączyć z napraw- 
dę pokaźnym stosem próśb o kolejny por- 
tret Costnera? MARZENA B. z Krakowa pi- 
zupełnie zapomnieliście o Ke- 
jeż to znakomity 


bo „JFK” na ekranach, 
film z Whitney Houston. Bardzo proszę o 
artykuły o Costnerze!”. Staramy się stoso- 
wać zasadę „złotego środka”, na ile się da. 
U Z kolei MARTA B. ze Świerczyńca pisze: 
ę „powinniście chyba wykazać nieco więcej 
i krytycyzmu, jeśli chodzi o wiadomości w 
»taxle« typu »Niedyskrecje«”. Ostatecznie 
je: jle pismem, z klasą, nie jakimś bru- 
(owcem powtarzającym plotki z drugiej 
ręki." Bardzo to surowo zabrzmiało. Ale u- 
ważamy, że trochę niedyskrecji z życia 
gwiazd, zwłaszcza wakacyjną porą, nie po- 
winno zaszkodzić. Nikogo nie obrażamy, 
większość Czytelników traktuje te intormi 
cje jako dobrą zabawę. Więcej luzu! 
MARTA B. z Łomży: Nie pisaliśmy jeszcze o 
Tomie Skernitt? Czas nadrobić zaległości! U- 
rodzony 25 sierpnia 1933 w Detroit, w stanie 
Michigan, jako siedemnastolatek wstąpił do 
lotnictwa. Po odbyciu służby rozpoczął studia 
w Wayne State University, gdzie wyreżysero- 
wał kilka spektakli dla studenckiego teatru. W 
latach 60. pojawił się w Hollywood i zagrał w 
filmach „War Hunt" (1962, debiut), „One 
Man's Way" (1964) i „Those Calloways" 


(1965). Sukces przyniosła rola w „MASH” 
Roberta Altmana (1970). Ciąg dalszy to kilka- 
dziesiąt filmów kinowych i telewizyjnych, 
głównie amerykańskich, ale także angiel- 
skich i meksykańskich. Trudno byłoby wy- 
mieniać wszystkie, ograniczmy się do naj- 
ważniejszych: „Wild Rovers” (1971), „Fuzz” 
(1972), „Thieves Like Us” (1974), „Big Bad 
Mama" (1974), „Arrivano Joe e Margherita" 
(1974), „The Turning Point" (1977), „Obcy — 8 
pasażer Nostromo" (1979), „Top Gun" (1985), 
„Stalowe magnolie" (1988), „Poltergeist III" 
(1988), „Żółtodziób” (1990), „Knight Moves" 
(1991), „Dzika orchidea 2” (1992). Pojawił się 
w znanych u nas serialach: „Mannix” i „Ro- 
dzice miejcie się na baczności” (część II). Od 
kilku lat jest związany z koncernem „Guess”, 
dla którego reklamuje koszule. Żonaty od 
1963 roku, ma córkę. 

ZROZPACZONA AŚKA z Katowic: Tak, to 
prawda. David Bowie ożenił się. Jego, wy- 
branką jest 34-letnia, czarnoskóra modelka o 
zagadkowo brzmiącym imieniu Iman. Mogli- 
śmy podziwiać jej posągową urodę w „Po- 
żegnaniu z Afryką" i „Bez wyjścia”. Ślub od- 
był się w Lozannie i był podobno bardzo 
skromny. Nie warto rozpaczać, lepiej wysłać 
życzenia, adres korespondencyjny Bowiego 
podawaliśmy niedawno. 

AGNIESZKA B. z Warszawy: Na Ścieżce 
dźwiękowej „Flashdance” znalazły się pio- 
senki w wykonaniu Laury Branigan (Gloria), 
Ireny Cara (Flashdance... What a Feeling), 
Kim Carnes (!'ll Be Here Where the Heart Is), 
Cycle V (Seduce Me Tonight), Joego Esposi- 
to (Lady, Lady, Lady), Karen Kamon (Man- 
hunt), Michaela Sembello (Maniac), Donny 
Summer (Romeo), Shandi (He's a Dream), 
Jimmy'ego Castora i „The Jimmy Castor 
Bunch" (it's Just Begun), Joan Jett and the 
Blackhearts (I Love Rock'n'Roll) oraz trzy 
kompozycje instrumentalne: „Imaginalion”, 
„The Wearness of You" i temat miłosny au- 
torstwa Georgio Morodera w wykonaniu He- 
len St.John. 

KRYSTYNA K. z Wałbrzycha. Poczcie nic nie 
wiadomo, by miała powstać „Pretty Woman 
2" z inną obsadą. Tuż po sukcesie filmu mó- 
wiono o dalszym ciągu, który miał rozgrywać 
się już po ślubie pary bohaterów. Ich szczęś- 
ciu zagrażałoby pojawienie się rywalki granej 
przez Patsy Kensil. Z projektu jednak nic nie 
wyszło. „Prelty Woman” z inną obsadą? Zda- 
niem „poczty” to już nie byłaby „Prelły Wo- 
man”. 

PIOTR B. z Sandomierza. Książka „The Fis- 
her King”, którą widział Pan w Londynie, to 
przeróbka scenariusza Richarda La Gravene- 
se'a dokonana przez Leonore Fleischer, a nie 
literacki pierwowzór filmu. Doczekała się już 
polskiego przekładu i wydania. 
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gwarantować odpowiedzi. 
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JOHN MALKOVICH odnióst ostatnio sukces w nowej wersji „Myszy I ludzi” 
według Steinbecka. My przypominamy aktora w Innej głośnej roli — jako uwo- 
dzicielskiego hrabiego de Valmont w „Niebezpiecznych związkach” Stephena 
Frearsa, dedykując zdjęcie AGACIE A. z Wołomina. 


4 LEXUS- AGENCJA 


OCHRONA PRAW AUTORSKICH 


Oferujemy kompleksową kontrolę 
frekwencji na seansach filmowych 
i innych widowiskach 


Dysponujemy siecią wyspecjalizowanych 


kontrolerów na terenie całego kraju. 


Pracujemy zgodnie ze standardami 
światowymi. 


„LEXUS-AGENCJA" S.C 
OCHRONA PRAW AUTORSKICH 
00-967 Warszawa, ul. Duchnicka 3 

tel./fax 39 77 29 
komertel/fax 39120449 
tlx 81 25 05 
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